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W. Krywiczas grodzie * zgiełk i zamięszame 
W murach zamkowych Kunigasów poczty 
Bajoras stoją, zbrojne ludu Чишу ' | 
Konie rżą, wyją psy i gwarzą ludzie. 

Ale nie poznasz po ich czołach, z mowy. 
Co ich przygnało, co tutaj spędziło. 
Stoją, nie jako na Неї zwolaui, 

Nie na wesołą uczlę, ni ва wojnę, 

Nie jak kiedy się ze zwycięztwa cieszą, 

I brańców palą, wielkim Bogóm Litwy. 
Na ich obliczu, zwycięztwa radości 

Nie znać, ni żądzy łupów апі boju. 
Twarze ich blade i usta ich drżące, 

А oczy raz wraz na zamkowe mury 


1. Nowogródch. 
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Z trwogą, nadzieją, łzami się podnoszą. — 
Jedni upadli na walach znażeni, 
Jakby z dalekićj tylko co podróży, 
Głowy oparli na żylastćj dłoni, 
Dradzy cóś radzą, cóś pocichu gwarzą, 
A gdy się sługa przybliży zamkowy. 
Milkną i patrzą, czekają i idą 
Przeciw slów jego, żelwzącóm wejrzeniem. 
Jak gdyby wieść im przynosił żądaną 
Straszną? wesola? "Me poznasz po Пеп 
Со? le, czy sąsiad stos wojny zapalił? 
Czy z ruskićj, wieści zlej przyszły wyprawy? 
Czy Duńczyk na brzeg morski wylądował, 
Czy Mongol w Lilwę i Ruś z ogniem, kraczy? 
Co ich spędziloć + Gzy lupa nadzieja? 
Czyli potrzeba obrony od wroga? 
I czemuż wszyscy pospuszczali glowy. 
Ciągle patrzając ku branie zamkowój? 

O! nie strach wojny spędził Kunigasów 
Z Zemajtys, Kura, z Rusi i Jaćwieży— 
Glos poszedł Litwą = Ryngold wielki Копа; = 
| jak w posuehę pożar błota pali 
Ogiistym pasem, sunąc coraz dalćj, 
Так wieść leciala skrzydly sokolemi 
Przez siedem puszczy, ай do siódmej ziemi; 
I wszyscy wstali © miecz bialy wzięli, 


I szłyk na głowę î puklerz do ręki. 
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Siedli na konie, dzień 1 noe jechali. 
Aż do Krywiczan grodu się dostali. 
A Rvngold konal, ciężko, jak ZWIELZ lesny, 
Ktorego strzelec srogą гаца zwali, 
Siły mu weżmie nie wyrwawszy życia 


Копа i skonać nie mógi olbrzym stary. 


J z Nowogródha, ad loza Niązęcia, 


biegł elos po Litwie w głah puszczy i lasow 
Ryngold umićra — Lud padał od trwogi; | 
Gdy Ryngold umrze, wnet odżyją wrogi, 

A Lia, którą ми) w, silnej Фоп, 

Na мо rozpadnie części rozerwana, 
Bezbronna stanie хама оп gospodą. 


kryt ч ү 7 ч Д 
Pastwiskiem koni Mogutów i Lachów. 


Уда wieść jak Maras | blada, aż do morza 
А kędy przeszła ‚ twarze pobielatv. 8 
Zadyżaly ręce, serca zastukałk — 

Starcy schyfii ku mogiłóm głowy, 
Młodym oszezepy w rękach się zachwiał, 
А matki dzieci do piersi tulity, 

Jakby już wieścią wojny się straszyły. 

Na zamkach wały sypali Bajoras, 

Po Kiemach * luki gięli, smołąc strzały 
Wszędzie milczenie głuche. smutek cichy. 


1. Mor. 
2. Warach 
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А Kunigasy, Bajoras ciagnęli 

Do Nowogródka * zamknąć ojcu oczy, 
Zobaczyć kogo posadzi ро sobie, 
Któremu z synów odda miecz i czapkę. 
Którego Krewe ludowi ogłosi. 

I cicho było w Liiwie jak przed burzą 
Gdy niebem ciągnie czarny obłok zdala, 
Milczący jeszcze. Słońce świćci z góry, 
А oczy ludzi patrzą już na chmury, 


I widzą burzę, co przyjdzie przed nocą. 


W Krywiczan grodzie, na zamku, na górze, 
W największćj izbie, przed ogniem gasnącyni, 
Ryngold spoczywał па niedźwiedzićj skórze. 
Nie olbrzym Ryngold, nie Kunigas wielka, 
Lecz starzec bliski stosu i mogiły | 
1 widać było w bladćj jego twarzy, 

Jak gasło życie, siły uciekały — 

Bo w twarzy ludzkićj maluje się dusza, 

Jak kwiat nadbrzeżny w przezroczach jeziora. 

I widać było, jak płomień żywota 

Czasem się wzmógłszy rumienił jagody, 
Poruszał usta i oczy zapalał, 

To znów przygasał, i oczy zmrażone 

Mdłym wzrokiem patrząc w Wschód wieczności 
Zdały się żegnać świat ten, wilać drugi. 
Ryngold umićrat, jak żył w ciężkim boju, 


Г po nad łożem, na klórćm spoczywał, 
l > 


stronę, 
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Duch jego walkę z cialem jeszeze toczył. 
On rwal się uciec do ojeów krainy, 
А dlugićm życiem niestargane ciała, 
Nazad na ziemię, na świat ten sciągalo. 
Lecz już za walką, widny był zgon bliski, 
Bo coraz rzadsze zgasłych oczów błyski” 
I coraz ciężćj słowa z ust się rwały, 
Jak Форе w polu spłoszone, со długo 
Skrzydłami miecą, nim w górę podłecą.. 
Ręce olbrzyma zimny pot oblówał, 
ł już po biały miecz ów nie sięgały, 
Którego podnieść aniby zdołały; 
Okiem nie wzywał towarzyszów boju, 
Uchem nie czekał rychło róg zadzwoni, 
Konał milczący na Wschód poglądając, 
Skonać nie mogąc, a skonać żądając. 

— Synów zawołać — synów! rzekł nareście 
Podnosząc głowę po długićm milezeniu; 
Niech przyjdą tutaj i Montwiłł i Trajnys, 
Niech Mindows przyjdzie. Gdzie synowie moli — 
Wyrzekł i skinął —znowu padł milezący, 
Znów na Wschód patrzał oczy zamkniętemi. 
Wtem we drzwiach czarna zadrżala zasłona, 
Wzniosła się, Montwilł wszedł, za nim opadła 
Zadrzała znowu, i Trajnys wszedł drugi, 
Wstrzęsła się jeszcze і Mindows najmłodszy 


Z bwaćmi przed ojca loże się przybliżył. 
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Mindows, którego Ryngold przyzna! synem 
Choć z niewolnicy ruskićj się urodził,” 
Najmłodszy wiekiem, najwyższy postawa, 

Со się przy braciach jak jastrząb wydawał 

W wróbli z pod strzechy wyploszonćm stadzie 
Mindows Ryngoldów syn, w którego ola 
Błyszezała żądza boju, krwi pragnienie, 
Nienasycona duma, wzgarda ludzi. 

Prosty jak sosna, silny jak dąb stary. 


Mądry jak Zallis !, którego czczą w Litwie. 


Wszyscy trzej padli twarzą przed olbrzymem, 
I szaty jego kraje całowali. 
J żałośnemi jęki go witali; 
Ale lzy w oczach żadnego nie było, 
Tylko w Моа oku rosy kropla 


Świccila jedna, samotnie zwieszona. 


—Powstutcie— Ryngold rzekł; wstali w milczeniu, 
Jeden drugiego pożera oczyma, 
Sioją; a radzi rzucić się na siebie: 
Tak ich nienawiść wzajemna rozpala; 
Wiem głos Rvngolda w uszach ini zatęlni.— 
Starzec się podniósł i oparł na dłoni, 
I oczy wlepił w synów, reszlą ognia 
Płonące jeszcze. — Widzicie,’ rzekł zcicha. 
Mnie czas umićrać , dzisiaj Jeszcze może 


1, Wyż. 
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Z ojcami będę we Wschodnićj krainie. 
Wam Litwa na trzech. “Czy ją rozedrzecie 
Jak psy zbroczoną skórę ро miedźwiedziu = 


Mów, Montwill starszy, eo lv zrobisz z Litwa? 


—djcze mój, panie! rzekł, Litwa spokojna, 
Wrogi jej w jamach dyszą przestraszonc— 
Nikt nie napadnie, mkt dla mnie nie groźny, 
Spokojnie będę po tobie panowali. 

Z zamku do zamku przejeżdżał na lowy, 

Od Kanigasów pobićrał daniny-— 

Z Rusi mi srebro i futra przyniosą, 

Z nad morza będą słać wory bursztynu, 

I białe miecze i błyszczące zbroje.” 

Spokojną , oddam synóm Litwę twoję. 

Kiedy już nogą nie sięgnę strzemienk., 

b w dloni luku napiąć nie potralię, 

Ani oszezepem strzaskać Iba wilkowi. 

Ме mi nie braknie !— Już żonę i dzieci 

Bogowie dali, dni starych pociechę. 

A Litwa moja rozkwitnie w pokoju, 

Во jéj wróg dotknąć, nie będzie śmial dlugo. 
i 

Ryngold srebrzystą potrząsł tylko glową 
l szemrał — Pokój! o pokoju marzy, 
Łowach, daninach, o żonie i dzieciach! 
Slepy!— Z pogardą twarz zmarszezoną zwróci, 


Dal mak, a Trajnys, poi bracie jal mówić. 
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— Ojcze! twojemu nie dam spocząć mieczu, 
Póki nie zgromię butnych Kunigasów. 
Póki zaległych nie sciągnę haraczów, 
Mojój nad sobą me uznają władzy. 
Wiem, twemu sereu gorzćj bolą swot, 
Со się z obcemi łączą! niżli wrogi 
Ja ich pogniotę. I każdy z wydziału 
Co rok przyniesie i pokłon mi winny 
I dań zaległą.—— Nie dam się im burzyć 
І wiązać z sobą i z nieprzyjacioły, 
Jedną pić wodę; — własną krew rozlówać 
Nie zasnę, luku nie zdejmę z ramienia, 


Póki na Litwie sam nie będę panem 1— 
х 

Ryngold wzniosł głowę, słuchał glosu хуна 
I oczy blaskiem żywszym mu jaśniały, 
Ustumi ruszał i dłonie mu drzaly- - 
Mówił, on słuchał; skończył, spuścił głowę— 
— Ту to dokonasz? rzeki, Trajnys! ty słaby 
Тұ 1—1 znów z элинг: T > ШОУ odwróci 
y- A А пага oczy precz 
Kądziel prząść tobie 1 nócić piosenki, 

> з ! 3 [ү 1 
A nie miecz biały i łuk brać do reki, 


Nie za haraczem złych ścigać poddanych. — 


Spójrzał, а Mindows oczy iskrzącemi, — 
Ojca wzrok spotkał — lecz milczał pomo. 


Nie nie rzekł Tobie kolćj ,— Ryngold cielo. 
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— Napróżne słowa, Mindows mu odpowić, 
Po czynach męża znać, a nie po mowie 
Patrz, ojcze, widzisz tę głównię z ogniska, 
Biorę, druzgoczę, tak wrogów. połamię 


Jako to drzewo! Olo miecz twój bialy, 


Со go niezyje mie dźwignęlo ramię 
Miecz to olbrzyma, wladam nim jak klosem 


І biada ludóm na które go wzniosę. — 


zuci} miecz, umilkl— Ryngold wst z poslania 
Drżący, lecz siły dobywszy ostatek, / j 
A w oczach jego tyle życia bylo, 
Jakby nie konal, nie patrzał przed chwilą 


W Wschodniej krainy otwarte mu wrota. 


— Tyś syn mój prawy! krzyknął, ty następca 
Im dość wydzialów. = Tobie Litwa cala — 
Chcialeś pokoju, Montwill, siedź na Litwie, 
Мага slolica moja, Kiernów tobie, 

Chociaż na Litwie i starym Kiernowie 
Меша spokoju u nas i nie będzie! 

Leez gorszy wydział na хатер granicy, 
Kedy co chwila patrzą najezdniey. 

Me dam Jaćwieży-— Lach ci zasnąć nie da 
Nie dam Krewiczan, tu Rusin zagląda, 
Ani Kuronów, po których już Niemcy 
Lakomą rekę zdala wyciągają 


Chciałeś pokoju! myślisz o pokoju! 
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Lecz kiedyż w Litwie było nam spokojnie? 

Weż Kiernow, Niemiec rzadki gość w Kiernawie: 
Z żoną i dziećmi przesiedzisz spokojny © * 
Czasy najazdu i granicznej wojny. 

A kiedy twoją najadą dziedzinę, 

Masz się gdzie chronić, znajdziesz gdzie uciekać, 
Ty, Trajnys, lubisz bój i żądasz boju— 

Weż Zmudź, Bajoras możni są na Żmudzi: 
Będziesz lam z niemi walezył o daniny, 

[ patrzał by się z Niemcem nie wąchali. 

Tobie, Mindowsie , miecz mój, Litwa cata, 
Potrafisz hardych utrzymać tenników, 

A karki krnąbrnych. jak drzewce zgrachołać. 
Tys po mmie panem, bracia ci poddani— 
Słyszycie! Kiedy na wojnę zawala, 

Stać mu do boku, jakbym ja był żywy, 

I wołał na was. Miudows syn moj prawy 

Во w niego moja przelala się dusza, 


On miecz mój podniósł i ше puści z dłoni. — 


Chciał mówić, upadł na twarde posłanie, 
Sil mu zabrakło, tylko wskazał Krewie, 
Aby ze skarbcu płaszcz 1 czapkę niesli, 
Znamiona władzy.  Nagl do pośpiechu, 
Bo już mu brakło głosu i oddechu, 

I życia reszty, ciekły jak z naczynia 


Zbiłego, woda łejąc się, ucieka 


19 
Monlwill z Trajnysem milczący stanęli 
Pićrwszy raz w życiu na siebie spójrzeli 
Bez nienawiści, zazdrości i gniewu, > “ 


Szukali w sobie swych myśli, przeszłości. 


Zwołać Bajorow, ryczał Ryngold stary, 
Niech Kunigasy, hołdownicy moi, 


Bajoras spieszą do mnie i Smerdowje— 
П HL i. PJ 


Niech przyjdzie Krewe — Fan wasz, schylcie głowy, 
Mnie czas do ojców, ja dosyć walezyichu, 
Powracam do nich!, Zostawiam wam syna, 

On pan na Litwie, jemu miecz oddałem, 

Mieczem on moim buntownych ukarze. 


Padnijcie przed nim, i bijcie mu czolem.— 


I izba cala Пале zaczerniala, 
A wszyscy padli i czolem mu bili. 
Krewe Niążęcą czapkę nan nalożył, 
Płaszczem osłonił młodzieńcze ramiona, 
Ojciec miecz oddal.— Pierwsi wstydem Лапе 
Bracia mu dumne karki uchylili, 
Ale ше dusze. Duszami szarpała 
Zazdrość, со gorzćj niż Poklus rwie serce. 


Б. م‎ JE . . f: . 
Gorzej niż wiley dzicy szarpią scierwa. 


Mindowe dumnćm pójrzał ро nich okiem 
Jak niewolników zmierzył wzgardy wzrokiem, 
I hołd jak winny od braci przyjmował. 

2 
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Krewe Krewejla przed wrota zamkowe 
Wyszedł, i wołał cisnącym sie Uumóm 
Imię Mindowsa, następcy. — Sehwycone 
Z ust do ust, strzałą m Litwę lecialo, 
AŻ się o morskie biła gdzieś brzegi, 


І na wierzcholkach starych poszez szumiało. 


A w izbie konal унго, olbrzym магу, 
Jak gdyby z ШОО oddal resztę ży ciu, 
Tak gasnął prędko.-— I па W sehol patrzając. 
Wyzionął duszę wielka > Poleciala 
Na Wschód sokolóm skrzydle w ojców ири 
Spoczać ро bojach 
-Mindows u nóg jeden 
Klęczał ojeowskich i rekę calował, 
Która już zimma, bezsilua ела а 
Martwa na wszystko, na wszystko skośniała 
I tknąwszy miecza nawel ше zadrżala. 
Miudows śmiertelny pol ociera z czola, 


Г oczy zamknal zagasłe na wieki. 


— IGTV Jam panem, rzekł do siebie wstając. — 


Spojrzał po braciach Јав z осип im blyskal. 
— 1 biada zdrajcóm, dodal. zdrajeóm biada’ 
Bo miecz Ryngolda nie będzie próżnowal , 

On nie ma pochew, aby się w nie schował, 


Krwi pragnie! Dawno jéj już nie koszłtowak— 


Zl 


А bracia stah, palrzali na siebie, 
Rece spuścili, czoła krwią oblane, 
„Wstyd i gniew w faldy pogial, jako morze 
Burza najeża falami демеп. 
Milczeli , ale dusze ich się rwaly 
Zemslą tagane — Stali i skinęli 
Wzajem na siebie — Zasłona” zadrżała, 
Wyszli” obydwa. — Mindows rzucił okiem, 


Dojrzal przyszłości: na Smerde zawołał. 


——Tikimas 1, rzecze, idź, śledź braci kroki 


Oni nic darmo za ręce się wzięli 
| wyszli zgodni — Oni Каша zdradę, 


Mićj na nich oko. Znam ja moich braci, 


I wrogów, co ich nie lękam się tyle. 


Z lamiemi w polu spolnam się, Zwycięży 


" Ras па = 
Ci w domm, we śnie, gryść będą jak szczury 
Drogą spokojność — i wierność lennihów 


lotem psuć swojém, łaski obietnica. 

Slad w slad za niemi — A kiedy usłyszysz 
Nie wieść o zdradzie, ale domygl z lrady, 
Do mnie powracaj.— Lekarstwo na zdradę 


= A 
W reka mam silne 


а ich uspokoję. — 
likimas glową skinął i na seren 

› E » . 

Reke położył i zniknal z komnaty. 


1. W ierny. 
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W Knywiczas grodzie, na zamku, па górze 
Wielki stos plonie, na stosie, olbrzyma 
Cialo Ryngolda, co go wróg nie pożył, 
Plomień pożóra; i serce mu mezne 
Wyjada naprzód, i mądrą mu glowę - 
Wypała potóm, i ręce mu silne 
Krępuje więzy i ua piersiach siada, 
W oczy zagląda, żrenice wyjada. 
Мета olbrzyma! połeciał duch jego 
Do ojców kraju, złotemi skrzydłami, 
Na bialym koniu żegłował przez chmury, 
Widział lud wszystek jak na Wsehód wędrował 
А sokol przed nim lecial złotopióry, 
Ogary za nim, za nim niewolnicy. 
Widzieli wszyscy, jak go orszak duchów 
We wrolach ze czcią, z radością przyjmowa:, 
Jak stary Kunas z dlugą srćbrną brodą 
Reke mu dawał, jak Kiernas, dab Litwy, 
Konia powstrzymał i całował w głowę. 


I jak Eglona na czoło olbrzyma 
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Sypala kwiaty i blogosławieństwa. 
Widzieli wszyscy, jak w ojców orszaku 
Na wieczne łowy i szezęście wędrowal. 
Sutink, minus, wiedli go pod ręce, 
Złotą doń czarę Alusu przepili, 
A na cześć jego Burlynikas stary 
Spiówal pieśń dluga , Jak Niemen z Ма 
Wszyscy ojcowie w milczeniu sluchali, 
Głową wstrząsali i w гесе plaskali. 
Widzial i śpiewał Tilusson * ludowi, 
Jak Ryngold ojeów po kolei witał, 
Jak go ojcowie z kolei witali, 
І jak z Murgami 2 poskoczył na lows 


Z lukiem na barkach i oszczepem w ręku. 


Mindows stal jeden przy ojcowskim stosie, 
Braci nie było. Oni czola skryli, 
| oczu na Świalł pokazać me śmieli. 
W zakalach zamiar bezsilni asiedli, 


1 o nieszczęściu swojóm rozmyślali. 


Pićrwszy raz odkąd dziećmi być przestali, 
Zeszli się bracia, Montwill ze Trajnysem, 
I nienawiści wzajemnój zabyli, 


Wspólną раде ku Mindowsu bratu. 


— rajnys! rzekł Моле, pora nam о sobie 


Pomyslóć , bracie! | Na łożu śmiertelnóm 


1. Raplan pogrzebowy. 


2. Duchy szczęśliwe. 


Уу 
+ 


Ojciec postradał i serce i- glowę, 

Dal miecz obeemu. Mindowsa następcą, 

I naszym panem ogłosił po sobie. =" 

Będziemże cierpićć 1 polknąwszy wzgardę, 

Zostaniem jego słagami na zawsze 

Nie, Trajnys, myśmy prawa krew olbrzyma— 

Mindows nie bral nasz, Mindows syn nieprawy, 

jemu nan służyć, nie nam schylać głowy. 

zędziemże cierpieć? Nam Litwa na poły, 

Торо ——mnie.— Jemu służba 1 niewola. 

Ojciec już duszą nio na tym byl swiecie, 

Kiedy dziedzicem cudze wybral dziecię. 

Damyż lak zostać? Trajnys! powiedz bracie !— 
— (Chcialem cię o to zapytać, Montwille, 

Czy scierpisz dzieci swoje poddanemi, 

I siebie w jarzmię.— Góż ci po Kiernowie 

I brzeżku ziemi, w którćj nie panować, 

Lecz jęczćć będziesz musiał i rwać wlosy. 

Ojcowskie ziemie widząc w obeych ręku. 

Wióm, rzekl ро chwali, ty mnie nienawidzisz, 

Ја ciebie z twemi.— Lecz na bok niezgody, 

Nam Litwę trzeba odebrać mu wprzódy, 

А potóm wrócin, gdy zechcemy, znowu 


W dawną nioprzyjażu, w braterską nienawiść. — 


— Co poezniesz? Nontwitl mówił bratu cielta, 


Co poczniesz? jechaćby паш do swych dzielnie 
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l zebrać wojska i napaść Mindowsa. 

Nim się wylrzeżwi szczęściem upojony 

Zanim do niego głupi lud się zbieży. 

Swoich z kiernowskich wlości prędko zbiorę 

I nim się o nich dowić, tu przylecę. 

Znam zamek, mnie tu od mlodosci znają. 

Otworzą wrota, napadne i zgniotę. 

Ty z swemi przybądź na czas Zmudzinami 

Nam na wpół Litwa cała, реба jemu, 

Lub śmierć, na którą niewolnik zasłużył. — 
А Trajnys milczał i potrząsał glową. 
lla bracie rada, nim ty do Kiernowa, 


Zanim ja na Zmudź dobiegę 


ge, on zwącha 


Co go лай czeka. Ту nie znasz Mindowsa: 
Wzrok ma sokoli, a rękę Olbrzyma, 
Spójrzy, przeczuje, zabije nas obu! 

Zla rada Montwill!—A jesli (ajemnie 

Nie wezmiem zamku, nie chwycim go w jamie, 
Myśmy zginęli, on nam nie przebaczy. 

Z аши Kunigasy, Bajoras, Iud wielk. 

Z nami klo pójdzie?? Zła rada:—-T cicho 
Jal mówić Frajnys.— Na co wojsko zbićrać i 
Daleko jechać, dlugo sie sposobie, 

Gdy wszystko można lu і zaraz zrobić” 

Ty masz przyjaciół, 1 u mnie są druhy, 

Do nich idź, rękę wyciagnij, pomogą. 


Mindows przyjaciol nie ma w calym dworze, 
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I nikt go nie znał do wezoraj, nie słyszał, 
Że był > świecie. Zmówić się ze swemi; 
Mindows spokojny,“ on pogardza nami. 
Myśli, że już паз zdeplal jak robaki, 

Że głowy podnieść uie będziemy śmieli. 
Noc ciemna, Моп, najlepićj usłuży 7 
Miecz ostry w ręku. > Czego czekać Флер? 
Dzisiaj go zabić, 1 paskudne scierwo 


Krukóm wyrzucić za mury zamkowe! — 


—A Моша mruczał Czy znasz ty Mindowsa? 
Ghytry jak sarna, co się psóm wywija— 

Wiósz ty, czy da się w łożu zamordować, 

Jak stary niedźwiedź drzemiący w barlogu, 

Со nie nie słyszy, śniegiem otrzaśniony ? 

Cóż, jeśli chybim= Kto nam rękę poda” 

Pasé będzie tylko, dać pod nogi glowy. 

l czekać stryczka lub ciężkićj niewoli. 

Me mamy wojska; przyjaciół ratunek, 

Krucha podpora; nie ruszaj уб), cała, 


Ledwie ją dotkniesz, w proch się rozsypała — 


А mamy 21010, srebro ruskie ашу 
Miecze i zbroje, konie, niewolniki, 
Kupim przyjaciół, kupim pomocniki — 


Tak mówił Trajnys Морі niedowierzał, 


Milczał , to mruczal — Jechać nam do dzielnie 


I zebrać wojsko i z wojskiem uderzyć. 
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— Na со nam wojsko, na jednego ezleka? 
Wstyd, Монок nas dwóch a on jeden хату: 
Ту masz trzech synów. —Na zamku паз dzieli 
Dwie ściany tylko; slraż co u drzwi czuwa 
Trudnoż mu życie dzis odebrać jeszcze? 

Idź ty do swoich, ja pójdę za swemi. 
Zbierzmy przyjaciół, a nim stos ojeowski 
Dogaśnie , drugą rzucin nań oliarę, 

Pójdzie na łowy z ojcem , -ulubieniec 

Lepićj lam jemu, szeptał Trajnys cicho, 

Na co nam czekać, czego zwlekać Флер? 
Żeby on stosy do wojny zapali, 

Zgromadził luda, zamki poosadza., 

Kupil przyjaciół , ија Kungasów— 

f nas bezbronnych wzial, Jakow gnieździe plaki! 
Jam widział w oczach, on nie będzie czekał, 
Nie będzie bal się, namyślał 1 zwlekał 

Мү go nie wezmiem, on na nas uderzy— 

1 nie czas będzie! = Dziś, dzisiaj Montwille, 
Dzisiaj lub nigdy.-— Kto ma jutro w ręku? 


Jutro? A jutro on zabić nas może — 


— Dobrze, rzekł Montwill, idę Kunigasów 
I t 
Zakupię sobie.— Ty nie Жайы srebra, 


Podarków, słodkich słów I objelniey.— 


Spojezeli w oczy sobie 1 odeszli, 
l oba stali milczący na progach, < 


I tak myśleli w swych duszach о sobie. 
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=: 


“Zabe Mindowsa i Moniwilla zabić 
Mnie Liiwa cala, na co nią się Оер 


А Мат myslal — "ES syn ODRY: 


| poszli oba, a Tikimas wyjrzal 
Z уана, w którym wysłuchał rozmowy, 
Smial się palizejąc za odehodząceni, - 
—_Nie (obie Litwa, rzekł, ni tobie panie! 
Mindows Kunigas. Ме wam Z nim się mierzyć, 
Śmierć dla was „obu, Stos) і mogila. 
Tikimas ogień А pod popiolem— 
Pójdzie do pana, uderzy mu ezolen 
i powić wszystko, Nagrodę dostanie 
Slo osadników 1 sróbra slo rubli 
O. poszekajcie, nie śpieszcie się cieszyć 


Mindows sie mie da 70 mierci Ty سے‎ 


{| szedł do niego, раф -па twarz przed panem 
— Kunigas dilis! | rzekl,' Słedzić kazaleś, 
Już zwierz jest w kniei i czas isé myśliwym, 
bracia już na iwa głowę sie zmówili, 
Poszli dłoń zlocić Bajoróm, przyjaciół 
Kupować sobie. — Dziś nocą napadna; 
Wszystko słyszalem, — Glowy ich dojrzały. 
Czas zerwać, psóm twym oddać na pożarcie, — 


1. Wielki Kniaziu! 
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—Prawdaż to? krzyknął Mindows. Wnet się 
Prawda? Tys widział, ty słyszałeś zdradę — 


— Na piorum Boga Perkuna. na brodę 
Przysięgam, obu słyszałem jak knuli, | 
Aby Cię z życia haniebnie wyzuli. 

Każ sledzić, poszli Bajorów osaczać, 


Sieci stawiają na slug twoich wierność. — 


Zrywa, 


— Sami w ше wpadną, rzekł Mindows, wiedzialem, 


Widzialem wszystko — ale mie ich oczy 
Ujrzą na stosie niewolnicy syna. i 
Niężnój Synowie sami pójdą przodem 

Na gody z ojcem do Wschodniego kraju. 


Zbierz ludzi, gdy zmrok padnie przyjdziesz z niemi, 
PB r 


Każdy siekierę niechaj ma i stryczek. 

Tutaj ich Mindows spotka. — Osadź wkoło 
Wiernemi swemi.— Kiedy noc zapadnie, 
Przyjdą, to wpuścić do mojćj świetlicy, 

Do łoża mego.— Teraz w ślad za niemi, 

bież za ich tropem, patrz kto będzie z niemi, 
I mitez Јак mary. — Rzekł Mindows, powstaje, 
Wyprawił shige, sam pozostał z Mieczem, 
Ostrza probował, uśmiechał się k niemu, 

| wyjrzal prędko аше 1 w morze wpadnie, 


A пос nadejdzie i Menes 7 i gwiazdy. 


1. Słonce. 


АГ 
2. XMiężye. 


و 
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Pińwwsze już kury piały, w zamku cicho, 
І cicho było na świecie. Noc letnia 
Z siężycem; z gwiazdy nad ziemią wisiała, 
Nad wody para wlokla się, jak gdyby 
Kipialy rzeki i wrzaly jeziora 
IW dali Pełeda U hukała samotna 
Siedząc na dębie, i derkacz na botach 
Krzyczał , i żaby kumaly gwariiwe, 
Jak lud, kiedy sie do grodu zgromadzi, 


Û wojnie, lupach lub o sobie radzi. 


Na nowogródzkim zamku cisza długa; 
Lecz po xiężycu, widać bylo cienie, 
Tam, sam, po wałach migające Чай; 
Jacyś się ludzie schodzili, szepłali, 

W reku огеле, oszczepy dźwięali, 
Szli, nikli, znowu wchodzili, czekali. 


1. Sawa. 
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A Mindows nie spal, z wiernemi Bojary. 
On czekał zdrady, gotów był do kary, 
I na Ryngolda wielkim mieczu sparty, 


Wyglądał rychło bracia най naskoczą. 


Pierwsze Już kurwy piaty, w zamku cicho, 
Bracia knowali, odkladali zdradę— 
Г lrzykroć za prog wyszli że sługami, 
I trzykroć nazad tchórzliwie wrócili. 
— Mech ише Mindows,—do siebie mówili 
Kury znów piały. Trajnys rzekł do brata. 
—Teraz czas, idźmy. — 1 z Montwitlem idą. 
Trzech synów z białym mieczem poskoczyli: 
Wikind, Towciwill i Erden najmlodszy. 
—ójcze! mówili, i my pójdziem z tobą 
Praweśmy wnuki Ryngolda, i miecz nam 
Rozpala dłonie, zemsta pierś rozdyma 
My z tobą, ojcze, na co pomoc obca? 
Przech, czyż jednego zdławić me zdolamył— 
Lecz Montwiti wstrzymał synów swych u proga. 
— Wy nie pójdziecie, rzekł, mlodeście dzieci, 
Dla was i życie i zemsta i boje! 
Dość nas, zosłańncie— Kto wić! Bogi wiedzą, 
Który z Das wróci, czyja krew popłynie! 
Zoslańcie, byście może ojca głowę 
Роше polóm.— 
— (io mówisz? Montwiile 


Przerwał mu Trajnys, w góre miecz podnosząc: 
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Wąlpisz, lękasz się!. On jeden, nas tylu. 
Chodźmy! czas; jutro rozprawiać będziemy ! 
Kury już piały dwa razy.—A Montwik 
Skinął swym synóm, aby pozostali. 

I trzćj synowie miecze z rąk puścili, 

I oczy smutno зү ziemię utopii. 

Stall na progu, za odchodzącemi 


Dlugo, zazdrośni wałki, spoglądali. 


W ciszy szli bracia podworcem zamkowym; 
Straży nie było, we wrolach zapory; | 
I szli wciąż, idące z Mindowsa szydzili. 

— Tak pewny siedzi i śpi tak spokojny, 
Jak gdyby prawe dziedzictwo po ojcu 
Odebral, jakby nie bal się nikogo. 
Patrzcie, we wrotach straży nie postawił, 
Otworem wszystko |= 

I szli dalej znowu, 
Nigdzie nikogo. —Aż u drzwi świetlicy, 
Kedy spał Mindows, stanęli, i razem, 
Jak gdyby Gulbi 1 jaki ieh zatrzymał, 
Wryci, z oddechem zapartym, jak słupy, 
Stali. Niki naprzód drzwi nie odrygłowal. 
W cienmości jeden na drugich spoglądał 
Oczyma jeden, drugiego popychał. 
Aż Trajnys wyszedl i rygiel odsunął; 
Tuż za nim wszyscy wpadli do komnaty. 


1. Duch stróż czlowieka. 
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Przez okno xiężyć świćcił na róg izby: 

Kedy Mindowsa twarde łoże było 

Rzucił się Trajnys a podniesionym CULE, 

Г Мон za пва, "i Bajory wierne, 

Padli do loża, padlî odskoczyli. 

— Zdrada! zawolał Montwill, jege” niema: — 

— 0n jest! !— głos zawrzał, i z Ryngolda mieczem 
Wpadł Mindows wściekiy na wylękłych braci. 
Ciąt, i Trajnysa leb rozplatał w dwoje. 

Padł Trajnvs, jęczćć nawet nie miał czasu. 

A Montwilł ukląkł, "miecz rzncił, i czołem 
Proch zmiatał podły, przed nieprawyńm bratem 
Błagat litości — Mindows deptal noga 

Kark jego, pastwiąc się nal nim i szydzac. 

— Litości na dziś! wolał; jutro znowu 
Przyjdziesz tu w nocy, abyś jeszcze może 
Prosił litości. — Jakżeś, hardy bracie, 

Zgiął kark przede mną, synem niewolnicy ! 

І śmierć me lepszaż nad taką sromotę? 

Patrz, nogą głowę xiążęcą twą gniotę, 

I szydzę z ciebie, najgrawam 2 bojażni | 

Ө! nie przebaczę! Ме. We Wschodnićj ziemi 
Idź szukać ojca, ty z dziećmi twojemi.— 

—7 dziećmi, Ка! Montwill. O! niechaj ja ginc, 
Lecz za cóż опе? Ө! pozwól żyć synóm, 
Wydrzyj im ziemię, zostaw tylko życiec— 
Odbierz ojcowską tę Пера puściznę. 


Kiernow, co ojciec dal na pośmiewisko 


+= 
RZY 


Starszemu swemu! Mindows! nie dość tobie 
Zwycięztw i władzy? (02 te słabe dzieci, 
Cóż oni tobie? Niech choć one żyją! — 
——Te słabe dzieci, to wilczęta młode, 

Rzekł Mindows; teraz bawią się ze psami, 
Lecz gdy im zęby porosną, to kiedyś 
Poduszą owce i pójdą do Jasa. 


O! nie, wybiję wilki i wilczęla — 


Skinął , wnet slugi Montwilła porwali, 
J w silnych rękach, za gardło schwycony, 


Skonał bełkocząc niewyraźnie — Dzieci! —— 


— Tych, krzyknął Mindows, wskazując Bojary. 
Uwiaązać dzikim konióm do ogonów, 


, s 
I puścić w lasy; miecza na nich szkoda; 


Precz ГА nićmi! Sludzy milczących powiedli, 
A zamek zawrzał, zaplonał ogniami, 
Zahuczał ludem, i nim kury trzecie 
Zapiały, dziesięć dzikich bieglo koni 

Ze wrót zamkowych, ро obszórućj bloni, 
Każdy za sobą wlokąc zdrajcy ciało, 
Które się Z życiem wrzeszcząc passowało: 
I wiatr donosił zdala tentent koni, 

I jęki winnych. Potem tentent tylko, 
Potém szmór głachy — | cisza glębaka, 

I krwawe tylko pozostały slady 


Zbrodni, wycieczki i kary i zdrady. 
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IV. 


W- семмет dzieci Montwillowe placza, 
Sióroty śmierci niechybnej, czekają; 
Trzech ich. Najstarszy Wikind gniewem pala, 
Średni Towciwiił ojca swego płacze, 
Najmłodszy Erden drży, śmierci się lęka; 
А wszyscy razem patrzą i czekaja, 
Rychło siepacze drzwi loche otworzą 
I miecz lub sfryezek przyniosą od-stryja. 
Lecz nióma kala, i dzień jeden mija 
I dugi mija; o chlebie i wodzie 
Jęczą sieroty pod zamkową wieżą, 

Na mokrćj słomie powiązani leżą. 
А starszy jeszeze gniewem, zemstą pala, 


I średni jeszcze ojca swego placze, 
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Najmłodszy męki lęka się i śmierci. 
Siedćóm dni mija, i codzień, co rana 

Trzy dzbany wody i trzy bochny chleba 
Przynosi strażnik, kladnie i odehodzi, 
Slowa nie powić, słowem nie osłodzi 
Ciężkich mak sićrot.  Napróżno go starszy 
Wyzywa słowy, napróżno doń średni 
Łzami się modli, napróżno najmłodszy 
Jękiem go błaga, on słowa nie rzecze, 


Nie spójrzy nawet, i jak wszedl wychodzi. 


Siedzą sićroty pod zamkową wieżą, 
Liczbę dni tracą, dzień nocy podobny, 
Bo jak noc ciemny i jak пос milczący; 
I nie nie słychać, tylko brzęk łańcucha 
I jęki więźniów, dochodzące ucha 
Zdala, przewlekle, bolesne, z pod ziemi. 


Już starszy gniewu cierpieniem postradał, 
Już średni łez swych zapomniał po ojcu, 
Już młodszy śmierci lękać się zaprzestał. 

I wszyscy razem piersiami wyschiemć 
Wołali tylko = Powietrza, swobody, 


Lub śmierci prędzój imęczarnióm końca!— 


A śmierć nie przyszla, i wrota zaparte 
Stały jak wprzódy, i jak wprzódy Sargas 1 


1. Stróż. 
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Milczący, codzien «Мер nosil spleśniały 
1 stęchlą wodę. 1 mileząc spoglądał 
Na siórot (roje, a jeszcze ilości 

Nie uczuł w sobie, i głosu im nawet 


-Z światła, z którego wygnani, nie przyniósl. 


Siedemkroć siedem błysnęło poranków, 
Siedćemkroć siedćm razy Saule | swietne 
Wpadlo do morza i wstało obmyte: 

Dwa razy Menes 2 zmieniał twarz zrąbaną, 
А wrota staly jak wprzódy zaparte. 
Cierpienia rosły w duszy sićrot trojga, 

Јак mchy wilgotne na murach więzienia 
Pela się wjadły w odrętwiałe nogi, 
Wybładły lica, przygasały oczy, 

l uszy dźwięków świała zapomniały, 

А Sargas аш śmierci, ni swobody, 

і nie nie przyniósł — prócz chleba i wody. 


1. Slonce. 
2. Nięzye. 
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Say w ciężkich więzach Ryngoldowe wnuki, 
А Mindows nad teh głowami panował. 
Braci nie bylo, nie lękał się zdrady 
А miecz Ryngolda wstrzymywal sąsiady, 
1 weszlo Litwie pomyślności slońee, © 
Bo Kunigasy, ” posiusznt Mindowie. 
Kłomli czoła 1 niesli daniny. 
Nikt nie śmiał szemrać, ni podnosić głowy. 
Tylko Niemieckich Zakon wojowników 
Zagrażał Żmudzi, Liwóm i Kuronóm: 
Ale się jeszcze Volquin nie odważy! 
Wyciągnąć ręki po Mindowsa włości. 
Bo był sam slaby. bo już miecz Ryngolda 
Zostawił krósę na Nienueckićj zbroi. 


$ 5 . . 
Czekali pory, czekali niezgody, 
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А braci z Niemiec wolali do siebie, 


Oręże ostrząc na progach swych grodów. 


Lecz cicho bylo w Litwie Ryngoldowćj, 
Żmudź tylko stała przed Zakonem w trwodze. 
Kuroni w Kiemach siedzieli spokojni, 
Jaćwieże z plugiem chodzili po niwach, 
Krywicze ruskićj zabywałi braci 
I dłon braierską Litwinom dawali. 

Pińsk, Mozyr, Siewierz, Czerniechow swym grodóm 
Буран wały, Zaborole * bili, е 

1 słali Kniazia bogate daniny. 

Nie bylo w саіёр Litwie Kunigasa, 

Сору Mindowsa sprzeciwił się woli, 

Coby nie stanął do zamkowćj straży z 
Ludzi nie przysłał, odmówił daniny, 

Lub skrył się w lasy î uciekł do wrogów, 
Gdy do wrót posel kołatał xiążęcy. 

Z krwi braci zdrajców wyrósł kwiat pokoju, 
Со ро nad Litwą jasną wznosii głowę 


F lisómi lud jéj osłaniał ubogi. 


Lauumechin Królik u Kurów panował, 
I Ryngold nawet pożyć go nie zdołał: 
Napróżno corok po haracz wysylal: 
Posłańce jego nigdy nie wracali, 
Lub polanbieni, w żebraczem odzieniu, 


1. Palissady. 
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Do domów swoich wleku się, nie śmiejąc 
Oczu pokazać na Krywiezan grodzie 

Raz wyszedł Rypgold z Jaćwieżem i Litwą, 
I Lammechina kraj cały splądrował, 
I krukóm ucztę na długo zgolował, 
A do ogonów końskich przywiązani 
Kurów tysiące szli litewskie pługi 
Ciągnąć i sypać horodyszezów, wały. 
Lecz nie porosły zielono mogiły: 
Już się Lanmechin znów Litwie buntował, 
Posłów Ryngolda z wieprzami postawił, 

I bez rąk nazad do pana odprawił, 
Kazawszy rzec im, że Kuronów dani 


Unieść nie mogli i ręce stradali.— 


A RByugold wówczas 4 Ruskiemi wojował. 
Lew z Włodzimićrza, Światoslaw z Kijowa 
I Dymitr Druchi, szli wojskiem nad Niemen, 
A po nad niemi stada kruków czarne ' 
Piyngly chmurą na pobojowisko. 

I byli z niemi Kurdasa Moguły, 

[wielu Kuiaziów ruskich 1 Bojarow. — 
Już Буй wielki Krywiezów gród wzięli, 

I po nad Niemnem pustosząc ciągnęli. 
Spotkał ich Ryngold nad rzeką, i (rzy dni 
Trwała tam wałka zacięta, aż duchy 

Z ciał lecąc, jeszcze w powietrzu walczyły. 


I była uczta jastrzębióm i krukóm, 
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А pole trupy ruskiemi usłane 
Zwie się Mohilne ро шору stoją 
Jak kretowiska po цес szćroko. т 
Kniaziowie ruscy do Łueka się тпай, 
I w Łucku wojska mężnego płakał. 
, r 

А Ryngold na Zmadź szedł Zakon wojować. 
| miecz skrwawicny splókać w Bialém morzu. 
Lammechin kurski wzbił się dumą wielką, 
Во olbrzym nie miał czasu w dól spoglądać, 
Zdepłać na ziemi drobnego robaka стт” 
I potém znowu Ruś Ryngold plądrował, 
Со Alexander Kniaź mu odwetował; 
Nabrawszy jeńców, u końskich ogonów 
W daleki polon Litwinów prowadził, 
Gdzieś tam nad rzeką plakać ich osadził, 
I panu pasznie uprawiać cudzeniu. 
Wielu tam trupy tylko dociągnęh 
Na Rus, i krukóm za pastwę slużyli; 
Wielu ucieklo, i nazad do braci, 
Wpół żywi, potóm zwlekii się nierychla, 
Gdy wojnie koniec i wszystko ucichlo. 
Litwini potćm pod Forżek gonili: 
Paląc 1 pędząe ot pługów, od rok 
Luda moc wielka, siwe skotu stada. 
Gonil Jaroslaw Kniaź Wlodzinierowicz 
4 Nowotorzany, ua bialym rumaku. 


Jeńców im odbij, i Lilwinów wielu 
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Padlo daleko od swych, w obcej: ziemi 
Twercy, Dmilrowey, gdy pod Toropeczem 
Na kark im siedliz? jak kleszeze się wpili, 
1 krwią litewską napasłszy, za niemi 
Na progi domostw, do Litwy gonili, 

Kurski Kunigas tymczasem spokajny 
Siedział , i Litwie uragał się dumny, 
Bo Litwa posłów swoich nie pomścila, 
Krwi swój przelanćj, sromoty zniesionej, 
Aż Ryngold wielki skonal.— Mindows prędko 
Wspomniał na Kurów, i znów posły ida, 
Ale nie prosić dani, nie targować : 
Ponieśli tyka, winniki i strzale, 
I miecz i ogień. Mówili od Pana. 
— Jeśli do trzech dni dani nie oddacie, 
Jeśli włos spadnie z świętćj posłów glowy, 
W dni siedóm tyka przyjdą na doroslych, 
Winniki drobnym, strzały w pierś Bojaróm ; 
Miecz na twą szyję, Lammechinie dumnv, 


A ogień ziemi Kuronów wszćrz I wzdłaż.— 


Lammechin słuchał , lecz posłów nie skrzywdził, 
Ty È . = . . . 
ylko dzień jeden nie nie rzeklszy wstrzymał, 
I myślał, radził zwoławszy Bojary, 
I znowu radził, aż do trzech dni zwlekał; 
Na czwarty dań im zaległą oddali. 


I dary Kniaziu bogate wysłali, 
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Konie i futra, srébra i btursztyny. 
Lammechian uznał Mindowsa nad sobą, 
I przysiągł ua swą brodę, z Kuronami 


Stanąć, gdy stosy wojenne zapałą. 


Tak wielki Mindows, nie podnioslszy miecza, 
Kurów zwojował postrachem wyprawy, 
A sam Lammechm do Krywiczan grodu 


Przyszedł bić czołem Ryngolda synowi. 


- ФФ 
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Vi. 


Świżcio słońce litowskiemu świalu, 
A Montwillowi synowie, w ciemniey 
Siedząc, płakali, ni słońca, ni drogićj 
Nie widząc ziemi. I młode ich lata 
Płynęły, jako strumień (rzęsawiskiem, 
Bloty czarnemi i ciemnenn bory. 
I nikt nie przyszedł słowem ich pocieszyć, 


I nikt nie przyszedł pokarmić nadzieją 


A lata biegły na Litwie szezęśliwćj 
Jasne, jako dni Karwilis miesiąca, 
Spokojne, ciche, jak noce pogodne. 
Mindows sam jeden na Litwie panował. 


A wróg i lennik Mindowsa szanował. 
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Raz ua Krywiezan zamku, lelnią porą, 
Spoczął Kunigas po łowach szczęśliwych, 
Kiernowskie lasy z łukiem i oszczepem 
Przebiegłszy, wrócił; za nim na stu wozach 
Wieziono żubry, łosie i jelenie, 

Dziki, niedźwiedzie. W zamkowym podwórcu 
Wisiały skóry sączące posoką ; 

Na progu slugi łuki naciągali, 

Śmieli się, gwarząc i prawiąc o łowach. 
Wtem Sargas, któren wrót zamkowych strzeże, 
Rozdjął podwoje, wyglądał na droge, 

Jak gdyby gościa przeczuwal na szlaku. 

— A, na Budintoj — rzekł, do zamku jedzie 
Posel Krewejty, z białą laską w ręku, 

Z wieńcem па głowie.— Poznałem zdaleka. 
Na święto jakie, czy wola na wojnę? 

Nie darmo do nas z krzywą laską śpieszy — 
Mówił, a szlakiem zdaleka migala, 

Z laską podróżną, postać jakaś biala. 

{ widać bylo pobożnych wieśniaków 

Flumem za poslem biegących z pól, Numów, 
Jak szaty jego biale całowali, 

Czolem mu bili ı zatrzymywali. 

Ou chwilę slawat, i znowu szedł skoro 
Praskim gościńce do Krywiczan grodu. 

А Sargas patrzal; kiedy wrót był blisko, 
Wrota na rozcież przed poslem otworzył 


I upadi na twarz: przeszedł W ejdalot 
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Most, Zaborole, na podwórce spieszył. 
Sładzy na jego widok się porwali 
Czekając słowa, milczeli i stali ~- 

On z białą laską szedł aż do świetlicy 
Gdzie starszy Smerda u ogniska siedzial. 
І przyjął posła слага miodu pełną, 
Prosząc, by spoczął, aż oznajmi panu. 
Poszedi ; znużony usiadł Wejdalok. 

U gościnnego ogniska i dumał. 

A wkoło cicho niewolnicy stali, 

Słowa czekali, skinienia patrzalı. 
Przyszły kobićly, 1 znużone nogi 

Wodą obmyły, i szyltym ręcznikiem 
Otarly — potem pokarmy przyniosły, 
Których połowę oddał Wejdalota 
Kobolóm zamka,” pol sługóm zamkowym, 


Sam wody парі się, placka skosztował. 


Aż wrócił Smerda.— Kunigas was czeka, 
Rzekł Idźcie za mną.— Otworzył podwoje, 
I wgłąb na zamek Ryngoldow prowadził. 
\ i 

W prostėj komnacie pan Litwy spoczywal, 
Na ziemi leżał na niedźwiedzićj skórze, 
bwa psy ogromne nogi mu lizaly 
Na berle, w kącie, drzemał sokol bialy; 
Tuż tarcz wisiala , złotemi gwoździami 
Хайа, świćcąc, jak niebo gwiazdami. 


Po scianach luki, oszezepy i strzały. 
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Szłyki bogate, wiełkie miecze biale. 

Nad drzwiami, w murze Kobol z żnbrzą glową 
Sparty на kiju, nieruchomy ston © * 

„W oknie zasłona wzniesiona, a przez nie 
Widać gród caly, i wzgórza dalekie, 

I lasy wglębi jak sinieją stare. 

Wszedł Wejdalota 


1 szczęście— rzecze u progu; twarz sklonil 


Pokój tobie,” Panie, 


I Kobolowî oddal cześć pokorną.— 

Krewe Krewejla Alleps mnie wysyla; 

Z Romnowe idę, od dębu świętego, : 

0d straszliwego Perkuna ołtarza. 

Krewe chce widzitć Mindowsa w Romnowe; 
On Bogów wolę ud jemu objawić, 

I głos, со z dębu słyszał Bogów usly, 
Przyszłość wróżący. ' Nun siedóm dni minic, 
Czeka was Krewe.— Go Kunigas wielki 7 


Odpowić Krewie? Ја nazad powracam. - 


A Mindows podniósł pochyloną głowę, 
i 
Sluchal 1 milczał — Potém rzekł Kaplanu. 
— Nim siedém razy słońce w morze wpadnie, 


Mindows przybieży na rozkaz Krewejty.— 


Znów Wejdalota skłonił się Kobolom, 
Znów Xięciu; zamiłkł i wyszedł z świetlicy; 
I juz się w izbie gościnnćj nie wstrzymał, 
Dziedzińce przebiegł, mosty, Zaborole: 


l s zaj. 
Mrncząc modlitwy, nazad śpieszył droga. 
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Slonce zapadło, =w ciemnościach na szlaku 
Świóciła wdali suknia jego biala, , 
Dalej i dałćj coraz się migała, 

Zmikła nareście. Na zamku ruch, wrzawa; 
Nim Menes wejdzie, Kniaż wyjeżdża „w drogę; 
Konie ze stajni wywodza, ѕіо аја, iixi 
Słudzy biegają, psy wyją, rżą konie, 

Oręże brzęczą i szeleszczą strzaly. 

Kunigas z kilką nie jedzie sługami, 

Niemcy tam siedzą blisko od Romnowe; 

Slo koni bierze z sobą i stu ludz 
Zbrojnych, odważnych, Jaćwieży, Litwinow. 
Każdy na plecach ma łuk, strzał secinę, 
Każdy u boku biały miecz z za morza,- 

Za pasem palkę i proce skórzaną. 

1 kon każdego doświadczony w biegu, 

Dwa dni, dwie nocy bieży bez noclegu. 

Już xiężyć wyszedł skrwawiony na шеро, 

Jakby zbroczony wczoraj mieczem slońca, 
J jeszcze z licem nicobmytem rosą. 
Mimdows na pruskim już pędził gościńcu 
W pylu tumanach. Wierni za nim słudzy 
Wokol jechali nulezący, a okiem 

Daleko naprzód przed konie gonili 
Brzask wschodni niebo ukuasil ezćrwono, 
Gdy wposród lasu, na Јаве zielonój 


Wypocząć stali. f nim wyszlo slonce, 


p 


Jechali zhówn “caly dzień bez drogi, 

Na zachód zawsze lasy i polami 

Przepłyli rzeki, darli się puszczami 
Brzegami jezior śpiących kłusowali. 

A gdzie na drodze Kiemv spotykali, 
Wychodzi! starszy z chlebem przeciw panu 
[ bik mu czolem. Od siola do siola 
Wiódł ich przewodnik nicznanemi szlaki 
Na rzekach brody wytykał mielizną, 
Brzegiem trzęsawisk twarda znaczył: drogę. 
Dzień i пое jechał Mindows niecierpliwy, 
Ani dal zasnąć лот, spocząć konióm, 
I nim siódmy raz czyste słońce wstalo 

W dwóch rzek zakrętach ujrzeli Romnowc, 
Dokola wodą, jak gród, opasane. i 
Święte się miejsce murami czerniło, 

Г starych dębów liśćmi: zieleniło, 

Nad których wierzchy dym gęsty się wznosił, 
Płynący strugą niebieską do góry, ' 


Pod nogi wielkim trzem Bogóm litewskim. 


Ujrzał dąb święty Kunigas, zsiadł z konia 
I z ludźmi ziemię pokornie całował, 
A Bogóm wylał ofiarę dziękczynna 
Za szezęsną podróż.  Polćm krętą drogą 
Jechali w lewo po nad rzeki brzegiem, 
Az п bram grodu nad walem stanęli. 


Tu juz Ind wielki czekał Kunigasa. 


zu 
9a 


I магу Krewe wyszedl przeciw niemu 

Z Krewów 'wróżbilów, Wejdalotów ilumem 
Kwarte z laską, dwakroć zakrzywioną zt 
I Sigonnoci, sznurem. przepasani, 

Z torbą na plecach i kijami w rękach, 
Wielkim go krzykiem wiiali wesolo, 
Podnoszac ręce, bijąc ziemię czołem, 
Капас się wszyscy na Mindowsa drodze. 
Sam jeden Мер» me uchylił głowy; 
Szedł prosto slarzeć poważny ku niemu. 
I wiódł go z soba przed Bogów ollarze. 
Zdaleka one ogniami jaśniały, 

Trzy obok święty dab obejmowały. 

Z którego twarze trzech Bogów zczerniale, 


Zóllemi oczy z bursztyna patrzały 


Pod golóm niebem trzy ognie gorzały, 
Mur tylko czarny opasal je wkoło. 
Na nim wisiały żubrów, lurów rogi 
Oprawne w stóbro, luki i kołczany, 
Zbroje, w ofierze Bogóm przyniesione, 
Bursztynu bryły, 1 wieńce korali. 
12 muszli morskich nizane równianki, 
Kuronów dary nadmorskie mieszkańców. 
Były tam czaszki z nieprzyjaciół głowy, 
Zbroje w niemieckich kużniach wykowatte, 
Miecze z dalekich krajów od zachodn, 


А wśród nich w murze posągi drewniane, 
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Krasuemi barwy i kruszcem odziane, 


Stały, jak stoją u zamczyska progu 


Słudzy xiążęey straż starszemu Bogu 
Słudzy xiążęcy, | 5 


Jedne na końskieh nogach lndzkie ciała 
Dźwigały z ojgiem głów 1 rąk sześciorą. 
Drugie z ре клати siedmią wcezbranemi, 
Jakby siedm ziemi miały karmić niemi. 
Siedziały w wieńcach ze klosów i kwiatow. 
Owdzie Lictuwa z kocią stała glowa 
Z mieczami w rękach, do wojny gotową. 
Dalej Ragutis gruby w saniach Колай, 

I w ręku czaszę trzymał napełnioną, 
Dwojgiem її pijąc słodki miód kowieński. 
Walginy ` posąg czworo głów kończyła: 
Owcza, wolowa, plasia i wieprzowa, 

Na слогу strony zwrócone patrzały. 
Gzworaki rodzaj zwierząt zaslanialy - 

ч moru, chorób i w przednówek glodu. 

Tam Tawals, "straszny kobićcemu oku, 
Smial się bezwstydnie, jak kozioł lubieźny 
Na szyi dary młodzieży dźwigając: 

Sznury korali, muszli i bursztynu. 
Ogromnym wężem slal Auszlawis Bożek, 
Chorym pomocny, i z roztwarićj paszczy 
Srebrnym językiem zdał się ludzióm grozić; 
Na szyi jego olar tyle była, 


Ze skórę węża i ksztalty zakryło, 
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| u nóg jeszcze leżal stos bogatych 

Darów, któremi kupowali zdrowie 

I bićdni kmiecie, 1 możni Kalaziowie 
Lecz nie tu wszystkich Bogów razem 

I oni tylko na Рел төт „мы 

Reszlkami ofiar żywiąc się w pokorze, 

Stali jak słudzy, strażnicy swiątyni. 

W konarach dębu ТИТ wieley Bogowie 

Strasznemi glowy nad mury sięgali: 

Perkun wpośrodku , 2 piorunami w dloni, 

Ze wzrokiem srogim i zmarszczoną twarz 

Pokole czarne z rozczochranym włosem, 

l Atrimp olbrzym, Bóg wody 1 morza. 

Przed niemi plonąl « ogień na ołtarzach, 

Żywiory reką milczących Kaplanów. 

Tu im ofiary zabijano krwawe, 

Któremi faski blagano, lub karę 


Odwrócić chciano od skazanćj glowy. 


ү BADU 
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Та upadl Mindows na (warz, rzucił dary. 


Sam Krewe ogień Perkuna podsycił 


Podniósł się w górę! 
Г Wejdalotów dwóch z dębu świętego ` 
liści, spleciony wieniec na Mindowsa 
Włożyk głowę. A gdy krew bydlęcia 
Wylano, kiedy skończono oliarę, 
Kunigas z Krowa wyszedł, 1 gościnę 


i ; 
z N 3 
Allepsa przyjał na nocleg w homnowe. 


płomień dobrej wróżby 
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— Jutro, rzekł starzec, nim słonce się wzniesie, 


Staniesz sam jeden u dębu świętego: 


Tam ci ogłoszę wielkich Bogów wolę. 


Mindows uic nie rzekl., Juz dawno się Saule 
Kąpało w morzach; Hou gwiazdami tkana 
Świat pod namiotem czarnym kolysala. 
Ustal gwar, осше pogasły, i jeden 
Шай się już tylko u dębu świętego. 
Mindows się rzucił na niedzwiedzią -skórę 
i usnąl twardo , jakby Brekszta ! sama 
Powiek się jego Фоа swą dotknęla, 
Lecz ledwie oczy jego się skłelły, 
Wslrzasl się — bo straszny sen эши przed duszą, 
Krwią ma i ogniem potrząsal пай głową, 


Przyszlości czarną rozdzićrając szatę. 


і widział Mindows * jak wrogi szarpalły 
(ców dziedzinę, jak Luwe rozdarli 
W piersi jéj miecze Niemitekie sterezaly, 
1 ruskie pęta nogi krepowaly: 
Lach z ran płynącą krew jej pil r szałał. 
Próżno Jaćwicże wkoło matki stali. 
Próżno Litwini wroga odpędzali. 


Próżno Krywicze u nóg jej padali. 


1. Bóstwo snu. 
2. Sen ten jest przepowiednią dalszych wypadkow z panowania Min- 
А 


downa. 
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Trzech synów matkę nieszczęsną przywiedli 
| w ręce własnych nieprzyjaciół dal: 
Widział na zamka Krywiezn krzyż zloń 
I Bogów twarzą leżących na ziemi 
Oltarze zbile, dęby wyrąbane; 
W świętych jeziorach mogulskie się konie 
Poiły, w gajach świętych zrąhywali 
Na dewa, Da chaty, Касан dęby stare, 
Jesionv, które potop pamiętaly, 


Jodiy, co piórwsze wyrosły па О. 


I Sfraszny sen piersi uciskal Mindowsa; 
Widział się w więzach, a na swojćj glowu 
koronę z kajdan zloconych ukutą, 

Widział trzech synów, chociaż snie miał dzieci — 
bwoje ich we krwi? w czarnej aleni trzeci. 

| widzial jeszcze swych braci pomszezonych, 

Jak mu grozili, jak się najgrawali, 

(пиу wrogów pędzą na bitwę spokojną, 

Dmąc ognie, które po zasiewach biegły, 

Wsie, grody, pola i lasy wyżegly, 

Piersi Mindowsa реу, ро nad głowę 


Wznosząc ramiona „czórwone i płowe. 


0, straszny Sem byl, t miotal się pod nim, 
Jak pod niedźwiedzim pazurem. Kunigas, 
A wyrwać nie mógl. 1 miotal straszliwie 


Е jeknać nie mógl, ani ust olworzyć, 
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M rąk poruszyć, ni ratunku wołać, 
Ni ocz rozewrzóć i odegnać mary. 

Tak лос ubiegla, a straszne widziadła, 
Na chwilę z piersi Mindowsa nie spadly- 
Czy Kaukie 1 tak się mściły; że pokarmu 
Noenego dla nich u łoża nie bylo? 

Czy баре ? Poklus wysłał, by go dręczyc? 

Już kury piały, gdy ciężkie powieki 
Rozwarł Kunigas; i z piersi westelmieni 
Wzleciało. Spojrzał — Brzask jaśniał na wschodzie, 
A wszystko jeszcze w śnie ciężkim leżałc 
Podniósł się, czas mu do dębu świętego, 
Wyrocznią Bogów usłyszeć. . Przed soba 
Ujrzał Alepsa; starzec z siwą brodą 
Skinąt nań ręką i zniknął we mroku» 
Wstał wnet i za nim, przyspieszając kroku, 


Szedł przed ołtarze dymiące trzech Bosów. * 
1 уша 5 


Już się ofiara palila przed ‘niemi, 
I Wejdałoci ogień podsycali: 
Alleps wszedł, skinął, zniknęli Kapłani. 
Mindows sam jeden ze starcem pozostał, 
огу na ogień rzucał liście suche, 
bursztyn, żywice, wlosy Z bydląt głowy. 


1. Straszydla nocne. 
э. Jądza, 
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1 len, ofiarną posoką skropiony 
Dokoła cisza poranku ležala, 
Sam ogień tylko poli zaskiwał, syczu. 
Nagle galężmi stary dąb poruszył, — 
Zaszeleścialy; zda się, że Perkuna 
Posąg się zatrząsł. 1 wpośród milezenia 
Te słowa z dębu ustyszał Mindowe. i 
t 
—W ciemnicy trzech jest—Frzektenstwo nad glowa! — 
Krew dwóch wyłana pomsty Bogów wola. 


Trzech oddaj dh dwóch. Niech ida swobodni. — 


І wslrząsł się Mindows, i usta oiworzył, 
Chciał mówić, nie mógł. А milezenie znowu 
Spadlo nań; tylko ogień na ollarzu 
Frzaskał i świszezał. — Weszli Wejdaloci, 

А Adleps podniósł Mindowsa za rękę, 


I za świątynię czarną wyprowadzi. 


— Słowa wyroczni, rzekł Mindows, со znaczą” — 

— Nie wićsz, Mindowsie, jacy lo (иер placzą 

W cienmicy zamku, pod nogi twojemi, 

Jakich dwóch zguba zemsty Bogów woła? — 

— Wióm na Perkuna! Dwa wilki zabiłem, 

A troje wileząt w ciemnieę wsadziłem. 

Puścić ich? Jutro wyduszą mi slada, 

lutro na Liwe z wrogiem się sprzynierzą. 

Puścić ich! Lepiej niech gniją pod wieżą: — 


А Alleps rzeki mu Така Bogów woła: 
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Uczyń со zechcesz, lecz pomnij, o Panie, 

Straszny jest gniew ich, *slraszniejsze karanie! 

Więcćjże straszy cię olroków (roje. 7 

Хий trzech Bogów gniew i ręka mściwa? — 
Mindows milczący tylko skinąt stagom, 

I żegnał slarca— Konia, wolal, konie! — 

bo sen mu jego przypomniał się slraszny, 

Przeczucie groźne piersi ueiskalo. 

Kon stał. Złotego nie tknąwszy strzemienia, 

Kunigas wsladl nań i leciał, jak wicher,” 

üdy na ramionach czarną chmurę niesie. 

I on na czole dźwigał chmurę czarną! 

Alleps spoglądał, lecz w mrokach porannych 

Mignęły konie, polóm teutenl tylko М 

Dźwięczał пай rzeki brzegami, w pagórkach, 

Odhbity ciszćj — uciekał uciekal.— 


| znowu cisza glęboka w Ronmowe. 


——4У›4- 


Үп. 


Nap LASU Wierzcholki мушо 
Dwie sosny głowami sięgają, 
Na sosnach dwie рагу golębi 


Wzlatują, szczebiocą, gruchają 


A sosny od ziemi spróchniale, 
Podcięte siekierą barlnika, 
Zieloną gałęzią wiówają , 


Choć z dolu pożółkłe zsychają. 


І dymią— Bo ogień . dziuplami 
Ku górze się wije milczący. 
Rdzeń zjada i życie wypija. 


Г chwila, a wialer, co leraz 
F 


Gałężmi wesoło kołysze, 
Zawieje i sosny obali 
А loskot po puszczy połeci, 


1 gdzie się golębie podzieja? 
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Nad lasu wierzchołki wyniosłe 
Dwie sosny głowami sięgają, 
„Na sosnach dwie pary. gołębi 


Wzłatują, szezebiocą, gruchają. 


Puszcza myśliwych rogami dzwoniła, 
I psy śpióćwaly, goniąc za jeleniem. 
Со żyło w lesie darlo się krzakami, 
Łamiąc leszczynę bokami, głowami; 
Leciały łosie i żubry z pastwiska 
Sploszone, w ciemne ukrywać się knieje, 
A jeleń głowę uwieńczoną zwrócił, 
Масра, poskoczył, ZNÓW апай. i w biegu 
Sadził przez drzewa, zawały, tuczaje. 
Tuż za nim łanie tchórziwe, nogami 
Nie iknąwszy ziemi, lecialy jak plaki. 
l stada kozlów pierzchały zdziwione, 
Nie wiedząc w którą uciee mialy stronę. 
Z tyłu myśliwy z lukiem się zasadził 
Z przodu ryś, zdrajca, ezatowal na drzewie. 
Z boku ogary łajaly, 1 coraz 
Билеу ich głosy, coraz słychać była 
Wyrażnićj szczeki radośne pogoni. 
Aż mieszka stary wywłókl się z lożyska, 
Przeciągnął , oczy zaspane otworzył, 
Najeżyl szerścią i znowu położył; 
Tylko leb podniósł i z pogarda slucha. 


Klo śmiał najechać bór jego spokojny. 
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Wilezysko szare ,_co wraca z орои 
Qbżarte , ciężkie wgłąb lasu umyka 
Patrząc dokola. = Tam lis żólty śpieszy, 
Do jamy swojć] na..wzgórzu spokojnćj;, 
Struchlaly zając pod krzakiem przypada, 
A z drzew galęzt zrywają się stada 
Dzikich gołębi, sploszonych cicirzewi, 

I wron, i kraków, i galek, mieszkańców 
Starego lasu, które czarną chmurą 
Wznoszą się, krzycząc, 1 wzlatują góra 
Sokol i jastrząb uslyszelî gwary, 

I oba ciężko ze drzew się porwali, 
Oba żeglują w powietrzu spokojnie, 


Płynące, jak łodzie po cichóm jeziorze. 


Lecz któż to puszczy przerwał ciszę, dlugą? = 
Ł dwóch stron dwa stada psów się odzywają, 
J przeciw sobie idą i stawają, 


Jakby wzajemnie spotkać się dziwiły. 


Mindows w podróży dzień lowóm przeznaczy!. 
— 002 śmić w tćj kniei zapuszezać ogary?— 
Mówił, i gniewny wyslal sług swych pięciu. 

— Wożcie mi śmiałka, przywiedźcie przede mnie. 
W milczeniu słudzy posluszm skoczyl., 

Lecz się zaledwie w krzaki zapuścili, 

Dwu jeźdźców nagle stanęle przed niemi, 


A nim czas mieli wyrzec jedno slowo, 
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Piórwszy ich ciężkie przekleństwem powitać: 

— Ktoście? zkadl? : Јаке prawem w moim lesie ?— 
Związać , dlo zamku odesłać związanych — sy” 
Milczeli, z strachu osłupieli słudzy— 

Wtóm Mindows przeciw. nieznajomym skoczył. 


Stłanqął— 1 słowa mie wyrzekł zdziwiony. 07 


Piórwszy był lowiee z posiwialym włosem, 
warzą zoraną marszczki głębokiemi, ' i 
Silny, barczysty, znać nie z meszką tylke 
W. puszczach się dawnićj sam na sam potykal. 
Na twarzy miecza znaczne byly ślady, 

Jak stare drogi zarosłe davnina: 

Jednego oka brakowalo w growie 

Usta, przecięte wpół, sine wisiały. 

Straszny był jeszcze, ze brwią namarszczoną 

Z czolem jak chmury piętrzącyn się w waly 

Postawą dębu starego, piorunem 

Roztzaskanego , z zdrowemi konary, 

Wzniesionćm czołem i barki silnemi, 

Któremi jeszcze wiatróm się iraga. 
A 

Drugi myśliwy tak przy nim wyglądał, 
Jak kwiat, co rośnie pod debu galężmi. 
Krew z mlókiem lice, wysmukły jak brzoza 
Co po nad krzaki wyskoczy ѕепуіопе, 
| wzniesie czoło liśćmi umiajone. 


blugie ma wlosy na barki splywaly, 
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Złotą” przepaską tylko przytrzymane. 

Lekki luk, lżejszy kołezan mial na barkach, 
A konik pod nim, jak śnieg pirwszy, bialy: 
Strojny był w zlolėm wyszytłą purpurę. 
Dziecię to slabe, czy mloda dziewica? 

Łatwo odgadnąć spójrzawszy na lica. 

było w nich męzkie, odważne spójrzenie, 
Uśmiech kobićcy, rumieniec dziecięcy, 

Dama i zapał, i cóś jeszcze wieed}. 


Czego i Bojan żaden nie wyśpićwa. 


1 Mindows spojrzał, a serce mu w piersi 
Zabilo silniej * niż kiedy u łoża 
Ojca ogniste polano druzgotał. > 
Słudzy stanęli, szeptali, patrzyli 
Pańskiego wzroku, rozkazu czekali. 
Stary myśliwy krzyczał na Mindowsa-— 
— Klos ty? na Bogi! kto jesteś, zuchwały, 
Go mi tu kradniesz w moim lesie zwierza, 
I o dniu bialym wyplaszasz mi knieje? 
Mów! Slyszysz!'— albo tą strzalą, na dzika 
Gotową , serce harde ci przebiję.— 
—A ty hlos taki? rzekł Mindows spokojnie. 
— Ne pytaj! stary odpowiedział w gniewie. 
Ja pyiam ciebie, jam tu pan: mam prawo 
Jak śmiaieś w las mój puścić się z ogary(— 
— Bom pan i łasu, i twój, i tej kniei! — 
екі Windows, gniew swój hamując na chwile. 


5 
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— Cóż to? nie znasz mnie? Znać dawno z tych lasów 
Nie wychodziłeś za domowe progi. —. 

Imię twe? stary! -Chee wiedzićć! słyszałeś = 

А stary oczy blyskal iskrzącemi, 

Wargi mu drzały. роет ciekło czolo, 

Marszczył «brwi, patrzał. — Tyś Mindows! na Bogi! 
Zawolał, albo nim się tylko zowiesz, 

Abyś bezkarnie z cudzój wyszedł kniei. 

— Jam Mimdows! grożno Kunigas powiedział 

Uderz mi czołem, starcze, jedź do domu, 


I dalćj moich nie przerywaj łowów — , 


Wahał się stary, lecz córka mu dumnie 
Krzyknie— То kłamca! Mindows” w Nowogródku. 
Spójrzyj !— Także lo Kunigas wygląda? 

Z pięcią sług w obećj sam jedenby stronie 
Polował w kniejach£— Tyś nie Mindows, Кашсо! 
Hola, dodala, związać, bo uciecze. 

To zbieg z kurońskich granie lub Bajoras 


Pruski, przed mieczem Niemieckim sploszony.— 


Wtóm Mindows dobyl róg oprawny w złoto, 
Zadął —T ziemia zatętniała wkoło, 
Stu slug przebiło gałęzie splątane. 
I milcząc swego otoczyli рапа. 
Starzec nic nie rzekł, okiem Kniazia zmierzył, 
Zsiadł z konia, upadł i czołem uderzył, 


A wziąwszy nogę Mindowsa calowa] 
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Górka na koniu przelękła została, 
I lice drobną ręką zasłaniala. 
Aż las się zatrząsł od Mindowsa śmićchu— 
— Gościnnie moi przyjmują poddani. 
Ktoż ta Miedziojna? Sudymuncie stary! 
Górka to twoja?— У 
А Bojar się podniósł 


I odrzekł 


Córka, Panie! —Nie mam syna, 
Jedna mi ona po żonie została. 

Córka, lecz serce męzkie w piersi bije; 

Z lakiem na plecach jeździ ze mną w knieje; 
A gdy raz Niemcy grodzisko napadli, 

Na wałach stała, jak dzisiaj na łowach, 


I bila Niemców, jak bije jelenie. — 
J jes] 


Mindows- spoglądał * potrząsł czarną głową, 
Jak dzik, gdy paszczę otworzy szóroką. 
— Na łowy, krzyknął, i do was, mój stary, 
Pojadę chwilę odpocząć, do grodu— 


Daleko jeszcze ? 


Tu w lasach, śród Боба, 


Zamczysko moje, па Wałandę ! drogi. 
— Na łowy! dalej — rzekł Mindows, i konia 
Pasal ka lasu. — Psy zagrały znowu, 
I w ciemnćj puszczy myśliwi zniknęli. 


1. Godzina. 
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VIH, 


NAD LASY, doliny, pagórki, 
Ze grezmotem > blyskaniem, łoskoteru, 
Szla burza 1. wszystko niszczyła, 
IE ptaki się kryły na drzewach. 
1 zwierza kopały się w jamy, 
I ludzie do Naumów zbiegali, 
I sokol, co lecial wysoka, 


Spadl z skrzydly zmoklemi na gniazdo. 


1 
Lecz gniazdo nie bylo sokole, 
Drozd male w nićm tulil pisklęta; 
I sokol znów lata wysoko, 


А piskląt już niema na gnieździe — 


Tezy dni ubiegły w Sadymunta grodzie, 


Trzy dni na łowach, na ucztach, w spoczynku 
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Mindows trzy razy 201060 strzemienia 
Dotykał nogą, i wracał się znowu. 
I pił, ucztował, nie mogąc odjechać. 
Czy mu miód Тере} z Sudvymunta czary 
Smakował bialy, czy lowy szczęścily 
W kniejach tutejszych ? 7—— Już dzień wschodził czwarty, 
Stodlali konie, Mindows żegnał slarca. 
— Niech Marti przyjdzie, rzekł, pożegnać pana.— 
— Так rano! Jeszcze śpi dziecię kochane. — 
— Zbudzić je ,— krzyknął Mindows niecierpliwie. 
Posłali. — Wkrótce weszla piękna Маго, 
Jeszcze wpółsenna i rumieńcem nocy, 
Jak rosą kwiaty, pokryta , Nieśmiałe 
Do nóg się pańskich żegnając schylala. 
Mindows płomiemóm pożerał ją okiem. 
— Pojedziesz ze mną, rzekł, wskazując na nią, 
Pojedziesz ze mną, ja cię Xiężną, moji 
Uczynię żoną. Już konie golowe, 
Pożegnaj ojca, ja biorę cię z sobą. — 
r ) 

Опа spójrzała, i w oczach mebieskich, 
Na jednem dza się srebrzysta zrodziła, 
Na drugićm radość zapalila“ jasna; 
Ale gdv ojciec zajęczał boleśnie, 
Dwie lzy po bialój stoczyły się twarzy. 
— Panie! rzekł ojciec, mojemu dziecięetn 


Cześć to za wielka. 


Tv żartujesz, Panie! 


Мари przy ojen do śmierci zostanie 
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Stary Sudymunt wszystko już postradał, 
Co kochał, co go cieszyło со żyek 
Słodziło slarca.— Jedna pozostala, 
Jedna mu córka. Czy ten skarb ostatni 
Wydrze Kunigas?? Wszak w Litwie szerokiej 
Tyle jest dziewcząt od Marti kraśniejszych li 7 
Mindows go groźnóm zatrzymał milczeniem. 
— Ја chcę! rzekł dumnie; wybieraj się w drogę. 
I stąpił na przód" Sydymunt mu czołem ® i 
Uderzył do nóg— Nieszczęsne spotkanie! 
Zawolał — Biada tym łowóm i dniowi! 
Patrz” Xiążę! siwy włos na mojéj głowe, 
Siwego wlosa szezędzą i Bogowie; 
Czyż ty się nad nim nie zlitujesz? Panie! 
Czyż chcesz za wiernćj gościny nagrodę, 
Skarb mój najdroższy uprowadzić z domu— 
.. “+ = se + t 

Szyderskim śmićchem Windows odpowiedzal. 
Stary się podniósł, a w oku jnż nie żal, 
Nie lzy błyskały, lecz zemsty pragnienie 
Zacisnął usta i ręce, a stając, 
Jak gdyby dziecię swóm osłaniał cialem, 
Raz jeszcze usty jal błagać sinemi- 
— Kunigas} weżmij wszystko, weźmij ziemię, 
Wez moje stada, i barcie, i ludzi, 
Zostaw mi córkę!— Dam okup, dam złota,’ 
Пе zaważy Marti, dwoje tyle. — 


Mindows znów śmiał się i zatrzymal chwilę. 


D 
А 


— Gdzież złoto? krzyknął; zkąd опо а ciebie? 
— Pójdę, rzekł stary, zdobędę na wrogu. 
Zburzę mu miasta, wytuę w pień mieszkańców 
Пе rozkażesz przywiodę ci brańeów, 

Пе rozkażesz przyniosę ci лоб, 

Lecz nie bierz „córki, bo. mi weźmiesz zycie '— 
— Coż mi twe życie, rzekł Kunigas szydząc, 
Stary, sprochniały dębie, coś niezdałny 

Аш na belkę do chaty. wieśniaka, 

Ani na twardy oszezep dla wojaka? 

— Na koń, bo miecza Форес, na Bogi! 


Nie probuj gniewu; gniew mój, gniew Perkuna 1—— 


Sudymunt jeszcze do nóg mu się rzucił 
I plakat gorzko.. Mindows pchuąb starego, 
Szedł ku drzwióm, wiodąc Mali we łzach całą. 
Lecz stary powstal i drzwi zaparl sobą. 
— Nie pójdziesz! krzyknął, nie pójdziesz! chyba mnie 
We wlasnym domu zabijesz na progu, 
Zgwałcisz najświętsze gościnności prawo! 
Nie weźmiesz Marti!  Jabym dziecię moje 
Dał w szpony kruka, co rozdact swych ‘braci, 
Co stos ojcowski kewią starszych obroczyl, 
Co w sercu nie ma dla siórot litosci 1— 
Jabym ci drogie oddał dziecię moje!!! 
Nigdy 1— Idż po muie, zabij bezbronuego, 


J śmiercią moją kup, jeśli chcesz, żonę! — 
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— Precz Sudymuncie!— Mindows ku drzwióm kroczył, 
Odpychał starca — on stal murem wryly, ч 
Gniew coraz oczy bardziej mu plomienił. 
Skinał na sługi — I wpadli siepacze. 
Marii ojcowski oszczep pochwyciła; 
Sudymunt sługi rozmiatał prawicą, 
А Mindows, paląc się złością, szedł straszny, 
Nie już nie słyszał, о wszystkićm zapomnial, 
Pchnął; a Sudymunt upadi na kamienie 
I krwią się oblał, jęczał i przeklinal. 
Słudzy placzącą Marti pochwycili — 
— Na koń! wrzał Mindows, na konie i w drogę — 
Wypadł w przedsienie, a glos gonił za nim— 
— Przeklętyś, zdrajeo, przeklęty na wieki! 
Ty, twoje dzieci, ród twój, ziemia cala — 
Przeklęty !— Będziesz w ostalnićj godzinie 


Napróżno także bronił twoich dzieci — 


| już z podwórca zamku uciekali, , 
А głos za niemi wciąż wolal — Przeklęty — 
Реди pół dnia, pędzili dzień calv, 
Daki nad niemi i wiatry wołały, 


Drzewa szumiały i rzeki — Przeklęty !— 
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А 
ІА. 


Marri jechała i gorzko plakala, 
Za lzami drogi nie widać jéj było, 
I słów Mindowsa nie słychać za lzami 
Picęknćj przyszłości obrazem , nadzieją , 
Ona wpółmaritwa w uszach ciągle miala 
Ojcówskie słowo ostatnie — Przeklęty. — 
A przed oczyma siwą jego głowę, 
Skrwawioną strasznie, o kamień posadzk. 
Rozbitą, w prochu маглата, zgniecioną 
Trzy dm, (rzy nocy pędzili do grodu, 
Czwartego ledwie, o zmroku, ujrzeli 
Zamczyska wieże i mury czórwone 
Wodą, jak wstęgą siną, opasane, 


Г gród dymami siniejący zdala. 
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Mindows rozpuścił po gościńcu konie; 
W godzinę stali u zamkowćj bramy. 
Nazajutrz zamek zabuczał weselem, 
Zwolano Kuiaziów, bojarów, Kapłanów: 
Kunigas Marti za żonę pojmował. 
Marti z lez jeszcze nieotarte lice 
{Калас oczóm ciekawym musiala- 
Z rozpuszczonenń па barki wlosami 
Siedziała w kącie Nięcia narzeczona, 
O ojcu jeszcze dumając, о sobie, - 


1 o przyszłości swojój, krwią oblanćj. 


Siedėm dni педа weselna tam trwala, 
Mindows chciał zbrodnię zaponmićć; lecz w oku 
Gniew „wrzał mu jeszcze, i zgryzoty piekły : 
Serce xiążęce, 1 w uszach mu. brzmiały 


Wciąż jedne słowa 


Przeklęty! przeklęty — 
Napróżno w rogi, w lielaury dzwonili. 
Napróżno śpiówy wesołe nócili; 
Weiąż jednym glosem w ucho Kunigasa i 
Wolal duch zemsty— Przeklęty! przeklęty !— 
Zkunales święte goścmności prawo, 
А Bogi ciebie i ród twój ukarzą.— 

i | 

Vciekal z tiamu, szedł do үнеКпер Maru, 

Lecz łzy jéj, ojca przypomniały znowu, 
I patrząc na nią, jakby na swą zbrodnię 


Patrzał, i srożył, gniewał się i zżyśmał. 
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© Siódmy dzień jeszcze na zamku święcili - 
Noc byla czarna osłoniona chmurą, 
W świetlicach śpiówy kobićce dźwięczaly, 
Сорла} światłami gród Krywiczan caly, 
W podwórcach beezki miód strumieniem daly, 
U stołów starsi Smerdowic przybylyeh 
Przyjmując, rogi wychylali pełne. 
Mindows uciekal od wszystkich, od żony, 
Sam jeden wyszedl ku wrotóm zamkowym. 
Z spuszczoną glową, z zaiskrzonów sokiem 
Slanął na moście, oparty o wieżę, 
I szarpał suknią na piersiach wzburzonych ; 
Za nim zdaleka gwar zostal zamkowy: 
Zaledwie uszu i spiówy i mowy, 
Z wiatrem dobiegły, niewyrażnym gwarem. 
Tu cicho było; Sargas jeden tylko 
Z oszezepem w ręku ро waleh przechodził. 
Mindows stat, słuchał, i ustysza — jęki! 
Z głębi, z pod ziemi szły ku niemu głosy 
Placzliwe, ciężkie — i na głowie włosy : 
Wstały mu. ` Zda] się Sudymanta slyszćć, 
Zdał się rozeznać w nich przekleństwa nowe. 
Na ród swój cały i na swoją głowę.- - 
Słuchał, lecz uszy nie zwodzily; znowu 
Głos szedł i jęki od wieży zamkowćj, 
Jeden i drugi, i trzeci, i więcej. — 
То pojedyńczo boleśnie skomlały, 


To razem wszystkie głośnićj się wznosily.— 
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Mmdows od wieży zawolał strażnika— 
— Kto tu, rzekł, jęczćć śmie w dzien mój weselny? 
Czyj to głos z ziemi na wierzch się dobywa?=- 
A strażnik pobładl, i usty drżącmi 
Nie śmiał nie wyrzec, stanął martwym głazem. 
Mindows go spylał znowu, i przekleństwo 
Rzucił na slugę.— Przelękły, nieśmialo— 
— Trzėj Montwiłlowi, rzekł, siedzą synowie, 
І jak pisklęta nieustannie płaczą. 
Wnet głębiej jeszeze zrzucę ich, byś Panie 
Nie slyszal więcćj menawistnych glosu — 
А Mindows myślał, z zachmarzonćm ezolem= 
— Do mnie ich przywieść , rzekł, i zdjąć z nich реба. 
Odszedł, a Sargas smatnie potrząst głową. 
— Ostatnią sobie wyplakali chwil— 
Мера, i лекле w głęboką ciemnicę 
Na zgniłćj słomie sićroty leżały 
Z spuszczoną głową, z przygasłemi oczy: 
Twarze ich zdała wychudle bielalv, 
A zdarte suknie ledwie oslanialy 
Skośniałe członla z wilgoci i chlodu. 
Starszy na rękach opartą miał głowę, 
Średni do muru przyparl się barkami, 
Najmłodszy leżał jęczący na ziemi. 
Wszedł sluga, wszysey obróci oczy— | 
— Śmierć nam przynosisz rzeki Wikind do шоко; 


O! niech ci Bogi nagrodzą, czlowiecze 
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Lepsza śmierć jedna, niżli tysiąc codzień, 

W smrodliwym lochu зу pęlach 1 niewoli: 
Gdzież siryczek, gdzie miecz i siekiera kata? 
Bracia, pójdziemy do ojca, do swoich. 
Zerwał się, Wikind, podnieśli się mlodzi; 
Sargas w milezenia реба rozwiązywał, 

I mówił do nich —Mindows was na zamek 
Prowadzić kazał; kto wić co gotuje, = 
Swobodę może, może przebaczenie 1— 

— 0, nie, Wikind ma zawołał z rozpaczą. 
On ojca zabił, stryja, nas zabije. — 

І sciskał braci, rzucal się na szyję. 

— Dziś w ziemi Wschodnićj będziemy z ojcami 
Skończone męki, zycie utwapione.” 

Podnieś się, Erden, wstawaj, Toweiwille! 
idziemy na śmierć! jaki dzień szczęśliwy. 
Sargas chciał szaty zdarte im odmienić.— 
— Jakże staniecie przed nm w dzień wesela 
W lachmanaeh starych, jak żebrak odarcit— 
— Так, rzekł mu Wikind, niech po sukni widzi 
Co dusza nasza, со cialo cierpialo, 

Jak się na szmaty zgnilo, rozleciało— 

Niech pet czerwone policzy znamiona, 


Bo lez i jęków nikt nam nie policzy.—- 


I wyszli bracia, Montwiilowe dzieci, 
1 szli podwórcem zamkowym, wśród gwaru, 


А Ко ich postrzegł z biesiadników tlumu, 
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Myślał, że mary z Poklusa otehlani, 
Na ziemię cudem z rąk mu się wyrwaly. 
Tak lica blade; tak oczy zmęczone, 
Tak ciala zbite, zsmiale, zranione. 

I szli przedsieniem, weszli do świetlicy; 
Windows przy ogniu siedział zamyślony, 
Wzniósł oczy, spójrzał i powstał w milczeniu. 
Mle litości nie widać w nim było, 

Raczój szyderski uśmiech, со po wargach 
Latal, jak jastrząb lala po nad niwa. 
Wszyscy na braci oczy орде. 

Nie śmieli żalu pokazać, leez w duszy 

Każdy żałował młodości zgniecionćj, 

Kwialu, któremu dzik rozrył korzenie. 
Mindows zdaleka patrzał na trzech braci 

— Wolniście, rzekł nn, w swiat idźcie, gdzie chcecie. 
Na waszym ojeu zdrady się pomścilem ; 

Sak umióm karać, i wyście poznali. 

Dość mi— nie chcę znęcać się nad wami. — 
Zawolal Smerdę.— Każdemu sto koni, 

stu ludzi zbrojnych, trzy szaty, wór sróbra, 
I w świał!-— Wasz ojciec postradał dzielnicę, 
Wy ше nie macie. И łaski mój wam daję 
(леш w świal się puścić. — Dokola nas kraje, 
Laiwe zdobycze — Rus wam stoi cala, 

Jak niegdyś ziemia Krvwiezan leżala: 

Upadie Јако "pod jablonia stara, 


Po które tylko schylić się r zgarnać. 
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idźcie; (у miecze, (rzy dzielnice wasze. 
Co miecz zdobędzie, niech głowa utrzyma. 
Zbierzcie lud w Litwie, idźcie na Ruś razem, 
A jeśli Bogi poszezęscą wyprawie, 
Pomnijcie, żeście mnie winni i życie, 
I kraje wasze, i hołd, 1 daninę. 
Posłuszni stańcie, kiedy na was skinę. 
A kiedy stosy wojenne zapalą, 
Montwilla dzieci niech pićrwsze z oszezepem 


Poskoczą wszystkie do boku Mindowy.— 


Rzekł i na braci rzucił wzrok surowy. 
Ci stali Мейл, телдеу, a w głowie, 
Jak sen im dziwny, szły Mindowsa słowa. 
Starszy padł (warzą, upadli dwaj drudzy, 
Mileząc przed pasem uderzyli ezolem. 
Skinął i wyszli, a wieść zamek caly 
Dziwna przebiegla— Mindows po raz piórwszy 
Przebaczyl! Dzieci Montwilla uwolnił, 
Obdarzył , z ludźmi wysłał na wyprawę!— 
I nikt nie wierzył, wszyscy się cisnęli 
Widzićć ich, dotknąć, i pytali wszyscy 
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Siem lal ubiegła, jak Montwilła dzieci, 
7 mieczem, z nadzieją,’ na Rus wyjechali. 
Miudows na Litwie swobodnie panował 
Kuronów więzy przywiązał złotemi, 
Cglaskał dzikich i połączył z swemi. 
Mindows z Zakonem Niemieckim wojowa!, 
Lecz Zakon jego, ani on Zakonu 
Pożyć nie mogli; jak dwaj zapaśnicy, 
Sparli się, stali i sil sprobowali 
1 nieruchomi trzeciego czekali, 
Сору dopomógł zwycięztweni przeważyć. 
А z Rusi wiesci dziwne КАШУ, 
I Mindows wierzyć nie chcial uszóm swoim, 
Posłańców z wzgardą i śmiechem odprawiał. 
Trzej synawcowie, Mantwilłowe dzieci, 


Poszli, na Rusi trzy sięztwa zdobył, 
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W trzech wielkich xięztwach siedzieli swobodni, 
Żaden daniny Mindowsu nie płacił, 

Żaden z pokłonem nie przysłał Bojara; 

1 Mindows wierzyć nie chcial głuchćj wieści, 
имај się, urągał, odgrażal, a czasem 

Za miecz porywał i na Rus iść żądał, 

To znów miecz rzucał i око sokole 

Zwracał na Prasy, na Zakon, со z jaja 

Klał się, jak orzeł, coraz rosnąc w sily, 


I juz do lotu skrzydla podejmował. 


Prawdą to bylo,” czemu on nie wierzył, 
Sprzyjały Bogi sićrocćj wyprawic— 
Pustą Rus stała z mogulskich lupieży, 
Lud rozproszony lal się ро lasach 
Warownych grodów waly zarastaly, 

Mury walily, Zaborole gnily, 

I puszczyk z wierzchu wieży się odzywał. 
Gdzie siola były, popioły zostaly, 

Gdzie cerkwie święte — belki osmałone 
Na ezarnćj ziemi leżały, zbroczone— 

Na ląkach trawy spasły Tatar kome, 

Na polach chwast. się pożólkły kołysał, 
Gdzieniegdzie tylko Чай życia pozostał 


А ! p У 
W świćżych mogilach, w bialych jeszcze krzyżach 


І weszli na Rus odważne olroki, 


Zajeli zamki, lud z lasów zwałab. 
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Waly podnieśli, Zaborole wbili, 
I mury puste kamieniem podparli- 
Lud wyjrzał z lasów * cisną! się pod grody 
I zasiał siola, zamieszkał swe chaly, 
Laki zieloność okryła majowa, 
Pola pod plagiem czerniały nanowo, 
Cerkwie się święte żóleiły na wzgórzach, 


Wróciło życie, odwaga, nadzieje. 


Tak Wikind Witebsk z garstką swego ludu: 
Podbił, i w zamku xiążęcym: panewal, 
Towciwilł Polock zajął pod moe swoją, 
Erden z Smoleńskiem Drucko opanował. 

A tyle kraju krwi nie kosztowało, 

Ni łez, ni boju, bo pustką leżało. 

Z garstką tam ludzi wygnańcy przybyli, 
Tysiące Rasi pod wladzę podbili. 

I z ludem swoim lącząc się, na wieki, 
Litwy się Bogów, ojców swych zaparli, 

l w cerkwi świętej chrzest wszyscy przyjęli, 
Krzyż całowali, na piersi nosili, 
Chorągwie swoje krzyżami znaczyli, 
Litewską pogan skórę, precz rzucili. 
Ale-w ich duszy bylo pogan znamię, 
Chęć zemsty trwala, gniew niezapomniany. 
Złączeni z ludem, ostrzyli oreże 

Na malke swoja; na Mindowsa głowę. 


ļ przez lat siedóm zemstę swą kowali 
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Siedem Jal reke Kniazióm podawali, 
Siedm lat z Zakonem szeptałi pocichu, 
Siedem lat wojsko tajemnie zbićrali. 

Ai silni związki 1 wojskiem stanęli, 

I rzekli Pora za ojca, za stryja, 

Za ciężką naszą młodych lat niewolę, 
Pomścić się. Puścić ogień w bitwy -lasy, 
l kopylami roznieść zboże z lanów, 
Mieczem do kropli wylać krew litewską, 
Хакас ва miejscu grodów i siół mnogich, 
Pustynie, zgliszcza ,* mogily zielone" 


Tryznę dla duchów sprawić niepomszezonych 1 


-000 


NI 


; 
W poroci zamku irzćj bracia na radzie, 
Jak Litwę zallszczyć, stryja upokorzyć. 
Każdy z nich swoje zdanie w szalę kładzie; 
/ и 


deli się śpićrać, 1 washić, 1 sporzyć. 


— Stoójcie, rzekł Erden, najmłodszy z trzech braci; 
Nam zgody trzeba, więcój niżli rady, е 
Zgody trzem z sobą i zgody z sąsiady. 

Mistrz nam swą pomoc obiecał, poprzysiągł, 

I Kniaź Danillo do wojny gotowy. 

Czegoż chcieć więcój? Isé, bić i pustoszyć! 
Na Nowogródek pociagniemy . siłą, 

A nim się Mindows zdziwiony obudzi. 
Wpadniem, zabierzem; w Świelliey, gdzie ojciec, 


Gdzie stryj, zginęli, krwi się ich pomseljómy. 
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Mistrz Inflant swoich wysyła Rajlarów, 
Danillo ruskich otroków nam daje, 
Nasze trzy wojska nie pobiegą z placu. 
О ojcze! pomścim świętej twojćj głowy, 
Na zbójcy twoim, na dzieciach i rodzie, 


Do ostatniego zgnieciem niemowlęcia 1— 


— Lecz Litwę, myślisz, rzekł Wilind ponuro, 
Latwo zwojować, jak zgnieść pisklę w ręku! 
О, nie! Rus jeszcze Mohilue pamięta; 

Kto wić co czeka zwycięziwo czy petat 
Śmierć może!  Mindows oczyma sowiemi 
W dzień і w noc palrzy i śledzi dokoła, 
Zemstę gotuje, jak my tutaj jemu! 

Nie wierzcie, bracia, wycięztwu łalwemu. 
Nie razem trzeba, koleją zaczepiać, | 
Znużyć go walką ciąglą, nieustanną, 

I ze stron wszystkich obsaczyć jak zwierza. 
Miotać uim, targać, aż postrada sily. 
Wówczas dopićro na Litwę padniemy, 
Jak jastrząb pada na zlęklego рака. 
Mieczem i ognieni kraj cały przejdziemy, 


Grody zdobędziem i ziemie zajmiemy. — 


— Na imię Boże! rzek Towciwill średni. 
Nikt nie wie losu i końca wyprawy, 
Aż z nićj powróci, zrachować do domu 
Część lapów swoich, albo swego sromu. 


Wiedział Świentoslaw, że mu z po nad Niemna 
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Nad Styr aż przyjdzie bez hełmu uciekać? 
I ze Lwem razem z sromotućj porażki 
Wynieść miecz tylko złamany na dwoje, 
Капо i pamięć przegranćj, na duszy, 


Tak ciężką, jako kamień na mogile?— 


Szła Rus naówezas w wielkićj rati sile 
Kardas im wysłał secimy Mogulów, 
Sciągnęli ludu chmury Јак szarańczy, 
Szli Uuszczą z szumem, ze śpiewem, 1 wcześnie 
Lyka na brańców kręcili po drodze. 

A јак wracali!! krwią 1 lzami Даш! 

Bracia! Вос Chrześcjam wić co będzie z nami! 
l w imię Jego pójdziem pomścić ojca! 

Czas już, zaprawdę, bo wiek w nas przygłuszy 
I żądzę zemsly, 1 boju pragnienie, 

I pamięć ojca, i naszych krzywd wlasnych. — 
Ja pićrwszy na się Mindowsa wywiodę, 

Wyślę mu z wieścią starego Litwina—- 

On dani zechce, ja posly odprawie 

Z urągowiskiem; Mindows przyjdzie z swemi, 
Tu go pożyjen; na swojćm -śmiecisku 

Lepiéj się walczy, niż na cudzéj ziemi. 

Ruscy go prędko z Polocka wygouią, 


My siądziem na kark, pognamy do Litwy. — 


Mówił, i wszyscy przystali na zdanie, 
Zaraz starego zwolali Lifwina, 


I iść mu prosto na Litwę kazali, 
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А о synowcach oznajmić Mindowie. 
Ze się na Litwę zbićrają 1 отой. 


Ze urągają Kunigasa władzy. — 


-Mów, rzekł Towciwił ,- lak, żebyś mu z serca 
Gniew dobył wielki, żebyś go zapalil, i 
Zeby бер mowy nie wysłuchał końca, 


I wyszedl na nas przed zachodem slonca 


—-0060—— 


1 
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АП. 


Przez Bony, „błota, puszczauni , siolann= 
Szedł z Rusi poseł w Mindowsa stolicę. 
Zwad się on Łelas 1, wiek styra} na slużbie 
Niewdzięcznym panom. Zsiwiały, schylony 
Jeszcze im służył , choc mu sił nie stala: 
Chyba slowami, nie ręką być sługą. 

Stary lis, znal on, gdzie jak począć bylo, 
Gdzie chytrym, prostym, gdzie nężnym się 
Gdzie słowy, rada, gdzie posłużyć głową, 
bdzie ręką zbrojną i twardym oszczepem. 
Dawie Miudowsa towarzysz młodości 

I łowów sługa — doradżea swawoli. 
Niejedną sarnę objechal on w zimie, 

Nieraz па wdzięczne dziewczę naprowadził; 


Padły. 


zrobić, 
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Teraz ou został Towciwiłła sługą, 
1. А, е 
W Rusi wojował i przeżywał dlugo, 


I wrosł do cudzej jak do swojćj ziemi. 


Stary znów Litwę młodych lal zobaczył, 
Litwę, którćj się widzieć nie spodziewał, 
Во chrzest na Rusi przyjął ze swym Kniaziem, 
I siadł już ziemię uprawiać spokojnie. 
Z kijem wędrowca wszedł w kraj swój znajomy, 
Usłyszał język, ujrzał swojskie (warze, 
A w sercu, mchami starości porosłóm, 
Iskra się jakaś mloda odżywiła, 
Którą wspomnienia jare rozdmuchaly. 
Szedł i nie suchém spozierał już okiem 
Na kraj, który go otaczał, wesoły 
Tak, jak gdy młody z mieczem go przebiegał. 
Z łukiem na plecach i procą u pasa. 07 
I dawne Bogi w serce kolalaly, 
Dawne przesądy w głowie się plątary, 
Dawnego życia nałogi wracały. 
Powitał Kielo-dejwasa kamienie, 
I święle gaje, i święte stramienie, 
A choć w ieh świętość dawno stracil wiarę. 
Z nałogu wracał w obyczaje stare. 
Gdy Sigonotę spotykał na szlaku, 
Bil ma poklony, kraj szaty calowat, 
Liście świętego dębu od kapłanów 


Kupował w drodze i więszał na szyi. 
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Popiół od Zmieza oltarzy miał w torbic, 
I krew ofiarną na płólnie zsuszoną 
Kobolóm w chatach skłaniał się pokornie. 
A gdy noc padła, idąc na posłanie, 
Krzyżem się zbroil od szatańskićj siły. 
Bo w głowie jego dwa życia walczyły. ` 
Dawne i nowe, a w obliczu ziemi, 

W którćj  przepędził mlode swoje lata, 


Wszystko mu młode do piersi" wróciłe. 


Już nowogródzki zamek wital stary, 
Znane mu mury, 1 wieże, i walya 
Znane mu drzewa i domy; lud tylko 
Nieznanych twarzy, mny, wzrosl ta młody 
Starzy ku ziemi od lat się schylili, 
Ci wzrostem, lamei wiekiem się zmienili. 
A zamek stary slal zawsze ten samy, 
Jedna mu szezerba nie przybyła w murze, 
Jedna mu cegla nie wypadla z boków. 
Woda lak płynie, jak dawnićj dokola, 
Dwie wieże w górę harde wznoszą слој, 
Г Zaborole ostry grzbiet swój jeżą. 
Za niemi widać straż wolnemi kroki 
Idącą z helmy, szlykami na glowie 


Mieczami w ręku, zdala świćcącemi. — 


Stary wszedl na próg zamkowy, drżąc w sobie 


Так mu się żywo przypomniał wiek mlody. 
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I panowanie Ryngołda olbrzyma. 
— Bogi niech strzegą tego domu progów, 

ek! w wrotach. — Jestem podróżny z daleka — 
Chcialbym odpocząć— Z Rusi idę, bracie! 
Dawniéj slużylem Kniaziowi waszemu. 

Może mi dacie położyć gdzie głowę 

I przespać przez пое w podwóren pod wraty. — 
Sargas nan spójrzal 1 popełniał wzgardłiwie. 

— Precz ztąd, ' włóczęgo, — poszczują cię psame — 
Zamek lo pański, nie żebracza chala.— 

—Na Litwież to ja? odrzekł elas магу 

Nie wierzę uszóm el oczóm nie wierzę! 

Dawućj najlichszy żebrak o gościnę 

U pana prosił i nie byl popelmięty. 

А za zgwaleenie gościny szła Maras, 

Czerwoną chustą frzęsąć nad siokami, 

I ród występnyeh.wysłala (apami ` 

Teraz. —A teraz, Sargas odpowiedzial, 

Idź, bo na zamek kunigas Mindowe 

Przyjmuje tyiko slung swoich i braci = 

— l jam też sługa-= belas odpowiedzial; 

Lecz stary sługa, niezdalny — dla tegi 

Pod wroty leżę i psami mnie szezują. 

Spytajcie starszych, wszak Łetasa-znają, 

Może w (маги spójrzą, i choć mi na twarzy 
Lala deptaly, poznają zmienioną. — 

Nadeszli słudzy i patrzali zdala; 


Letas niektórych zwołał ро imieni, 
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A choć w żebraczćm i lichóm odzieniu, 2 
Poznany zostal. —Na zamek go wwiedli 


I u ogniska rozpytywać siedli. 


Kniaż wracał z łowów i postrzegł żebraka, 
Skinął nań, Letas padł do nóg Mmdowsa 
—Nie poznasz, Panie, starego już sługi, 

Z torbą żebraczą i siwemi włosy. rw: 
Jam Betas, Panie, i z Rusi powracam y 
Windows zsiadl z konia i szedł do świetlicy, 
Łeiasa z sobą przed ogień prowadził, 


Омад na skórze i jal się go pytać. 


— Wyszedlem, Panie, z Fowewilem młodym 
Na Ruś bogatą po lup i zdobycze. 
Bogi szezęściły, podbiliśmy ziemie 
Szóroką — Końca і z najwyższćj góry 
Nie zajrzysz wkoło. bud z lasów powróci 
Do siól spalonych, na zgłiszcza domowe. 
Piękna Rus, Panie! "Każdy z twych synowców 
Xięziwo wziął, jakie sam wybićrał sobie 
Cuda tam, jakich nie ujrzysz na Litwie: 
Futra bogale, naczynia złocone, 
Bronie za morzem przez duchy robione, 
Zbroje z żelaza i ze stali kute, 
Stada ogromne i bydła i koni. 
I czegoż nima! _ Lasy zwierza pelne. 


Rzeki ogromne, jeziora jak morza, 
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Перу jak stupy niebo podpićrają, 

Pola klosami jak falą spływają. 

Takie lo ziemie Montwilłowe dzicei, 

Twoim orężem, o Kniaziu, podbili. * 

Ale na Litwę zapomnieli swoją, 

Na ciebie nawet zapomnieli. Pame 

Swoich się Bogów wyrzekli i wiary— 

Wszyscy chrzest w cerkwi Rusinów przyjęli, 

I zaprzysięgii się na twoją zgubę! 

Stary, Jam na to nie mógł patrzóć dlugo. 

Ја pamiętalem, żem byl twoim sluga. 

Rzucilem wszystko, wziąłem kij żebraczy, 

I tu do Litwy zawlokłem się mojćj. — 
Mówił, a Mindows porwal się ze skóry, 

Zacisnąl pięści, tocząc wzrok ponury— 

I pylal znowu, srożył się i zżymal, 

A Łetas ogień wybuchly poddyma. 

Г badal starca o xięztwach podbitych, 

O ziemiach tamtych, о synowców spisku. — 

Letas mu mówił, jako się zjeżdżali, 

Jak Lilwę- matkę napaść zamyślali, 


fak Mistrz fuflantski podal Kniazióm rękę. 


— 0 hańbo! krzyknął Mindows rozjuszony, 
Jam ieh na Rusi wyprawić podbicie — 
Samem na siebie podał im огеле, 


Ө, tepiój było zdusić ich w ciemnicy, 
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Wilczęta, których me uglaszeze czlowiek — 
Lepićj ich było өере, i z kijem 
Wyprawić żebrać i modlitwy śpiewać— 
Lepićj, o lepićj stokroć jeszcze było 


Z ojcem i stryjem wyprawić ich razem! 


Lecz stójcie — Mindows ma miecz Ryngoldowy, 
Miecz ten nie jednćj sprobował juz głowy, 
Түлү mu się jeszcze na polóm zostały, 


Lecz na trzy jeszcze ostrza mu wystarczy. — 
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Мил. Mmdows gniewem. jak wra jeziór fale, 
Gdy burza wzdyma, о brzeg rzuca niemi, 
Jak wra i szumią bory wichrem zgięte, 
(анде swe konary i ścieląc po ziemi; 
Jak orzel, gdy mu z gniazda wezmą dzieci, 
Jak dzik, gdy strzała uwiężnie mu w oku — 
Aż Letas zdała drżał przed gniewem jego.—- 
A glosem Kniazia nie Krywiczan zamek, 
Nie gród Krywiczan jeden się rozlegał, 
Gios jego Гле przelękłą przebiegał; : 
Ludzie padali miłczący, pobledłi 
I cicho drżący nawzajem pytali 
Kogo Windowsa straszny gniew obali ?— 

W pośrodku zamku, na wzgórzu, nad wodą. 


Маі stos z smolnego zrzucony luczywa: 
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Stos to wojenny. — Kiedy się zapali, 

Płoną po całćj Litwie wojny stosy, 

Każdćj sie góry wierzchołek zażega, 

Z siola do sioła ognisko przebiega, 

Stanie się odbić nad morzem Kuronów, 
Nad świętym Bugiem, nad Styru brzegami, 


Nad Witją, Niemnem, błotnistą Prypecią. 


I gdy stos wojny w nowogródzkim zamku 
Zapalą, wojną Litwa się rozlega. 
Со dźwignie oszezep , luk naciągnąć może, 
Wszystko wychodzi na skinienie pana. 
Kniaziowie z zamków z swemi poczly spieszą 
Bojary ludzi ро siołach zgarniają. 
I płacz po Litwie żon, niewiast i dzieci, 
I jęk po Litwie na płomieniach leci. 
A lud, eo został po stołach bezbronny, 
Pędzi się w lasy, za błotami kryje, 
І słucha, rychło wróg wbieży w pustynie 


Z mieczem i ogniem, mszcząc się za swe klęski: 


О, stos to straszny=1 długo stał zimny, 
Aż urosł wielki, jak gniew Kunigasa. 
Każdy dzień jedno dorzacał luczywo, 
Każdy dzień gniewu do serca dolówał, 

I w wieczór jeden— płomień objął wielki 
Suchy stos wojny: błysnęlo na zamku, 


zuchłę płomienie; na górach sasiednich 
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70е m głowy stosów wtórowały. 

А wkoło, jakeś pójrzał, ро równinie 

Plonęly Za migaly zdaleka. 

I słychać bylo placz żon, jęki malek, 

Krzyki dorosłych, giętych łuków chrzęsty, 

I proc świsianie, i zmięszane głosy 

Pożegnań, pieśni, wojennego śpiówu. 

Cała się Litwa płomieniem objęła, 

1 wrzała gniewem Kunigasa swego. 

Slarce, co jeszcze z Ryngoldem walczyli, 

Co piórwsi w Rusi ро Mogułach siedli, 

Wiżos wdziewali, szłykiem głowę kryli, 
łukiem na plecach i oszczepem w dłoni 

Z palką za pasem, biegli w swoich grodach 


Łączyć się z starych dowodzeów orszakiem 


Na progach Numów żegnał się syn z matką 
I płakał, ciesząc, że z lupem powróci;— 
W grodach Niążęta, Bojary, Smerdowie. 
Tlumy swych ludzi szykowali zbrojne, 
А Wejdałota błogosławił wojnę, 
I przepowiada! zwycięztwa i slawę; 
А Burtynikas poległych imiona 
W pieśniach potomnym podać obieevwa., 
Nieśmiertelneni uczynić na ziemi. 
Owdzie się z młoda Litwin żegnał żoną, 
Dziecię na ręku jéj Spiące całował, 


Wychodził , wracał, usiadal na progu. 
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Modlit Kobolóm , Kawie tat ofiary, 
I szedł, i tęsknem ozieral się okiem 
Aż mu za lasem znikła chaty strzechta. 
Męztwo z zapałem do serca wstąpiło. 
Juz gasły stosy, Megh wojownicy; 
Pod nowogródzkim zamkiem nslał momi. 
Jakby mrówisko rozsypane nogą, 
Gzerniało zdala — wrzało i szumiale. 
Daleko w polach, piesi, jezdni, tlumnie 
Biegali, stali, leželi,“ krzyczeli, 0 © 
Pieśni śpiewali i strzełali z łuków. 
Jeszcze Kunigas nie dał znać do boju, 


Czekali, a tuż drogami wszystkiemu 


Lal się lad zewsząd, Јак na wiosnę wody 


[сеа z gór wareząc czarne, zapienione. 


0, któż wypowić, co w Mindowsa sercu 


Działo się, kiedy z okna zamkowego 


Na lud swój pójrzał, nie mógł zliczyć tłumów, 
£ \ 


A ciągle nowe псе przybywały, 
Aż tak jak zajrzał doliny. usłały, 


I gród ich pełen i lasy sąsiednie. 


A gwar nad wojskiem, jak szum puszczy stwćj 


W powietrza falach ciągle się kołysze 
I mile głaszcze Kuniygasa ucho. 
Pieśni wojenne nad tlumy żeglują, 


Jak śpiów słowika wiosną po nad krzewy 


1 
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Mindows wciąż słucha, sercem, duszą całą, 

I czeka jeszcze — jeszcze ludu malo. 

Aż gdy ich bylo jak piasku nad morzem, 

Jak dószczu kropli, jako gwiazd na niebie, 
Rzekł — Dość; —j z zamka na bialym się koniu 
Sam ruszył naprzód A wnet wojsko cale, 
Odgłosem jednym ocholnym zabrzmiało 

I z rykiem wścieklym za jego śladami 


Biegło, leciało, rzucając oszczepy. 


= Ша Synowcuwie! wołał Muduwns w инен, 
Nie chcę ja inszćj od was teraz dani, 
Jak głowy waszej, ziem waszych i grodów, 


Które, jak wodą, ludem шуш zaleję 


Szli, aż gdzie stary dąb był po nad drogą. 
Tam Wejdałoci ofiarę i wieszczbę 
Czynili wojsku przed wielką wyprawą. 
I branice Rusin, z nagiemi piersiami. 


Stal, krwią swą mająe wróżyć im na drogę. 


Czemuż tak rychło Mindows ztąd ucieka, 
Czemuż do końca oliary nie czeka? 
Nikt nie wie— ale smutni Wejdaloci 
Spuścii głowy, ręce zalamali. 


Biada ci, ladu,— zła wieszezba né „wojnę! 


— fia wróżba, — zeicha w tHomach powtarzają; 


I zmilkly spiówy i zwolniak kroki, 
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I każdy, westchnał, oczy zasmucone 
Zawrócił jeszcze na rodzinną stronę— 


Jakby ją żegnał, może raz ostatni 


Mindows się pędzi na swyn: konia białym, 
Да nim Kniaziowie "starsi i Bojary 777 77 
Z spuszczoną głową, milcząc w tropy jada— 
[ lad się wlecze, lecz teraz leuiwo. 

Zła wróżba wszystkim odwagi odjęła, 
Wojna straszniejszą niż wprzódy stanęła. 

Patrzcie! Sam Mindows pośród drogi staje. 
Loz znowu? drugaż jeszeze wróżba licha? 
Фона tam liszka przez zagony sadzi— 

А liszka wrócić do domów im radzi; 
Lecz któż powróci, kiedy serce pala 
Gniewem i zemstą, kiedy silę czuje, 


I w swój upadek i w zly los nie wierzy? 


Pojechał Mindows, wojsko się ciągnęlo. 
Poszji, tylko się bojażliwsi starzy 
W lasy rozpierzchii, do domów wrócili. 
Młodszym na sercach piekla żądza boju, 
I chciwość lupów, 1 sławy pragnienie. — 
Poszli w Ruś, poszli! 1—а krucy stadami 
Lecieli kracząc wojsku nad głowami: 
I coraz większe, czarniejsze ich chmury. 


Napróżno chcą je odegnać strzałami; 
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То się rozpierzchną, te w górę podniosą, 
А lecą ciągle i kraczą złowrogo: 

І gdzie się stada spotkają z nowemi, 
Сагла je w siebie.— Rzeklbyś ,* wojsko drugie 
Powietrzem ciągnie, ostrząc dziób i szpony. 
I słychać jako Litwie urągają, 

Jak się paść trupy Litwinów zmawiają. 
Tylko Jaćwicże wróżby się ане boją. — 
Jaćwież się Śmierci nie lęka, ni wojny; 

On w pieśniach braci żyć pewier na wieki, 
Umrze ż pogodnóm w ustach pożegnanie, 
Z ręką na sercu! A duch jego leci 
Prosto do Wschodnićj, do ojców ziemicy! 
Jaćwieże naprzód pędzą niezlęknieni, 

I pieśni wojny dzień i noc śpićwają 1. 


Jaćwiczka piesn wojenna. 
l J 


bądź mi zdrowa miłą, 
Bądź mi ojcze zdrowy! 


І dziadów mogiła 


I ognia domowy! 


bądź mi zdrowy bracie, 
Badz mi zdrowa żono! 
Nie czas siedzićć w chacie, 


Stosy zapałono. 


. O charakterze Jatwiczow pisze Diugosz; zobacz w nim 
na nich. 


wy pra w y 
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‹ Pójdę ja polować 
Na wrogi, daleko— 


Palić 1 rabować g 


Za dziesiątą rzeką. 


Та ток powróciemy, 
Zastukam do chaty— 
То wam przyniesiemy 


7, Rusi lup bogaty. 


Ojcu szatę drogą, 
Matce pieniądż zloty. 
r] $e . 

Тоше zausznice 
Zamorskićj roboty. 


A jeśli po roku 
Bracia wrócą z wojny, 
Nie placz, ojcze miły, 


Syn twój śpi spokojny! 


Duch już w ojców kraju 
Dziadóm się poklonił, 
I za cieniem wroga 
Daleko pogonił. 

Ө, nie żal nam życia 
Nie żal naszój ziemi; 
My w pieśni ua wieki 
Żyć będziem ze swemi!! 


DOT 
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WipbAĆ już zamku polockiego UTY, 
I mętućj Dźwiny czarne widać wody. 
Miudows z radości zatrząsl się i gniewu, 
Wojsko się jednym głosem odezwało. * 
A głos to wielki, jak głos morza w nocy! 
Między Usaczem, Połockiem stanęli, 
Doliny wielkim zalegli obozem. 
O biada wrogóm! biada ruskim siolóm! 
Gdzie miecz litewski przez pola zaorze. 
Dziesięć lal trawa nie wyrośnie potćm, 
Dziesięć lat ludzie na zgliszcza nie wrócą. — 
Litewski najazd, jak Maras ! niszcząca, 
I niemowlętóm nawet nie przebaczy, 
I starców siwych nie oszczędzi włosów — 


à 


1. Mor. 
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Postrzegł lud ruski litewskie mrówisko; 
Jęknely dzwony i ludzie jęknęli, 
Popi przed święte szli modlić Ikony; 
A lam w dolinie już ze Dźwiny piły 


Коше Jaćwieży, Zmudzi i Kuronów. 


Towciwill wyjrzał z zamkowćj wieżycy, 
I plasnął w dłonie, i Bocu dziekowal. 
— Windows już w ręku —Wnet posłańce spieszą 
Do Mistrza Inflant, do Kniazia Danilla, 
Wikinda brata i brata Erdena. 
— Mindows już stoi nad Шобха Dźwiną, 


Czas nam do walki, przybywajcie skoro — 


Lecą poslańcy—a Mindows spoczywa, 
Widokiem zemsty przyszłćj pasic oczy, 
I nieprzyjaciół straszy czarną zgraja 
Wnet się Litwini dokola puszczają, 
Lecą, i siola, i gródki pustoszą, 


“шеге, głód i postrach na plecach roznoszą. 


O ziemio ruska! biada, biada tobie! 
Niedawno jeszcze Polowcy wnęlrzności 
wali ci, krew twą pełną dłonią pili 
Potem cię Mogul związał i zwojował. 
Lud twój rozproszył 1 popalił grody, 

I kędy przeszedł, zostawił pustynie, 


Gdzie wilk wyl bury i sowy krzyczały, 
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Gdzie krucy trupem ruskim się spasałi 

O ziemio ruska! biada tobie znowu! 
Chwila spoczynku nie wyszła, i Litwa 
Znów resztę twoich idzie morzyć dzieci.— 
Lecz nie placz, Rusi, powstrzymaj łzy krwawe: 
Вос twoich wrogów zaślepit, Bós odjąl 
Sile ich mieczóm, głowóm ich rozumy. 
Olo już Mindows pod Połockiem leży, * 
Nad Dźwiną konie Żmudzkie się spasają , 
W Połocie Kuron kąpie się z Jaćwieżem: 
Czemuż na mury zamkowe nie biega, 
Czemuż czekają aż się wrogi zbiorą, 


I dają czasu siły nagromadzić ?— 


Dzień: trzeci jasnym kończył się wieczorem, 
A jeszeze Litwa obozem leżała, 
Jeszcze wojenne nie zagrzmiały krzyki. 
Letas w namiocie stał u nóg Mindowsa. 
— ldź, rzekł Kumigas, idż do Towciwilła, 
Niechaj przychodzi ezolem mi udępzyć, 
Niech дай powinna natychmiast zapłaci, 
A z wojskiem swojóm idzie przeciw braci. 
Powiedz, niech spójrzy w dolinę przed siebie, 
A dość mu będzie, by nawet myśl walki 
Odepchnął, jako szaloną myśl zguby. 
Idż, dwa dni jeszeze namysłu, spoczynku— 


A połóm nie czas będzie laski prosić. 
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Łeb jego będzie na wieży proporcem, 

А ciałem kruki podzielą się ezarne.— 
—0 Panie! Letas rzekł, do nóg padając, 

Znam Towetwilla! Nie slij mnie do niego: 

Оп jako zdrajcę i zbiega ukarze. 7 

Stary twój sługa przy tobie zostanę.— 

I wysłał Mindows dwa swoich posłańeów. 

Poszli — Dzień caly nazad nie wrócili. 

Za niemi drugich dwa —T ci przepadłi. 

Tylko na murach połockich wisialy 

Gwierci ich czarną oblane posoką, 


А po nad niemi sępy wzlatywały. 


Dzień piąty jasném słońcem się zwiastowal; 
Mindows do boju swoim go naznaczył. 
Od rana oboz poruszał się: cały, 
Lielanry bily 1 rogi zagrzmiały, 
A Коше гау w górę wznosząe głowy. 
Иа zaczermał ludem wał zamkowy. 
I po nad Dźwiną hufce się sunęły 
W zbrojach żelaznych , w hełmach wyzlacanych : 
(паспеу brzegiem i w zamku się skryty. 
Z drugiój znów strony sznur stanął sie dlugi 
Do bram Polocka, a zamek rycerzy 
Pożarł , jak morze ryby w sobie chłonie. 
Widział to Windows, rwal włosy na głowie, 


Poznał po zbrojach Inllantskie posilki, 
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Poznal po $piéwach kusmów Danilla, 

I klal, że wezoraj zamku nie dobywal. 
Zapoźno było: 'Szły wojska z okrzykiem, 

| drugi okrzyk z wałów odpowiedział. ` 

Stali u rowu, co zamek oblewa, 

I plynie czarną i glęboką wodą. 

А Mindows ujrzał posłów swoich glowy 

Wbite na pale u brainy zamkowej, 

І ciala ewicrei po murach wiszące. 

— 0 hańbo! krzyknął, jeszcze szydzą ze mnie 


О zemsta! zemsta! — Wplaw na wały razem! — 


Класа się naprzod Litwmi odważni 
Na drugą stronę, lecz w polowie rown, 
Strzały chmurami ua głowy im lecą, 
Kamienie na nich posypią się gradem, 
Iz pędem wody bierwiona puszczone, 
'Famują w pędzie, rozbijają, topią. 
Jedni tonący do swoich ramiona 
Wznieśli, ostatkiem głosu ich wołając 
Drudzy już na dnie w Poklusa otelłani 
A Mindows zadrżał i most rzucać każe. — 
Kleca wice drzewo i belki związują. 

Na wałach хатки najęrawanie słychać, 
Szyderskie spiówy wzlatują 1 sbrzady. 
Rzucon most, lecą Jaćwieże na wały, 


Padają, drudzy ро trupach iwstępują. 
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Napróżno Rus ich i Niemcy witają 
Ostremi groty, kamieńmi, oszczepy— 
Jaćwieże idą śpićwając odważni, 

Drapią się mężni Liiwini za niemi, 
Prasacy idą, idą Krywiczame. 

Aż most się ugiął pod ludu ciężarem, , 
Pod trupów mnóstwem i koni i ludu— 
Ghrzęszczy, ugina, 1 zatrząsł, 1 lamie; 
Wody Połoty niosą jego szczątki, 

A ludzie tona, wolając ratunku 

Tam garstka tylko przy zamku: zostala, 
А na nią tysiąc z murów się wylacza, 
| wkoło biorą, i mężnych Jaćwieży 

Пи tam poszło, tyle trupów leży. 
Krzyk się zwycięztwa szóroko rozlega 
Mindows rwie włosy, daje i przeklina 

A krwi widokiem już wojsko rozżarie, 
Rwie się na zamek, opasuje wkoło. 
Napróżno zewsząd wodą go oblówa, 
бур w rów chrósty, „drzewa 1 kamienic, 
Ciagną domostwa z spalonego stola: 
Trupy się nawet poległych zaparly 

Ву żywymi uslać bracióm zemsty drogo. 
Dzień caly próżno tamować chcą wody; 
Trzy razy groblę sypali Litwini, 

Trzy razy groblę wyrwałi Rusini, 

Aż słońce zaszlo а noe czarna «раа 


Przerwala boje, pracy nie przerwala. 
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Wsród nocy piesi ciągną drzewa slosy. 
Rzucają w rowy; las się caly wali— 
Ziemię nadbrzeżną szlykami wynieśli, 
Dawnych „wojaków zrywają mogiły, 
Kurhany znoszą, wykopują doly— 
A Mimdows z czołem zachmurzonóm stoi; 


1 sen nm nawet nie spadl na powieki !-— 


Na zunku cicho, tylko się niekaedy 
Bialy płaszcz przemknie ukradkiem ро walach, 
I blyśnie zbroja w pomroce stalowa.- 
Litwini drzewa i ehrosty gromadzą, 
Pod nocy cieniem ае w zamek drogę. 
Czyli Foweiwilł zasnął ро zwycięztwie, 
I wroga bać się przestał? czy uczluje (— 
Czemuż nie słychać ni wojennój wrzawy? 


№ strzaly sypią, ni kamieńmi z procy2— 


Kury już pierwsze na grodzie zapialy, 
Jeszcze Mindowsa żolnierze u rowu— 
Reszta obozem leży po dolinie, 

I ranni jęczą; a со wyszli cało, 
Pokryte wstydem czola ukrywają. 
I drugie kury na zamku zapiały, 
А Minqdows nie spał, lud cięzko pracowat. 


Wtóm nagle krzykiem ozwą się dokola, 


Lasy i wzgórza — ziemia zatęluiała. 
— Na konie! na koń! wróg nas opasuje— 


5 
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Na Кой!- I wszyscy z ziemi się porwali 
Popłoch i przestrach | r sama пос cienma 
Naprzeciw Litwie pomagają wrogóm. 

Zgielk straszny. Każdy chwyła co pod ręką; 
Ten miecza zabył , ten pozbyl oszczepu. 

Ten szczyt gdzieś w ziemi porzneił zabity. 

I rwą się konie, i Hum z wrzaskiem leci, 
Jedni się w Dźwinę rzucają przed wrogiem, 
Pierzchają drudzy: gościńceni ku Litwie 
Sam Mindows próżno hid swój w bój ustawia, 
Napróżno krzyczy, posyła, przemawia; M 
Strach wszystkich serea, głowy opanował: 
Czerń, Kumigasy, starsi I Bojary, 

Cisną się naprzód. № szyją złęknionych, 
Blyska miecz Niemców, ostry miecz stalowy, 
Strzały Kijowian świszezą nad głowami, 

I chmury kraków ze snu przebudzone. 

Lecą na Litwę, o szłyki czarnemi 

Biją skrzydkuni,w oczy zaglądaj . 


I trupa licząc, radośnie krakają. 


Biada ci, Litwo, ba wiele tćj nocy 
Wdów będzie płakać, i ojeów, i matek; 
Wielu nad Dźwiną wieczny sen umorzy 
Bez stosu, śpićwów, i lez, i pogrzebów! 
Ludzie padają, jak las burzą Бегу, 

Ро szyjach braci bieży: garsé zostałych: 


Tam brańców wiąże, tam śpiących morduja: 
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А kędy przejdą pancerze stalowe, 

Zmiotą i wszystko na ziemię obalą 

Mindows do boju nie wiedzie juz ludu, 

Оп sam ucieka z garścią swych Bojarów— 

A lud bez wodza, jak ciało bez głowy, 

Rozpierzchły szuka w gestwmach przytułku, 

Za rzeki falą od mieczów schronienia! 
Dzień wslal 1 krwawą oświćci dolme; 

Pokolem na nićj trup leży usłany, 

Zbite namioty, słu uszone сфе, 

I ziemia czarną oblana posoką. 

(Gdzieniegdzie jęki, slabe słychać glosy 

kannych, co smierci predszej przyzywają— 

Inni w milczeniu leżą i konają, 

Aby wróg z jęku nie szydził nad niemi. 

Sam jeden Jaćwież, z poszarpanóm cialem, 

Z rozbitą glową, nie stracił odwagi, 

Spiewa konając i ze wroga szydzi, 

Oczyma duszy patrzy w ojców stronę, 

І w Wschodnią ziemię, do pradziadów leci, 
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Matki, ni żony nie płacze, mi dzieci! 


А Mindows z garścią Litwy już daleko, 
Z wstydem na czole, a gniewem na duszy 
Trzy dni tak łeciał,. trzy dni bez ustanku: 
Za nim się reszty niedobitków pedzą, 


Bezladne stada, które wilk rozploszy!. 
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Stanął w granicach, zbiórać wojsko każe 
Rozeslał gońce ро posilki nawe. 

Czeka na zbiegiz a gniewem się pasie, 
А snu na chwilę nie przyjmie na oczy, 
Е sercu nie da odpoczać od złości. 

Lecą Bajoras do Litwy wysłani ' 
Nowe się wojska w obozie gromadza, 
T z pod Polocka wracające zbiegi 


Stają schwytani w Mindowsa szeregi, — 


Stana Kunigas, przeliczył ich okiem, 
— ość, rzekł „* pójdziemy na ZOMO Zakonu; 
Wojska ich teraz w Polocku ucziują, 0 
Myślą, że ranny z ziemi nie powsłanę, 


І dlugo bedę lizał swoją ranę. 
te) t р 4 | 


Rzekł, i w bezbronne biwów ziemie wpadli: 
Biada ci, ziemio, biada wam, mieszkańce! 
Już łuny świćcą; sioła, lasy. pola, 

Ogniem zniszczone у zryte kopytami 

Gdzie przejdą, sypią za niemi mogiły, 
Gdzie przejdą —-gluche zgliszcza i pustynie. 
Lud próżno w lasy i blota ubiega, 

Stadami w polon pędzą go Litwini 

Jak bydlo wiążą i przed sobą gnają. 

I brańcy płacząc wloka się za wojskiem, 
Starce, otroki, kobiety i dzieci; 

(w śmierć ро stołach z ogniem oszezędziia, 


Spęetane włoką na ciężką niewolę. 
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A Mindows leci, jak burza ро ziemi, 
Niszczy co spotka, u nóg swoich setete. 
l niki mu nie Smid nasławywać czoła; 
Pobity, teraz mści się na Liwonach. 
Przeszedł ich ziemię ogniem i mieczami, 
Wpadł w Żmudź, w Zakonu posiadłości nowe, 
І po nich morskim zalewem przepłynął, 


Za sobą drogę ścieląc pustyniami — 
d g 0 


Lecz spoczął wreście syt zemsty 1 mordów, 
W lasach się z jeńcy obozem rozłożył. 
Ogromne stada skotu za nim паја, 

1 ludzi z bydłem pędzonych stadami. 
Ogromne stosy łupów wojsko kladzie, 

Раја ogniska, zwycięzłwem się cieszą. — 
Dosyć Mindowsu na dziś; odpoczywa, 
Lecz jeszcze patrzy po nad Dźwiny brzegi, 
Bo swego sromu nie mógł zewwzóć z czola, 


Î krew Rusinów zmyć go chyba zdola. 
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NV. 


kozery орох w zielonej dohnie 
Spiówem zwycięzców i jękami brańców, 
Płomieniem stosów sntolnych się zażega. 
Kunigas usiadl na niedzwiedzićj skórze, 
| wzrokiem rzuca na tłumy Łiwonów., 
Zwiazanych , krwawych, zgnębionych , wybladlych 


Resztą się życia wlokących — w niewolę! 


- Przyjdziesz, rzekł, Mistrzu, z Polockićej wyprawy 
По swego kraju z zwycięztw się weselić: 
Przyjdziesz 1 znajdziesz zgliszcza tylko czarne 
i puste siola, i-zwalone grody, 
Po drogach strugi czwnćj krwi e trupy! 
Bogi nie daly, abyś szydził ze mnie— 


Рафел lecz jeszcze by się mścić, podniosiem ! 
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Wrócę na Polock, kiedy (у usiądziesz 
Plakać na zgliszczach swoich siół i grodów! 
Wrócę na Połock, Towciwila głowę 


"Zatknąć na wieży, na postrach lemikóm.— 


Моми tak, damał, zunżony pochodem, 
Pochylil głowę, usual kolysany 


Zemstą spelnioną i zemsty nadzieją. 


Lecz cóż to wdali gęste lasy kunic£— 
Czy żubr sploszony w dalekie ostępy 
Ucieka, młode prowadząc za sobą? 
Czy niedźwiedź bartnik na sosnę się wdziéra 
Czy nowe pędzą stada niewolników — 
Nikt nie poslyszał, 'wszyscy śpią w obozie 
Tylko u ognisk brańcy jedni placzą; 
Siedzą podparci na rękach, skarrczeni, 
Grzeją się zziębli u resztek plomiem, 
А po ich twarzy lzy plyną stramieniem. 
Oni lam myślą, gdzie zgliszcza ich domow 
Gdzie braci, ojców leżą zimne ciala 
Bez mogił, w polu, ракот pierś hezbronną, 


Zranioną mieczem pogan , nastawując. 


Ош (аш myslą, gdzie byly ich chaty 
Pola żóltemi kłosami okryte, 
A gdzie dziś sterczą osmalone slupy 


I czarna ziemia popiolem zwalana. 
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Так płaczą brańcy, а we śnie zwyciężcy 
Do domów swoich, do braci wracają. 
I swoich zwycięzłw piosenkę spiewają. 
A w lesie szumi! Cóż to lasy lamic? 
Czy żubr sploszony w dalekie ostępy 
Ucieka, mlode prowadząc zi soba 
Czy niedzwiedź bartnik na sosnę się wdzićra? 
Czy nowe pędzą stada niewolników? 
Nie; bo nie słychać jęku, ani krzyków, 
I sto niedźwiedzi, sto żubrów (ak w lesie 


Nie chrzęszeze idąc, galężmi nie lamie! 


Вгапеу podnieśli opuszezone głowy, 
I gorącemu lzy spalone oczy. 
AŻ z lasu tysiąc glów mienie dokola; 
Za każdym dębem helm świetny się błyszczy 
Z każdćj galęzi luk napięty wstaje, 


I biale płaszcze świócą już z krzyżami. 


Porwane więzy: rękami. zębami 
Szarpią Je brańcy, zrywają, zrzucają. 
Chwytają głównie z ognisk przygaszonych 
Chwytają oręż od wrogów uśpionych. 
Krzyk powstal wielki, puszcza się rozlega: 
Wkolo krzyżaccy rycerze z lukami, 

Wkolo już ruscy Damlla wojacy. 


Budzi się Litwa w poetach lub w skonaniu. 


leż 


Z mieczem ua gardle, 1 litości wola. 

Brańcy swojemi wiażą leh pętanu 

= Mindows się porwał. suem fo jeszcze sądzi, 
Oczóm nie wierzy, krzyczy na Bojarów. < 

Ale w lym zgielku mkt glosu nie słyszy: 

Nad głową strzały gradem polatuja, 
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Wala się drzewa i gnialą zbudzonych. 
Swiszezą kamienie z procy rozpuszczonych, 
biyskają miecze nad Болу szyją, 
Konie w ucieczee swych panów ratują, 
Ogniska zgasłe wiatr rozwiał szeroko, 

Pala się jedni, jęczą i konają, 

Drudzy napróżno lilości wzywają, 

Trzeci napróżno na swoich wolają, 

Aby ich zgarnąć do pożućj obrony. 

A Mindows dopadl konia, i z Bojary 

Тиде Knechtów, lasem przecina się 7 niemi 
боша go strzały, ludzie i kamienie 

Osaczą razem, orężem ich zwali, 

Wola na swoich i pomyka dalej. 

| gonią znowu, opasują kolem 

Lecz miecz Ryngolda stal jak drzewo phala, 
f lecą zbroje i glowy na ziemię, 

Ou znowu wolny, ku Litwie ucieka, 

А za nim jeszcze biale plaszcze lecą, 

| strzaly świszezą — Napróżno  napróżno 


Mindowsa w рој mie ziapiesz, Krzyżaku, 
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Ani się mieczem dolkmesz jego głowy! 

Ale cóż Mindows z Bojary swojemi, 

Gdy Тар i wojsko w zasadzee zostalo, 

Gdy z Humów ledwie garstka przy nim ludu, 
Brańcy odbici, zdobycze porwane, 


A wojsko, leży w lesie na dolinie? 


1 staną} Mindows, i twarz zwrócił хопа 
ku swoim. Jeki uszu doleeialy, 
Krzyki go jeszcze na drodze dognaly. 
Nie mógł ich sluchać , mścić się nie mial sily, 
Spiął konia, skinął, w Nowogródek leci— 
Lecz jak powrócić na Litwę, do swoich? 
Gdzie wojsko wielkie, gdzie jego rycerze? 
Gdzie łupy mnogie, których wyglądają? 
Mindows zsiniała: twarz osłonił szatą, 
I nocą wrócił w nowogródzki zamek. 
А ruskich brańców, co w pętach siedzieli, 


Nazajutrz wszystkich wycięli siepacze. 
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SPÓJRZYJCEE Mimndows-li to na SW J 1t zaunka 
Siedzi, jak braniee, smalny i znękany? 
Wlosy mu wiater rozwićwa bezładnie, 

Broda zczochrana, oslupiałe oczy, 

I szata na nim, jako wyszedł z boju, 

Zmięta, skrwawiona, uwalana blotem. 

А jednak siedćm dni minęlo temu. 

Jak padły w źmudzkich puszczach Litwy woje; 
Jeszcze Kunigas nie zasnął, nie spoczął, 
Jeszcze po swojćm wojsku żal mu w duszy 

Z okiem wlepionóm w siniejące góry, 

Duma i targa szaty na swój piersi. 


l wzywa Bogi, i dzień fen przeklina, 
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Którego wyszedł w polocką wyprawę. 

Az Marti żona podchodzi ku niemu, 

I tak go cieszy lagodnemi slowy— 

— Panie mój, przesłań gniewu i rozpaczy; 
Nie pomści rozpacz, gniew wrogów nie zbije— 
Myślmy o zemście, lecz myślmy spokojnie. 
Mindows medzwiedzią odwagę miał, silę, 
Teraz mu trzeba rozumu lisiego. 

Daj wrogóm z swego zwycięziwa się cieszyć, 
I zapal stosy, i zbierz wojska swoje; 

Nie zawsze jeden zwycięża, Mindowsie, 


А kto ostatni, len lepićj zwycięży. — 


— 0), ше mów, Mart. rzekł Mindows surowo; 
Marna pociecha, kobićce to slowo. 
Ту nie wićsz co fo*iść z zenstłą 1 gniewem, 
А zwyciężonym: powrócić do domu, 
Z sercem tak реет rozpaczy i sromu. 
Ty nie wiesz co być zmuszonym uciekać, 
Gdy ręka boju i krwi wroga pragnie, 
Życie mizerne Jak lanie ratować. 


Jest czego, Marti, rozpaczać bez Копса = 


А woje meje— Litwa i Kurony. 

Leżą w Polocie, Dźwinie i na Znmdzi, 

Bez mogil, stosu, korzyści 1 slawy. 

Ө! czemum wileząt nie podusił mlodych, 
Czemim ich, Bogów posłachawszy wali, 


Puścił, ażeby pojadly mi stada = 


27 


Mówił, i smulnie utopiwszy głowę, 

Znów patrzał kędyś na dalekie góry, 
Znowu rwal brodę i szaty rozdzićrai, 

Е zęby zgrzylał— krwawa łza mu ciekli 

Z spieklego , gniewem spalonego ока 

Aż Wojsielk, dziecię, podchodzi ku niemu, 
I raczki biale na szyi zawiesza 

I glaszcząc ojca” szezebioce, pociesza. 

A Mmdows westelmął i odepehnął dziecię, 


pierś się uderzył, wyleciał w г podwórzec. 


W podwórcu siudzy kupami stawali, 
| cóś pocichu lajermniie szepłali. 
Okryty kurzem, blotem, w zalarićj szacie 
Goniec go spotkał ı uderzył czolem. 
— Riada nam, krzyknął, biada үкү үн calej! 
Wróg ją pasłoszy — Rus niszczy i pali. 
Plong już stosy, lecz pałą się siola, 
[ lud ze strachem w lasy się rozbiega. 
Towciwill jechał do Rygi do Mistrza, 
Zbralal się przeciw nam z Chrześcianami, 
Przeciw nam zawarł z Ruskiemi przymierze. 
Ja wracam жашай. Panie! juź nie tajni 
Zmowa na ciebie, spisek twych sąsiadów. 
Томе nie już Kiernowa po ojcu 
Lecz саіер Litwy spodziówa się dumny; 
Bogate dary przyniósł Inflantskienu, 


Dal mu się ochrzeić, drugi raz Фа drażby 


۰ 
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Mistrz mu już Litwę zdobyć obiecował, 

On Mistrzu krajów odstąpić połowę, 

Zmuadzi od Inflant, Jaćwieży, Podlasia- — 
Kniaziu Danilln z Kijowa—pół Rusi. 

Kuiaż Юаш przysiągł z Wasylem przymierze 
Już pędzą w Litwę, już luny wśród nocy 
Świócą dalekie — Wchodzą nasze wrogi! 


Ratuj nas, Panie! Ваке nas w niewolę? — 


Mówił, а wszyscy — Raluj РЕ раван. 
A Mindows геге załamał, zebiuni 
r . і . tt 1 
Zerzylnął, i posła nieszczęść popchuął пора. 
— Wstań! rzekł 0, jeszcze Litwa nie zdobyła, 
I jeszcze Miudows nie dźwiga kajdanów. 
rp" Д: А ek O 4 pa , gó 
Towciwill wcześnie przedal zwierza skórę, 
ry . . > z. LĄ З 
Zwierz jeszcze w lesie, ustrzelić się nie da— 


Zapalić stosy. i lud mój gromadzić, 


I wuel Bojary na konie usiedli, 
I biegli, biegli w cztóry Litwy strony, 
W dziewięć pokoleń, lud wołać do boju. 
Ale już straszną wieścią porażony 
Lud, stola, chaty opuścił 1 grody, 
Ghronil się w lasy przed hydną niewolą. 
Kryl się za Шога w niedostępne puszeze, 
Za rzek koryta, trzęsawisł zapory. 
Posłowie Kniazia wszędzie puste progi, 
Wszędzie znaleźli tylko ściany goie. 


Land ich nie słuchał: unoszać doslatki 
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Pędził się w bory, klęską wystraszony. 

Grożby Bojarów, i Kaplanów mowy, 

I gniew Mindowsa nie wstrzymał ich w biegu. 
Tak, gdy się stado rzuci w którą stronę , 
Pędzą się wszystkie za pićrwszą, przelękie, 

I dokąd idą, nie wiedzą: lecz lecą, 

A sirach za niemi ognistą ich miolłą 


Pędzi daleko, aż padną znużeni. 


7 wstydem: wsocii Mindowsa posłańcy: 
Garść ledwie ludu w nowogródzkim zamku, 
Przy Kunigasie wierna pozostała; 

А codzien posly z st аз wieścią spieszą, 
Jak ptak złowrogi z krakanierm "przed wojną. 
Daniłł kijowski, Wasyl z Włodzumićrza, 
Chmurami ciągną na Litwę otwartą; 

Już na pagórkach Wołkowyska leżą. 

I gród zdobyty, wycięte zalogi, 

Zdobyty Zdzilow i Mścibow, co slaby 

Leży w dolinach, bez wałów i wody. 

Już podstąpili pod Słoninia mury, 

I Kniaź, co trzymał zalogę zamkową, 


Uderzył czołem i otworzył wrota. 


О hanbo! ciągną na Miudowsa zamek, 
Na Nowogródek; dwa już wojska śpieszą, 
I jak dwie rzeki płyną przeciw niemu. 
Mindows policzył garstkę swego ludu— 


Nie wstrzyma zamek napaści Rusina; 


Niema czem wałów osadzić dokola, 
Меша z kim w pole wynijść na spotkanie! 
J targał brodę, 1 przeklinał вере" 


Вогні. 


А posel posla z straszną wieścią 
Nowemi klęski do serca uderzal. 
Jesiecime zbiory poszły z płomienianu 

Pola rozeyle, spustoszone stola, 

F lud kupami pędzony w niewolę. 

Nie prędko Litwa z klęski się podniesie 

Nie prędko Mindows słać może do роль. — 
Он pala zemsta, a woła pokoju — 

Pokój go nową może nadać sila. — 

Jesli przymierze: odrzuci Danillo, 

Mindows w bój pojdzie, aby poledz w boju, 
Aby nie widzieć hańby swej i sromu, 


A ludu swego nędzy i niewoli 


Z czołem od wstydu zlanem, krwawą twarzą 
Mindows swych posłów wysłał dy Słonima. 
Hardy Kunigas sam prosi pokoju, 

Г zemstą serce ehoć się burzy srogą 

Pokorę zmysła, o przymierze prosi. 

I nie dość posłów, nie dość prośb pokornych, 
Mindows Danilu śle Wojsiełka syna 

W zakład, że słowa dotrzyma danego. 
Napróżno dziecię płacząc ręce k niemu 
Wyciąga drobne, wracać chce do matki, 


Napróżno Marti u nóg jego leży, 
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Та dzieckiem błaga, by go w wrogów szpony 
San nie oddawał, własnej krwi nie gubił. 
Mindows i płaczu Wojsiełka nie słachal, 7" 
Ani skarg matki, ani jéj przekleństwa. 

On chce pokoju, nie patrzy czćm kupi: 
Ојсару oddal za rok odpoczynku, 

By wojsko zebrać, lud zegnać do boju. 
Wyniszczyć wrogów — a do Serca jego 

Placz dziecka, matki lzy nie przemawiają. 
Wysyła posły— Skinął im, 1 rzecze— 

— Jedźcie do шала Danilla ode mnie, 
Dajcie mu dziecię na zakład pokoju. 

Zawrzćć przymierze na rok, na pół roku! 
Dam mu co z Rusi, niechaj precz ustąpi. — 
Towciwilł na mnie puścił te ogary! 

Chcą trzymać z Litwą, niech: trzymają ze шпа 
Towciwilł nigdy nie będzie tu panem! | 

Ja go w proch zetrę! niech mój lud zgromadzę ! 
Ze mną przymierze weżmie Ruś, na Lachy, 
Ja im przysięgi dotrzymam па Бор, 

Ja zakladuika własne daję dziecię. 

Idźcie, zawrzyjcie pokój, jak możecie. 

Pokoju trzeba dla Litwy! a potóm— 

Ө! potem sokoł znów, wzieci wysoko, 


Kiedy obcięte odrosną mu skrzydła. — 


Poszli posłowie; dzień mija f drugi, 


Mindows na wieży siedzi i pogląda 
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Na szlak daleko, zkąd wrócą poslowie, 
I ile razy Inman się podniesie, 

Serce uderzy, zaiskrzą się oczy, 

Ku wrotóm zamku lakomie poskoczy. 
A tuman wiatry poniosą daleko, 

A posłów niema; dni dlugie się wieka: 
I nocy świćcą luny czórwonemi, 

I nowogródzcy drżą mieszkańcy grodu, 
Wróg bliżćój coraz, posły nie, wracają 
Trzeci dzień mija, z wysokiej wieżycy 
Nie widać nawet tumanów w dolinie, 
Tylko śnieg bialy jil Керу wielkiemi, 
Wiatrem niesiony, rozścielać po ziemi: 
Okrył świat bialy narzeczonćj szatą, 
Stanęły wody mrozami ujęte, 


Ziemia skośniala i błota stężaly. 


A posłów бша, choć siedóm dni ша; 
Mindows wciąż siedzi. — A wysokiej wieżycy 
Торі wzrok w białej, dalekićj przestrzeni. 
Cicho jak w puszczy! smutno jak w mogile. 
Osmego ranka któś do wrót zapukał ;— 
Posel xiążęcy, lecz ktożby go poznał ?— 

W tachmanach zdartych, w zwałanćj odzieży! 
Włos rozczochrany, kij i torba w ręku! 


Mindows naprzeciw posła swego bieży. 


— Swarno! gdzie syn mój, towarzysze twoi£— 


— Panie! rzeki Śwarno, biada! wszystkim biada! 1 
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Wróg się z pokoju waga, z przymierza, 
Na Nowogródek wojsko jego zmierza 
Wojsielka Юаш! wysłał do Slonima, 
| w msnastórze z popami osadził. 
Nas w Wołkowysku trzymali pod strażą. 
Jam jeden umknął, bijąc się lasami, 
Dopadlem tutaj. — Tamci selma spętani. 
Gdysmy Darila obozu боин, } 
Szliśmy ku nieniu z gałęzią zieloną; 
Twarzą na ziemię padliśmy przed Kniaziem. 
Dziecię twe, Panie, płacząc przed nim klękło! 
— kniaziu! rzeklismy, dość beja, krwi dosyć. 
Chciałeś, i Łitwę zniszezyleś pe woli! 
Mindows z przymierzem ku tobie przysyle, 
Chce ci być bratem, a w zakład pokoju, 


Syna własnego, krew swoją oddaje, — 


Myśmy mówili, om dumnie twarz zwrócił, 
I słów nie słachał. — Mmdows chce pokoju, 
Rzekł, niech się oehrzei, niech odda Ruś calą 
Z pogany bralać wstyd nam i sromota. 


Do Nowogródka pójdziem pokój robić. —- 


Mowil, i tyłem od nas się odwrócił. 
Próżnośmy, leżąc u nóg, go prosili— 
Syna twojego wysłał z swym Bojarem, 
Kazał go achrzeić i postrzydz na mnicha: 


Nas, skatych w wiezy, w wołkowyskim grodzie 
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Trzymali Ruscy o chlebie 1 wodzie. 
Так Баш! twoich posłów uszanowal !—. 

"A Mindows słuchał, nie dał gniewu znaku 
Twarz swą odwrócił i zamruczał tylko— 

— Dobrze! niech idzie; mam lud z ludem zginę! 
jogi tak chciały, bym upadł pożyty | — 
Lecz nie! rzekł, biegąc do swojćj świellicy, 
Nie— Mindows jeszcze nie padnie przed niemi; 
Wyciągnę rękę, Zakonu przymierze 

Да kawał Żmudzi u Niemców zakupię. ; 
Wojskami jego Danilla pobiję, 

А swojóm potóm wypędzę Krzyżaków. —- 
Mówii i dumal o ognisko sparty— 

— Na julro posly do Mistrza wyprawię.— 
Towciwiłł dal mu połowę Jaćwieży, 

Ja mu dam całych — jutro ich odbiorę! 
Przysięgi zechce — przysięgnę slo razy! 
Lecz niech mi wroga wyżenie z granicy 
Pożąda darów, dam bogate dary, 

Pożąda ludzi ,— wszystko — dla pakoju. == 
Rok tylko, Litwa spocznie, i gdy skiing, 


Znów wojsko zbiorę i moje odbiorę! — 


|5ZE 
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Nazarez, ledwie swil szary na niebie, 
Drzwi skarbcu? kniazia naoścież otwarto. 
Skarbiec Mindowy nie byl jeszcze pusty. 
Trzy pokolenia kładły w niego łupy, 

А rzadko stary Dozorca wyjmował.— 
Drogiemi szaly uwieszone sciany, 
Świćcił złotogłów, jaśniały purpury, 
Pawloki krasne, suknie sróbrem (kane, 
Pasy z spięciami bogato Керо, 

Z góry do dolu zawieszaly ścianę. 
Dalej, futrami: jeżyła sie druga, 
Ruskich soboli pękami bez liku, 

Кашу drogiemi, lisy, użedźwiedzianu. 
Na lewo oręż połyskał bogaty, 


Parcze kamieni wokol пале, 
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U dołu ostre, by je wbić do ziemi, 
I jak za murem walezyć po za niemi. 
7, оје świćcące , miecze, których ‘rece, 
Jak gwiazdy niebios, na murze świćciły, 
Kołczany z skóry kraśnćj i złoconćj. 
Wpośrodku stosy naezynia złotego 
I srebrnych konwi, sztab ze sróbra kutych, 
Leżaly, staly wpół ściany wysoko. 
Beczki srébrnemi ujęte okowy, 
Pieniędzy pełne, zabranych na Rusi. 
Ogromne bodniec, z kruszcu wyklepane, 
Z wierzchem różnemi skarby nasypanc— 
A któż policzy, со w Mindowsa skarbcu 
Bogactwa bylo? Go srebra? co доба 7— 
Wpośrodku czapka xiążęca leżala, 
Z purpury szyta, perłami ubrana, 
Z dolu sobolem puszystym odziana, 
I znamię władzy, wiełki miecz Ryngolaa, 
Со go ше dźwiguął pospolity człowiek. 


I laska drogim sadzona kamieniem, 


Rano, tajemnic, wszedł Mindows; za sobi 
Dwóch wiódł Bojarów do skarben tajnego. 
Sam najbogatsze futra powybićrał, 
Najdroższą zrzucił purpurę ze ściany, 
Największe nogą odsunął naczynia, 


Sam misy sróbrne odłiczyi ze stosu. 
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То, rzekł Bojaróm, dla Mistrza są dary: 
Cheiwy on, — złota nie popchnie od мере, 
Dumny on, >posły pochlebią mu dumie. 
Idźcie ode mnie, wezwijcie pomocy. 

Rusin na gardle miecz mi chlodny trzyma. 
Pićrwszy raz rękę podaję Mistrzowi, 

Niech mi pomoże niech wojsko przysyła 

Nie pożałuje. gdy Mindowsa zbawi. — 
Powiedzcie, co jest w skarbcu топ złota; 
Nigdy Towciwill nie widzial go tyle. 
Powiedzcie, ile na Bitwie jest zienu; 
Томс dal im skórę, a zwierz żyje. — 

Ze mną przymierze Mistrza pobogaci= 

Niech przyśle lud swój, Mindows mu zapłaci. 
Idźcie — dzień i noc śpieszcie, bo wróg nie spi 
I choć go zima w pochodzie wstrzymuje, 
Coraz bliższemi świćci mi напи, 


| coraz bliżćj do serca mi zmierza. — 


Bojary czolem Męciu uderzyli, 
I szli, a niosąc z sobą dary drogie, 
Dzień, лос do Mistrza z poselstwem śpieszyli. 
Dlugo jechali, bo drogi zamiotly 
Suiegi I wrogi, i jak zwierz lęklnwv, 
Puszczą i bloty sunąć się musieli, 
Аһу nie spotkać Danilłowych ludzi. 
А drogę gwiazdy wskazywały w nocy. 


We dnie zimowe, blade, zmarzłe słońce. 
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Nie prędko wieże Marjenburga grodu» 
Ujrzeli czarno wyniosłe na niebie 
Naówczas раб sośniny, zieloną 


Niosąc przed sobą, do; wrót kolatali 


A swielny poczet byl posiow Mimdowy: 
Bajoras Swarno przodkował in stary: 
Siwe miał włosy, siwą po pas brodę, 
Łagodne czoło, spokojne spójrzenie, 
Meztwo się z jego oka przehijale, 

А иму mądrość przemawiałw stara. 
Śwarno juz przeżył wiele klęsk i boju, 

I wiele szczęścia=t niedoli wiele. 

Sam jeden został ze swojćj rodziny, 
Wzdychał za ojcy si za braćmi swemi, 

А życia nie mial za orzech dzigrawy: 

J Swarno wszędy do nielatwćj sprawy, 
Gdzie męzltwa trzeba, wymowy, rozumu, 
Gdzie się nie wahać, choćby dać i głowę. 
Za nim szedł Linko barezysty 1 silny, 
Ręka poselstwa, jak Swarno byl glową. 
Postrach on wrogów, bo w boju teh miccie. 
Jak drzewa burza, jako lodzie morze 

fA Pogezów rodu, znal pruski kraj caly, 
Drogi przez puszcze i brody przez rzeki. 
А gdzie zapukał do chaty: wieśniaka, 
Wszędzie gościnę Чай ma ochalnie, 


Bo brat byl Prusom , choć wierny Litwinom. 


139 


Trzeci był Spudo „s do boju i rady, 

Choć młodszy, stare miał seree i głowę: 
Ni go łagodne namowy uwiodły, 

Ni go pogróżki zastraszyć zdolaly 

Silny na rękę, nieraz: bój z niedźwiedziem 
Skończył, przynosząc zdartą z niego skórę. 
Czwarty Wargajlo, co, dziesięć kroć może 
Posłował w Rusi, Prusiech i do Lachów. 
Nieraz pil nawet w namiacie Mogula 
Kobyle mleko z bawolego rogu 

On wszystkie swiata mial w ustach języki : 
Z Niemev ich dziką rozmawiał się mową, 
W Rasi z Ruskiemi, na Polsce z баспаны, 
Mówił jak swojak, a nigdy mu słowa 

Nie brakło jeszeze. I ludzie mówili, 

Że z plaki nawet ро plasienu gadal, 
Zwierzętóm dzikim wyciem odpowiadal, 

I wiódł na sidła samiezóm wokuwem 
Dziwny lo czlowiek; 0n,— posetstwa usta. 
Reszla skladali posłuszne im cialo, 


tak czynili jak czterech kazało. 


p MUMMY 

Orszak byl świetny; sto koni АША 
Niosły posłańców, i dary, i slugi, 
I kiedy Śwarno zatrąbił u bramy, 


Ledwie ostatni na most podjeżdżal. 


Kraciastóm oknem, whezemi slepiami 


Ue. i 3 
Memice się spojrzał, otwor zarygłował, 
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А sam poleciał wgłąb zamku z pośpiecuem. ` 
Dlugo posłowie przed wrolami stali, 
Dlugo napróżno trąbili czekali 7 

AŻ z okna bialy kaptur się wychyln, 

I druga głowa. Po prasku рубаї 

— (zego chcą tutaj? ро co przyjechal ta 
Wargajło naprzód sklonił nizko glowę 

I rzekł im pruską pożyczając mowę: 

— Kunigas didis, Mindows nas posyła 

K wielkiemu Kniaziu, waszenm Mistrzowi; 
Dary bogate niesiemy od Pana, 

1 slowa wielkie— pokoju i zgody. 


Prosim nas wpuścić z galęzią zieloną.- 


Dlugo szeplano zanim ich wpuszczono, 
Az z brzękiem żelaz rozpadły, się wrota, 
I Swarno wjechał naprzód, za nim drudzy. 
Legli obozem w podwóren zamkowym, 
А starszych wwiedli do wielkićj świetlicy, 


Kedy i dary zniesiono bogate. 


Bylo się Litwie podziwiać tam czemir 
Bo choć tam zlota, srćbra nie widzieli, 
Ludzióm, oreżóm, muróm się dziwili 
Tam ludzie w szatach żelaznych chodzili, 
А to żelazo, Јак liść cienki kule, 
Miękko na ręku, na nogach leżała, 


Zda się na każdy marszczek przystawalo. 
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Insze ich luki, insze były strzaly, 
Wszystko z żelaza а лу Litwie ostremi 
Kośćmi strzelali na wojnie rybiemi. 

I ludzi шкла byla tam postawa. 

Inszy ich język i inne oblicze. 

Inszy obyczaj niż w, Litwie i Rust. 

I gród ich cudny byl;— lak się lam mury 
Cienkie a silne wspinały do góry, [ 
Tik okna „w dziwne wyrzynane wzory 
Błony jasnemi ehoć zakryte były 

We wnętrze gmachu słońce przepuszczaly. 
W środku sklepienie, jak niebo nad głową, 
Wysoko, śmiało gięło się w półkole, = 
Тайпа podporą nigdzie nie wstrzymane. 
Ściany różnemi jaśniały barwami : 

Tam drzewa na nich, lam zamki widziales, 
I ludzkie (warze zaklęte, milczące. 

Aż Linko patrzał na te cuda dlugo,- 

1 rzekł do Śwarna— To duchy robiły, 
Człowiekby tego żaden nie dokazał. — 

Ale Wargajlo kiwał siwą głową, 


Nic nie rzekł, ale niczćm się nie dziwił. 


k 


Dwóch w białych plaszczach szło ku nim rycerzy, 


I posłów z sobą do Mistrza wezwali; 
Bogate suknie posłowie wdziówali. 
A sługi, niosąc Mindowsowe dary, 


SZ z niemi kędy Mistrz ich oczekiwał. 
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Na wielkićj sali, gdzie widno jak w polu, 
Во słońce okny. wchodzi w nią wielkiemi” 
farbując na nich promień w barwy różne, 
Mistrz w krześle siedział wysokićm , złoconóćm, 
W żelaznėj zbroi, przy mieczu bogalym 
Т w białym ріал, w złoconym szyszaku, 
Na którym czarne pióra powićwaly. 

Na piersiach czarny nosił krzyż na zbroi, 
Plaszcz drugim krzyżem znaczony na boku, 
Dlugi wlos ciemny barki mu pokrywał, 

Г broda gęsta na piersi spływała” 77 

Dokola niego rycerze z mieczami, 

W bialych też sukniach, z czanemi krzyżami, 
Dalej zakonni bracia w czarnćj szacie, 


Niemieckie pany i knechtowie zbrojni. 


Weszli posłowie i skloniti głowy; 
Swarno cheiał mówie, lecz litewskiej mowy 
Mistrz nie rozumiał ; Wargajłó więc mądry! 
Słowa starszego Niemcowi Humaczył. 

— Panie! mówili, Miudows ci przysyła 
Dary, a z niemi przyjaźni oliarę ; 

Żąda on od was pokoju, przymierza, 
Sąsiedzkićj zgody,” sojuszu bralniego 
Stańcie mu dzisiaj od Rusi w obronie, 
А on wam stanie, gdy К niemu skiniecie 
Towceiwiłt zdrajca zmówił się z Kniaziami, 


Wojnje Litwę, bierze: nasze grody, 
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Z Inflant mua brat twój, Kniazm, dopómaga 

Lecz cóż Towerwiłł dać wam, panie, może: 
Obietnice wiele,” poklony nadzieje. 7 

Spiówa on pięknie, lecz nie zniesie jaja 

Ubogie Kniazię na Polocku siedz., 

А Litwę kraje, jak swoją częstaje. 

Mindows jéj panem, bądźcie wy z nim Гере, 
Oto wam dary „przysyła w zadatek a 

Da wam z swych skarbów, wydzieli 2 swój ziemi 
Tylko mu wroga spędźcie natrętnego 0 
Toweiwill pana swojegu raz zdradził, 

I was on zdradzi, gdy sily не. 

Mindows wam rękę daje, daje szezćrze, 

A kto na wielkim Kniaziu się zasadził, 


m > s Г I ga 
Nie będzie wiary swej w niego żałował — 


Mówił, a Mistrz go wysłuchal spokojny, 
Dary on i cznie od Kniazia przyjmował, 
Za przyjaźń bratnią od serca dziękowal. 


— Cóż, rzekl, gdy Mindows poganin , przymierza 
Мес z nim nie możem, prawa nasze bronią. 
Toweiwiił przyjął chrzest niedawno w Rydze, 
Brat nasz, i jego trzymamy jak brata. 

Nie wzgardzim dary," przyjaźnią sasiada, 

Ale za wiarę tylko wojsko nasze 

Wyjść może w pole i bić się z wrogami. 

Znak, który widzisz na piersiach wyryty. 


Znak to jest wiary i ehoragiew boju: 
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Gdzie on — dłoń nasza, gdzie są insze bogi, 

Póki sił stanie, my (усі landów. wrogi; 

А pan wasz, Mindows, uczciż krzyż ten Święty? 
Zwali bałwany? przyjmie chrzest z swym ludem? 
Nasówczas oręż паки jemu w obronie, 


I cały Zakon ża Mindowsa маје. 


Mówił, a posty ишелеп; do ziem 
Wzrok się ich sklonit, z glowy schylonenu 
I Магу Зи, ро chwili odpowić. 
— Mindows nie wiedział warunków przymierza. 
Calemu kraju rzucić ojców wiarę ! 
To jedno, co pojsc w niewolę swych wrogów 
Mialby się z ludem zajazóć starych bogów, 
iśtórych dziadowie , pradziadowie czcili! 
Nie, Mindows lego nigdy nic uczyni, 
Choćby mial kraj swój postradać i życie! — 
— Wam (o ou mówił ?— spytał ] Mistrz spokojnie 
—Mówil?! rzekł Swarno— nie, nie mówił slowy, 
Lecz trzebaż na to przestrogi i mowy? 


Możeż inaczćj Mindows odpowiedzieć ?— 


Мисле wszyscy. Mnich jakis do ucha 
Szeptał Mistrzowi tajemnicze słowa. 
Diugo Mistrz słuchał, potem odpowiadał, 
Zwoływał drugich, umawiał: się, radził ; 
А choć Wargajło nastawiał im ucha 
Mówili jakimś językiem z za morza, 


Którego nawet i on nie rozumial. 


{лэ 
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Aż stała rada. Mistrz powstal i rzecze— 
— Dzięki za dary, ja sam z odpowiedzią 
Do Nowogródka jutro z wami śpieszę; 
Bezpieczneż drogi i pewne są szlaki ?— 


A Linko rzecze — Nie bójcie się, Kniaziu! 


Na moją brodę — lasami przejdziemy, 

I włos nie spadnie wam, nikomu z głowy, 

Jeśli jedziecie z słowami pociechy, — 

Spieszcie , na Bogi, bo Rusin zażarty 

Na Nowogródek szarańczą się sunie, 

І nie czas może będzie posiłkować, 

Gdy tylko grodu zgliszcza zastaniemy 1—— 

-—Jadę więc, Mistrz rzekł.- Danillo do domu 

Pociągnął z łupem; głód i ciężkie mrozy 

Gnaly go ostrzej niżli wroga strzały. 

Teraz nie straszny, a gdy Mindows zechce, 

Nigdy Danillo strasznym mu nie będzie. — 
Słysząc to posły, wznieśli ręce w górę, 

I Bogóm swoim dziękowali głośno, 


I Kniaziu Mistrzu za dobrą nowinę. 


سے 


10 


we «a ачта, л abe sło AÀ 

Boki чп pisses bots gab sx Mesti 
ow wes удаан sae Атр Д әб 
йи} Lieg h lake Guar E ipah нутфа 
vena. обхвана ниб oui A 
Е о вїөш s 

„tui л ج‎ м „pny мийа sy, жй 1 


Ui rr ıi weń. A 
T e sit Жыш а: e AL. 
Winiar Eb wali ary my 


vbóŚna Н н md, = 4 пузе 


U 
! tiat = ъ "я raf 
д4 darm ww. 
W ma 
| OSO руз, oj 


Чу мй, Ay 


Сао Wago 1 £ 
— f 


А 4 U 
zm ido + hola" мир s Митт 


„ішла роти iua ses өр U 
в T- A ACz, SZ 2 ru z a 
sy" Е 10 і - | 


> b 
Mowy 7 noc Sb o 


„pg w өзу: ion м ok Spa, | 


loc: jrodal «© U, e 
® $ 


a = иш 


= - 4 aj ~ mmm i 
1 امك‎ Papp mgo اس‎ эь т{е i 
urt. pia унт шке -# W ari ?+ 


= 2 kie bèi i 
zza 7 م‎ 


147: 


ХҮШ. 


Kro szlakiem leci do Mindowsa grodu? 
Jastrząb to leci czy białozor siwy? 
Czy krucy lecą, czy kawki i sroki? 
Bo czarno, biało i szaro migocą, 
Pstremi machając nad sobą skrzydłami. 
Nie białozory, jastrzębie i kruki — 
W białych to płaszczach Mistrz jedzie z Krzyżaki, 
A czarne suknie z białemi plaszezami 
Jak skrzydła wieją, wiatrem uniesionc. 
I Mindows patrzy, a me wić czy wrogiem, 
Czyli mu jadą w goście przyjacielem. 
Ludem swym waly obsypal , a wrota 


Stoją zaparte dragami przed niemi. 


Aż stary Swarno przed Mistrza poskoczy 


I skinie swoim, że z drużbą Mistrz jedzie. 
ы 
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Otwarli wrota. Sam Mindows w podwóren 
Kniazia Andrzeja, dając reke, witał. 
Rozkazał sługóm, by ucztę gotować, 


1 jak rodzonych Krzyżaków przyjmować. 


Rzekł, spelnion rozkaz. Wnet ogniska wielkie 
Niecą na zamku, beczki miodu niosą, 
I całe woły pieką się u ogniów, 


Dla knechtów, służby 1 Niemców drużyny. 


Nigdy tak Litwin wroga nie przyjmował. 
Dawnićj on mieczem Zakon mniszy witał, 
Dawnićj kladl stosy, by palić rycerzy ;— 
Teraz najstarsze wytoczył nn miody 
Teraz im lapy opieka niedźwiedzie, 

Jelenią pieczeń przyprawia, szpik żubrzy; 


Teraz ich glaszeze, teraz um się Каша. 
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Wielki Mindowsie! gdzież jest pycha twoja? 
Gdzie Iwa nienawiść , gdzie serce, ч мехора 
Na widok płaszcza bialego tak bilo, 

Wznosiło ręce, lice czerwieniło ? 
Gdzie duma twoja? Wróg pod dachem Kniazia, 
Mindows go raczy darami i slowy, 


Ledwie że przed nim nie исћу głowy. 


Tak mówią starsi, ‘Bajoras, Smerdowie, 
Ciężko wzdychają na Litwy niedolę.— 
Na lo ci przyszło, "Litwo ponękana, 


Ry twoje wrogi z tobą się bratali, 


My im pokorni nogi umnywali! 

О Bogi Litwy! gdzie gniewna twarz wasza? 
Czy w niebo teraz, ezy na mszą ziemię © 
Patrzysz? Perkunie! Czy gniew twój nas karze 


Niewolą, gorszą niewoli sromotą?! 


Так mówią зиз Bajoras: Smedowie, 
Ciężko wzdychajac na bitwy niedolę. 
А Windows Mistrza uracza i gości; 
Na jego [уда znaki radości: 
Po prawćj Niemea przy sobie posadził. 
Blizéj od ognia, na miękkiem wezgłowiu: 
Cós mu po rusku gada, szepcze w ucho, 
1 dłoń podaje, i marszczy się grożnie, | 
I znowu rol Jasno wyjogadza. 
Patrzają Кашеу, dziwią się I smiuca 
— kiedyż to Miudows tak byl z Моше zgodnyt— 
On, co gdy dawnićj Чо ишш obcej dion, 


dak gdyby węża spotkał, rękę seiskal, 


Gniew buchal słowy, gniew oczyma tryskal.. 


i dzień lak cały razem z sobą siedzą, 
I dragi mija, jeszcze Niemiec w zamku; 
Trzeci się kończy, koni nie siodlają. 
A Mindows chodzi po swojćj świetlicy, 
(хоо namarszezył , brwi zsunal, wzrok wtopił, 
Duma glęboko, eo ma Niemiec powić. 
W głowie przewraca, za serce się chwyta, 


[ czasem: reka, jak gdyby odpychał, 
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Miota od siebie, to znowu spokojny. f 
Siedzi i duma:— Bajoras. Kalaziowie. 


Sami nie wiedzą, co w Mindowsa głowie 


A Misirz mu mowil, zaraz dnia pićrwszego — 
— Kunigas! z tobą nie bydzie ACTING, 
Póki ty w swojćj pozostaniesz wierze. 

Myśmy tu przyszli, ру pogan nawracać, 
I krzyż wbić u was} połączyć was z sobą 


Porzuć swą wiarę — wyrzecz się swych Bogów 


My twoi, Kniaziu, bracia, sprzymierzeńce. 


Mindows się wzdrygnął а odskoczył mazu 
-—Ja! to uczynić! niech zginę z mym ludem: 2 
Mistrz mnilkt, mowu— Nie będzie przymierza, 
Rzekł mu;—z pogany prawa druzyć bronią. 
Pojdziemy walczyć. Сой zyskasz? Miudowe! 

Co roku będziem twą Łitwę W 

Zwiążem н: z Rusią, z wszystłach stron uderzym 
Ме dziś, to jutro na Mihdówsa fonie 

Siądzie т naszym chrztem obmyty.— 

=" Towciwiil zdrajca — rzekł Kunigas w gmewie; 
Оп ро mnie! Nigdy! prędzej Świętą rzekę 
Wróbel wypije; predzej dlonią morze 


Wyczerpie człowiek, mżli to być może — 


Sami widzicie, mówił Mistrz powolnie, 
Pierwsza wyprawa zbawiła was ludu; 


Zajęte miasta, rozbiegli się wszyscy, 
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Syn twój u wroga; gdyby nie głód z zimą, 
Może dzis Damil byłby na (ym zamku, 


Przy tém ogniska grzał się i ucztował | = 


Mindows сай milczał i brew marszezył czarną. 
—Parzee, Mistrz mówił, dokola was krzyże, 
Dokoła wiara wszędzie Chrystusowa 
kraje twe, panie, seiska i oblega. 

Wszędzie pogańskie  skruszono bałwany; 
kniaziowie zlote włożyli korony, 

Pan nasz, Papież ich Rzymski błogustawił. 

] wszyscy, jednóm związani przymierzem, 

Razem idziemy. — 1 cóż wasze Bogi? 

Alboż was w chwili nieszczęścia bromiy? 

Вос nasz jest większy, nasz Вов, Вос to świała, 
Jeden na wszystich, a to Jego znamięl = © 7777 
I wskazał na krzyż „— wszystkie sily zlamie. 
Nasz Zakon, Kniazia | dowodem jest temn, 

Z czómeśmy przyszli, co dziś jest, co będzie. 
Czemuż się wasze Bogi nie broniły, 

Gdy w Prusiech końmi targano bałwany, 


Gdy święte gaje niszczyła siekiera? 


Lepiejhby bylo iść wam z calym światem, 
Nie przeciw światu targać się całemu 
Samiście jedni pozostali w błędzie. 

Papież nasz, wiarę gdybyście przyjęli, 


Ześle obrońców, da wam przyjacieli, 
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Na waszą głowę da koronę złotą, 
Taką, o Јава ruski Danil} pros, 

Јака ma polski Król, inni Królowie 
Вос nasz da mądrość, bogactwo i silę, 


Вос nasz, =Bóc wielki, Bóc nasz, -Bóc jedyny! — 


— Słuchaj mnie, Niemcze! rzekł Mindows po chwili, 
А wiósz ty, co to wyrzec się swćj wiary? 
Jam się urodził*w nij; wyrósł , wychował, 
Wiara z krwią w ciele, po mych żyłach płyme, 
Wiara, to dusza, która żyje we mnie. —- 
Znam Bogi moje; oni życie drugie 


Dadzą po śmierci, z ojcy w Wschodnićj ziemi! 


—To nasz Вос daje, rzekł Mistez, wieczne życie 
A waszych Bogów klamliwe są słowa. 
Widzieliżeście wracające duchv? 

Nieśliż wam ztamląd nowiny dziadawie? 
Nasz Boe sam zstąpił na ziemię strapioną . 


Г sam swą wiarę na sercach zaszczepił — 


Mindows go słucha — Nigdy! rzekł 2 rozpaczą. 
Lud mój za swoje da się posiec Bogi 
Lud ich nie rzuci, ja ich nie porzucę! 
Оп powić — Bogów opuscil — my jego. 
Stanę się nędznym żebrakiem, tułaczem, 
A Poklus ducha przez tysiączne wieki, 


Ра straszną zbrodnię, w Pragaras pice będzie. = 
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А dnia drugiego Mistiz u ognia Znowu 
Wezorajszą począł z Kumgasem mowę 
Ө! gdyby nie Rus, gdyby nie strach Wroga, 
Mindowsby mieczem usta mu na wieki 
Zamknął, 1 przerwał nienawistne slowa 
Teraz zwalczony milezał , sluchal Niemca, 
Choć jego słowa ma duszę padały. 
Jako grad pada na pola złocone. 
Lecz wieczór, kiedy z rogiem miodu W reru, 
Weselszy, śmielszy, 0 swoich wyprawach 
Jal mówić dawnych , û Ryagoldzie Djen, 
Mistrz nie smial slowa wtrącić do rozmowy. 
Miudowsby jego nie poszezędził glowy 

f Mistrzem byl czarny mnich jego Zakonu: 
Mowe litewską dobrze on rozumial: 
Chrisjan mi imię, "byl Mindowsa wieku, 
Ale go więcćj” życie w murach zjadło, 
Niż boje Апала; bo lice mial blade, 
Twarz chudą, oczy gleboko zapadle, 
L włos już siwy srćbrzył się na skroni. 
Mnich byl pokorny,* ciehy i lagodny, 
Me znał on gniewu, nie namarszczył (twarzy, 
Obelgi równo z łagodnemi słowy 


Przyjmował milczące i schylając glowy. 


Już dnia drugiego on za Mistrza mowil. 


Często Miudowsa zaczepiał о wiarę, 
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Jój tajemnice, pochodnią wymowy, 
Objaśnia: ciemuym oczóm poganina 

"A Nieżna Marli siuchając wejrzenia 
Zwrócić nie mogła, ani ust otworzyć, 
Bo słowa jego, szły prosto do duszy,» 

Г w шер jak piesni najmiłsze dźwięczały. 
Kiedy Chrystusa malował im Boca, 

J śmierć męczeńską, i życia ofiarę, 

Опа plakala, przeklinając zbójców, 

Gdy Mindows dziko usmićchal się tylko. 
Nieraz on mowę przerwał Chrisljanowi, 

1 Chrześcjańskiemu urągał się Boca; 
Naówczas Маги, w dól spuściwszy oczy, 
Jakby za męża swego się wstydzila. 

А CGhristjan jakby nie słyszał słów jego, 
Znowu. spokojny nawracać poczynał ; 
Znów Marti oczy ku niemu się wzniosły, 


I podziwieniene, ciekąwościa (Шу. 


Już dnia trzeciego Mistrz żegnał Mimdowsa; 
Kunigas jeszcze nie puszczał od siebie. 
— Powiedz mi, rzecze, co będzie z przymierza?— 
— Przyjm naszą wiarę, Mistrz mu odpowiedział, 
Lud twój na wieki wybawisz i siebie 
Patrz, wszysey wkoło już się w kewi obmyli, 
Ty jeden jeszcze sam zostaleś z sobą. 
Przyjm wiarę naszą— ona daje siłę, 


Człowieka wznosi, niepożytym елү, 


ww 
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Uczy odwrócić r znosić niedolę— i 


Wrogóm przebaczać, — Со? Mindows zakrzycza! 
Wrogóm przebaczać?! 0, zła wiara wasza; ^ 
Przebaczyć ! żeby z słabego się śmieli!— 

-Tak, przerwał Chrisljan ; Bóc nasz, Bóc dobroci, 
Krwawćj ofiary nie. pragnie ol dzieci. * 
Chee szczęścia wszystkich) zgody i pokoju — 
Bogi twe zle sa, im 2 ludzi ofiary. 
Im krwi potrzeba = Perkun wasz najwyższy 
Jedna ma rękę zawsze w piorun zbrojna 
Nasz ręce laski, przebaczeń ma pelne, 
Nasz sam za lud swój na krzyżu umićral, 
I w chwiii zgonu zabójcóm przebaczył 
Kto wasze Bogi? bezduszne bałwany, 
Reki ludzkiemi, przez was samych kute; 
Nasz Bóc i wody. i te drzewa stworzyl. 
Które wy ezeicie.— 0, nawróć się, panie! 
Tysiace lada wyrwiesz z szpon złych duchów |— 
—A gdy się ochrzezę, wy umie wspomożecie ? 
1 wrogów. moich wygnacie odc mnie?— 
— Trs nasz naówczas, rzekł Mistrz, my swą siła 
Zasłonim ciebie, a ojciec nasz z Rzymu, 


Wszystkim swym synóm dotknąć cię zabroni, — 


I Miudows zamilki. dumal niespokojny. 
— сола gdy wiarę mych ojeów. porzucę. 


Co lud mój powić, co rzekną sąsiedzi 21 — 
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Że Mindows zdrajca, odstąpik swych Bogów, 
I szyję poddal pod stryczek Zakonu. — 
— Nie! Mistrz mu Andezćj, ty większy niż kedy, 
Sławniejszy będziesz od swych przodków. panie! 
Wstyd prawdę rzucić, by się fałszu chwytać, 
Lecz nie wstyd blędy dla prawdy porzucać. 
Pomyśl o wielki, o mądry Mindowe, 
Jak na twém czole królewska korona 
Pięknieby, jasno nad Litwą świćcila=_ 
Jakbyś byl wielkim Monarcha i tórólem, 
Gdybyś szedł z nami, ze światem szedi calym 
Góżeś ty lerazł—Jak wyspa wsród morza, 
Sam we swych błędach, od ludów zachodu, 
Wiarą jak бата i murem się grodzisz.— 
Na was, na pogan, jak na zwierzę dzikie, 
Z calego światła na wojny zwołują, = 
A nikt wam ręki, przymierza nie poda! 
Ty zechcesz— skiniesz, i bilwa za tobą 
Pójdzie, jak poszla Ruś za Włodzimićrzem, 
Jak Lachy poszli z Królem Mieczysławem. 
I tantyeh Królów naród blogosławi. 
Swial czci ich caly, kości ich wielbione 
W świątyniach leżą, przed Boca obliczem: 
Dusze ich stoją u Boca na тере 
W koronie świala, szczęśliwości, slawy! 
Tobie, Mindowsie , przystalo być Litwie, 
Gzóm byli Rust Olga z W iodzinierzem, 


Polsce Dabrówka z Mieczysławem Krolem.— 
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Mówił Mistrz, Marti z siedzenia powstala, 
I nieruchoma pojąe się sluchała, 
A rękę męża: podejmując zwolna, 
Mistrzowi z swoją w milezeniu podala. 
Mindows nie calnąl podanéj prawicy 
A Mistrzu w oczach radość zabłysnęla. - 
— Przyjmiesz więc wiarę? о dilewski Królu — 
Spylal raz jeszcze. Mart powiedziala — 
— Przyjmiem ја, panie, przyjmiemy ją z ludem. — 
— Przyjmę, lak! przyjmę. rzekł Miadows Mistrzów, 
By wrogi pożyć, położyć pod nogi. 
I zdepłać, zniszczyć, sbratować, jak podle 


Robaki, co mi dusze wyjadają— 


Mnich Christjan ilęezal, modiii się za pogan, 
Modlił się płacząc, by ieh Bóc oświćcił, o? 
I chęć im dawszy, dał władzę pojęcia 
Fajemnie wielkich, dal cnoty tćj wiary. 
Wiedział jak ciężko rozstawać się z wiarą, 
Co glaszeząc wszystkie zwierzęce popędy, 
Dogadza zemście, rozkoszy ше broni; 
Wiedział, jak ciężko zwłec skórę, co wrosła 
Na duszy, w latach siły 1 młodości. — 
Modlil się, wiedząc, że cudu potrzeba, 
Ulając, że Вос da cud jego modłóm. 

А gdy wstał, twarz mu świćciła radością, 
Sily uczuciem, niebieską nadzieją. 


Jal in Uómaczyć wiary tajemnice, 


А Вос go natelmąl, że słowy jasnemi, ` 

Јак słońce w pół dnia, szedi prosto w ich dusze. 
Sam Mindows często ponury wzrok zwracał, 1 
I zadziwiony słuchał Mnicha długo, 

А Marti w duchu już wiarę Chrystus 

Przyjęła była — Јер Ghristjana mowa, 

Nigdy się ciemną i dlugą nie zdala, 

Zawsze pragnęla: gdzie rozumu sil 

Słów nie dognałv, serce zbiegło z niemi. 

| święte słowa przyjęły się w duszy, 

Jak ziarno w płodną rolę wyrzucone: 

Ledwie jéj lono obejmie nasienie, 

Krzew już zielony wybił się nad ziemię, 
Rośnie, rozrasla, ku niebu podnosi, 

І kwitnie barwy oczóm rozkosznemi. 


I owoc słodki ustóm ludzkim daje. 
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W pwe strony lecą wieści rozczochrane . 
Jedna z posłami litewskiemi jedzie 
Na zachód, o chrzest prosić u Papieża, 
I ludy wita braterstwem w Chrystusie: 
Druga po Lilwie szerzy się, za sobą 
Niosąca postrach, lzy i narzekanie, 
Во Mindows Litwie chee Niemiecką wiarę 
Narzucić , stare ojców zwalić Bogi. 
Słyszy i drży ud х zgrozy truchleje, 
Slyszą i leca z ta wieścią kaplani; 
A kędy, slając na grobach olbrzymów, 
Ludy zwolają, by w nich wzbudzić wiarę, 
Wszędzie lud bieży z pałająca piersią, 


I Кине Mindowsa, Niemców | Krzyżaki ; 
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Na kości ojców, na ojców mogiłach, 
Świętą przysięgą wiąże się, że skona 


Wprzódy, niżeli uklęknie przed krzyżem. 


Dalej + dalćj wieść na Litwę bieży. 
A kędy zajdzie, spokojność wyżenie 
І łzy zostawia, strach zostawia blady. — 
A Węjdaloci z wierzchołka kurhanów, 
Głosy wielkiemi lud z puszcz wywolują. 
Dymią się ро wsiach ofiarne ogniska, 
Kozły oliarne i kury padają. 
Krwią ich skropiony lud z obliczóm sımutném, 
Wraca się modlić Kobolón: swéj chaty. 
Jaćwież usłyszał o Mindowsa zdradzie, 
I Jaćwież przysiągł dać pod miecz Niemiecki 
Prędzćj swą głowę, niż przed krzyżem skionić; 
Pożegnal żonę, precz odepchnąl dzieci, 
Porwal za oszezep, siedzi w chaty progu, 


I czeka walki, 1 Niemców wygląda. 


Na Żmudzi świętćj nigdy burza letnia. 
Со zwali lasy, wybije zasiewy. 
Tyle low, jeku, strachu nie wzbudziła, 
По wieść straszna, że Miadows chezest bietze, 
Ze posly ciągną do Krewy za morze, 
Prosiċ, ażeby krzyż wbił po nad Litwą. 
Wstrzęśli się wszyscy, a slavrey mówili— 


— Perkun nasz wielki, on spusci piornny, 
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I пова Niemców me wyjdzie ze Żmudzi. — 
A Wejdałoci szli rokując klęski 

Strasząc ich głodem, wojnę powiadając. 
Ziemi trzęsienia, straszne wód wylewy, 
Burze, pioruny, na niewierne ludy. 

I drżeli wszyscy. © Bajoras po zamkach 
Kunigasowie , starszyzna, lud wiejski, 
Każdy drżał; wiary, którą wyssał z mlekiem, 
Nie chcące do piersi przyrosićj odrzucić. 
Tylko po zamkach na Rusi granicy, 

Od Lachów brzegu, od niemieckićj strony, 
Starsi, eo dawno z obcemi drużyli, 

Со żony sobie Ghrześcianki brali, 
Jednakićm okiem na wszystko patrzali, 


Czekali, myśląc— co z ludźmi, to z nami — 


Lecz nigdy jeszcze od stu lal nie było 
Tylu pobożnych u dębu w Romnowe. 
Tylu nad morzem u Znicza Praurimy, 
Tylu u brzegów świętych rzek i jeziór, 
Tylu po starych gajach poświęconych, 
Nigdy się tyle ofiar nie skladalo 
W ręce Kapłanów, nigdy u ollarzy 
Tyle się ogniów dzien i noc nie (lilo. 
Swiątyń się mury ипе opasały, 

U brzegów rzeki, pod wierzby staremi, 
Siedzieli starzy, nad Litwą płakali. 


Młodzi na ojców mogiły wchodzili 
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I cienia dziadów па pomoc wolal. 

A Burtynikas z gęślą od уз do wsi 
Szli, wyśpićwując swoje 'Dajnos stare. 
Kedy się дема ozwala; co żyło, 

Biegło na glos jéj, jakby żegnać chcieli 


Pamięć lat starych, króra w pieśni żyje! 


A Litwa była jak wielkie oguisko, 
kiedy je wodą kobićta zaleje; 
Na chwiłę spadną płomienie, F czarny 
Dym się podniesie, zwijające Крани 


Wnet buchnat płomień silniejszy niż wprzódy. 


ХА. 


Bw. w on czas w Żmudzi Kunigas, Mindowsa 
Blizki pokrewny, Trojnala mial imię. 
Nigdy х imnemi na stryjowskim zamku 
Chleba, w gościnie korząc się, nie prosił. 
Aniś go widział na wojnie z innemi 
U boku pana, na pańskim obozie. 
W lasach glębokich, jak zwierz przeżył dziki 
Młodość zieloną. Tylko na głos rogów, 
Łe swoim ludem sam jeden się gonil; 
Gdzie wojna była i krew lać się miala, 
Sokołem padał, odlata! sokolem., 
Cudzéj nad sobą nie uznawał władzy 


Nie cierpiał pana— on sam panem sobie. 
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Nieraz Mindowsa szeplali dworacy, 

Że Trojnat z wojskiem nie idzie z inneni, 
Że na dwór jego bić ezolem nie śpieszy. — 
Lecz on byl wszędzie, gdzie rogi zagrzmiały, 
Dnia się nie spożnił na pobojawisko. 

Г Mindows dumę synowca szanował, 

Ani go na dwór ku sobie przywolał, 

Dani corocznćj nie liczyl lak ścisle. 

Znać bal się — może kochal pokryjonu. 

A Trojnat żył lak zamknięty w swym grodzie, 
Dzieląc czas lowy, wojną, odpoczynkiem, 
Przed ogniem swoim damając domowym, 
Гарде posłuchać Burtyników śpićwa. 
Nieraz wieczory, nieraz nocy cale, 

Dumał na lokein oparty, gdy siwy, 

Siepy ima slarzee nócił dziadów “pieśni; <= 
A wówczas piersi wznosily się w górę, 
Oko paliło, za oszczep porywał, 

Wstrzęsał rękami, zębami zazgrzylał, 
Niemców Каде, Łachów, Fatar i Rusina. 
Lecz mezém jego dla Lachów nienawiść; 
Prędzejby Чой swą podał Tałarowi, 
Prędzej Rusina ugościi wesoło, 

Nizi na widok Niemca się utrzymał. 

Jak psy żebraka, „Niemca nienawidził, 

Czuł go zdaleka i wslrząsał się groźny, 
Nie słuchał mowy, nie patrzał postawy, 


Dość mu, że Niemiec, ażeby byl wrogiem. 
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J Niemcy rękę Trojnata już nieraz 
Przez zbroje stalne na karkach poczuli: 
Nieraz on nowe grody icho popakl, 
Wyciał zalogi 1 mury rozwalil, 
Nieraz ich Ww leste wytropiwszy, ślady, 
Napadł znienacka w pierwospy na braci 
I krwawe łoże usłał dla uśpionych. 
А nigdy złapać nie dał się Krzyzakom 
Z zasadzek jak wąż uchodząc z pod trawy. 
Wielka też byla Krzyżowych nienawiść 
Ku Trojnatowi; trzykroć z calą sila 
Szli pod gród jego, trzykroć go palili, 
Zorali gruzy i potrzęśli solą; 
I trzykroć jeszcze wzniósł się zamek nowy = 


Jak gdyby szydząc z krzyżackićj potęgi 


Projnać z Pałockićj powrócił wyprawy 
I znowu dumal przy ogniu domowym, 
„dy wieść, co Liwą biegła niewstrzymana, 
Na progu jego zamczyska upadła. 
— Miudows się Bogów litewskich wyrzeka, 
Mindows Niemiecką przysiągi przyjąć wiarę. — 
Zatezast się Trojnat i za miecz pochwęcił, 
Luk swój na plecy, procę wziął do pasa, 
Spalił ofiarę Kobolóm zamkowym, 
і konia dosiadł, i poleciał w Litwę. 
Ро drodze pytał, bo wiesci nie wierzył. 


А wszędzie płacząe lud mn odpowiadal. 
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— Рому Mindowse już poszły na zachód. 
Mistrz Andrzėj długo w Nowogródku gościł 
Przyjazne dłonie z Mindowsem паслу; и 
Przyobiecał mu pomoc przeciw Rusi. 
Już Мису idą po Litwie z krzyżami, 
Juz palą dęby, święte łamią gaje, 
A z wierzelu bramy nowogródzk (Kobol 


Upad} na жеше i rozbil się w druzgi — 


Słysząc to leciał [тора prędzćj jeszcze: 
"Piekło go w piersi, ręka silna drzała, 

A koń, co pana głos i myśl rozumiał, 
Jak jeleń sadził przez knieje i bory, 
Przepływał rzeki, na góry się Фара, 

Nie мапа spocząć, nie odwrócił glawy. 
Aż gdy stanęli u bramy zamkowej, 

Źsiadi Тора, wstrzasnął zasępione czolo, 
Spojrzał. Мише czarny na padwórcu siedział, 
А wkoło niego gmin stojąc ciekawy, 
Sluchał spokojnie nauk nowej wiary. 

W duszę Trojnata jakby Poklus rękę 
Zanurzył, ostre utopiwszy szpony= 

Chcial ubić Mnicha,— niepojęta siła 

W miejsca go wryła r rękę wstrzymała. 
Wiem starszy Smerda czołem mu uderzy, 
I do Mindowsa prowadził świetlicy. 
Trojnat czarnego klnąc pominąl Mnicha 


W progu komnaty Mindows stal ponury, 
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l oczy ich się W nuiczeniu spotkaly 
Trojnat Kobola u drzwi próżno szukal. 
Nie znalazl, spójřzal, 1 za miecz u pasa 
Chwytając, grono spylał Kumigasa. 
--(óż toż czy Memey bitwę zwojowali? 
Czyś ty mewolmk, czy niemiecki sluga, 
Že czarućj sowie lmkać tu pozwalasz 


Nu эуеш zamku, Kniaziu, w aszy twoje? — 


Ме nie rzekł Mindows lecz okiem go zmierzył, 
| ręka dal znak, ażeby umitknąl. 
—Milczóć nie będę, rzekł ma Trojnat dumnie; 
Slyszalem wieści, wieścióm nie wierzyłem, 
Chcialem sam ujrzóć , ujrzałem oczyma 
Dotknąlera ręka— i jeszeze mie wierze 
Mindows więc wiarę swych ojców zaprzedał, 
Mindows się zakał w złocone kajdany, 
Mindows to czynić I lud swój, jak stado 
W ręce rzeźnika, na śmierć: zaprzedaje lz 
A Mindows jeszcze milezał uporczywy. 
Ciąguąc Trojnata, do środka świetlicy 
Weszli, a Zmadzin wciaż gniewuy gardlowal= 
— Na drzewo Mnicha, co pod опи bokieu 
бише lud od Bogów litewskich odwodzić ; 
Ty wićsz, ty mu to pozwalasz, Mindowsie! 
Сиу zapomnial, żeś куп Byngoldowy, 
Czy krew niemiecka w twoich żyłach płynie? 


Czy matka twoja z psem się емомаа, 
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Gdy ciebie, zdrajeo, na świat wydać miała? 
Tyś to, czy me ty, niewolnicy synu 
Nadziejo. Liwy; nieprzyjaciół strachu- = 


Mów, kto че przywiódł па w yslgpek laki 7— 


Mindowsa oczy juz gniewem рану, 
Już usta sine kolysząc się drżały 
— Jam to, zakrzyknał, ja jeszcze Mmdowe! 
А kto mnie nie zna, po reku poczuje, 
Żem ten sam jeszcze, со mych braci pożył! 
Jam sprzymierzeniec Krzyżaków, a pan wasz 
Jutro balwany litewskie wywrócę, 
А kto Niemicekićj nie chec przyjąć wiary, 
Niech idzie 2 ojcy do Wschodniego kraju. 
Starym się Bogóm ode mnie poklonić! 
Jam to, Trojnacie, lecz nie pogan Kniaziem, 
Królem litewskim, Litwy chrześciańskićj, 
Wielki Вос Ghrześcjan oświćcił mnie z góry, 
Precz wygnał Bogi Litwy z duszy mojćj 1— 
Mówil, a Trojnat do miecza się ehwytal. 
= 10 przyda, prawda! wielkim krzyknał głosem 
Prawda, żeś zdrajca, niewolnicy synu! 
Prawda i prawda, że cię Litwa cala, 
Zaprze jak wroga. jak obcego sobie, 
Prawda, że głowa nałożysz przymierze : 
Spełnią się słowa i kara nie minie. — 
— Wziąść go i zabić — zakrzyczał Mindowe. 


— Mnie zabić mojej krwi cr brakło jeszcze” 
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Zawolał Trojnat = nowyni Bogom swoim 
Mila z lilewskićj: krwi chcesz dać ofiarę 
Wer, zabij; po to przyszedłem do ciebie, 
Ażebym prawdę usłyszał z ust twoich, 

I śmierć z wej seki odniósł, bym najpiórw=z; 
Ojcóm twym poszedl twą zbrodnię zwiastować! 
Zabij mnie — alboż trudno ci krew swoją 
Przelać , wszak braci, wszak stryja zabiłeś, 
Wszak się na klęski, na zbójstwa rodziles 
Wszak od Ryngolda stosu do tej chwili 
Krew Liiwy lałeś wodą bez ustanku. 
Zabij— Lecz sluchaj, — Litwa wre juz cala: 
Dziś moja, jutro twoja padnie głowa— 
Jechałem , wszędzie placz słyszałem tylko, 
Przysięgi na śmierć , spiski na twą głowę 
Myślisz, że latwo odwrócić od wiary? 
Patrz na te dęby, co stoją na wałach, 

każ być sosnami : gdy się staną niemi, 
Litwa się oclnzci i rzuci swe Bogi— 
Myslisz, że latwo odwrócić od wiary! 
Widzisz lę rzekę, co do morza płynie: 
Zawróć ja nazad, niech się w górę toezy 
Myslisz, że łatwo spędzić gmin grożbami! 
Mie; my nie cheemyv pokoju z Niemcami, 
Niemieckićj wiary, niemieckićj opieki — 

A ręka, która tkuie się naszych Bogów. 
Wprzódy niż one zwali się na ziemię; 


A głowa, co się przed Келулепъ poci, 
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Pod krzyżem krwawa upadnie z tulowu. 

Ja dziś, a ze mną jutro Litwa cala, 

bo wrót twyeb będzie tą groźbą stukala = 

1 przyjdą wszyscy: slarce, żony, dzieci, 

Pierwszy raz z prośbą ,— ly wzgardzisz prośbami, 

Drugi raz z grożba —grożby nie usłuchasz; 

Trzeci raz z mieczem — po twa głowę, Kniaziu!— 
Mówil-—lecz w. więzach ostalmie już słowa, 

Pieniąc się, skończył; bo na znal Mindowsa 

Ребе na szyję niewolnik narzncjł, 

I ciągnął z sobą w ciemnicę głęboką. 

— Twoje proroctwo pełni się na lobie, 

Złowróżby plak со mi śmierć zwiastujesz 1— 

Krzyczał Kunigas— Lecz miecz Ryngoldowy 

Nie tknie podlego niewolnika głowy 

Jutro lud ujrzy obnażone cialo, 

Krukóm na pastwę па walach rzucone, 

A kto z grożbami wybierze się do mnie, 


Pójdzie się wprzódy z (wym trupem poradzić — 


Wrzał długo Mindows; i tedwie świt ranny 
Міопсе z kąpieli wschodzące zwiastował, 
Kunigas stal już przed wroty ciemnicy, 

A lud zwołany napelnial podwórzec 
+ 
Czemuż tak nagłe Нести pobladło. 


Trzęsą się ręce, wargi posinialy, 
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Wściekle się rzuca i ludzi rozbija — 
Czemuż tak szybko od zamkowćj wieży, 
Do swćj świetlicy rozjuszony bieży? 
Czemu nie każe zuchwalca ukarać? 


A lud powoli szemrząc nazad płynie? 


Trojnala niema, niema u wrót straży, 
Uciekli nocą, a w lochu na ścianie 


Stryczek pozostal tylko i siekiera. 
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Gozie Trojnat lecial = po Litwie, po Żmudzi 
Lecial na siwym koniu, w kaizdém siole 
Stawał, 1 ludzi zwoływał w gromady, = 
Starców z siwemi głowy i brodami, 

Młodych i dzieci, i córki,’ i żony 

I w każdćm siole żal. wielki rozpalał, 

1 w Кадет мое Ка] Niemców przed” ludem, 
Jątrzył na Mnichów, na Mindowsa zdrajcę — 
Do wrót każdego zamezyska zatrabił, 

Za chleb gościnny placąc im nadzieją. 

Za nim, jak w lesie za pożarem idą 

Plomień i dymy, szedł zapał, nienawišé— 
Mężczyzni oszczep smalili na Niemca, 

Kobióty u nóg bożyszczów płakały, 


і kędy przeszedł, „Jud do walki wstawał. 


A Trojnat pędził , gdzie święte Romnowe, 


I stare dębu wznoszą się konary; 


Н 


Chciał przed Allepsem, uchylając głowę, 
Na bój śmiertelny wziąść błogosławieństwo: 
Zbliża się, ujrzał wielkie ludu thuny, 
Gwar, szum i krzyki usłyszał zdaleka, 
Ponaglil konia i u murów stanął. 
Lecz się nie spodział takiego widoku; — 
W starém Romnowe Krzyżacy gościli, 
Konie ielr pily z Świętej rzeki wodę, 
А przeciw dębu, w rozbitym namiocie, 
Mistrz Andrzćj z Mnichy i pany uczlował. 
Trojnala twarz się krwią i lzami zlala, 
Miecz mu zastękał i ręka zadrżala, 
Zsiadł z Коша, w tlum się mieszając Zebrany, 
Patrzal i jęczał — Go tu Niemey хор! 
Po co tu przyszli? Akad le Litwy Humy?— 
1 Wejdaloci, jak żolnierz pobity, 
Pierzchają, wlosy rwąc, largając szaly, 
Na ziemię bladą upadają twarzą, 
Płaczą 1 jęczą, 1 klątwy strasznemi 
Oczy Perkuna cheą zwrócić ku ziemi 
— Ojcze! rzekł Твоја, wstrzymując warte, 
Kwarte, co go znał od lat dziecięcych 
lu was Niemcy! Czego lud się zbieżal? 
Na Bogi, powiedz, zkąd placz ten i żałość — 
— Widzisz, rzeki Kapłan, Bogi opuściły 
Litwę występną, skarały nas Bogi! 


Niemiec na Prusy stąpił jedną nogą, 
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А druga podniósł. oczekując chwili, 

Gdy na litewskićj postawi ją ziemi 

Chwila ta przyszla! Mindows zapart, Bogi, 

Dawno już Kaplan z krzyżackiego grodu, 

Chodzii do starea АШерва tajemnie, 

Dawno już” wieści szórzyły się straszne, 

Że Krewe wiarę swoją chce porzucić, 

Pójść służyć Memcóm, ołtarze wywrócić! 

| nikt nie wierzył, tak jak nikt nie wierzy, 

Z pogodnych niebios że piorun uderzy. 

A prawda byla! 1 Alleps zapart wiarę, 

W Krzyżaków ręce dał święte Romnowe. 

Posłowie jego z białą laską biegli, 

I lud zwolali, onie na święto stare 

Nie па ойағу 1— па widok sromolny 1— 
Mówił i plakal gorzką Ма Kwarte, 

Oczy drżącemi zasłaniał rekami. 

AŻ z pod namiotu wyszli w plaszezach bialych 

Krzyżacy zbrojni, i szli pod dab święty, 

Przed którym zgasły ШИ wywrócony 

Leżał na ziem i dymil rosztami. 

Lud plakal wszystek, ręce załamywal, 

| kary tylko wyglądał od Bogów, 

Czekając rychło zatrzęsie się ziemia, 

Kychło pioruny z nieba nań uderzą, 

Wyleje morze i słońce zagaśnie, 


| wichry wściekłe nad głową харас. — 
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А byla cisza 1 jasna pogoda, 
І wpośród jęków górowaly śpiewy, 
Któremi chwalę Bożą opiewali 
' Ghrześcjańscy Mnisi, a szereg ich czarny, 
Z krzyżem szedl zwolna ka dębu świętemu. 
Ta Alleps stary, ze srćbrzystą brodą, 
W sukni zakonnej ‘na piersi krzyż bialy 
Niosac, szedł z niemi milczący 1 blady. 
Lud ujrzał Krewe i jęk się podwoi, 
I śpićw zagluszył, 1 popłynął w nicho: 
Jak gdyby z serca jednego wylecial 
Przez jedne usta tak silny. tak jedny!— 
i 
Umilkły (у, siekiery blysnęly, 
Trzy razem dębu stary pień podcięły. 
Lud płakał milcząc, kiedy Bogów twarze 
айу strzaskane na święte ollarze; 
A gdy do końskich ogonów wplątane 
Perkuna, Pokla. Atrympa olbrzyma 
Posągi, jęły wlec się po (6 ziemi, 
Którój бену opieką lat tyle, 
Padl wszystek czolem, 1 мапи swojemu 


1 
Ziemię chciał obmyé. którėj Bogi tknęty. 


A dąb stal jeszcze, choć go stal niemiecka 
Ostremi zęby szczerbiła powolnie 
Wićm okrzyk wielki nad ładu głowami 
Wzniósł się w powietrze, radosny, zwycięzki. 


Kaplan, co święte podrąbywał drzewo. 
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Stał ramy. Ostrze nań się obróciła, 

I krew plynęła, a bilya wolala— 

— Boga chciał zabić, Boska Moc skarała = 
I Mnisi stali w zdumieniu i (wodze, 

Aż jeden wyszedł, stanął wyżćj ludu, 

1 rzekł, ku niebu (warz wznosząc natehioną- 
— Chrystusie Panie! wspomoż sługi, Twoje, 
Okaż, żeś prawdą uczyń cud ludowi! 

W шие Twój matki, ucznia najmilszego ! 
Uczyń cud, Panie! * Świętym krzyżem Twoim 
Żegnam tę ranę; niech niebieska sila, 

Co trędowatych , ślepych uzdrawiała, 


o Panie !- 


Na nas niegodnyeh zleje się 
Modli} sie klęcząc nad zranionym bratem, 

Az rana krwawa zamknęła się sama.— 
Naówezas okrzyk dał się słyszćć drugi— 

= Wielki Boa Chrześcjan, wielki Bóc— wołali. 
Wnet drudzy sami siekiery porwali, 

1 z czamój kory obnażone drzewo 

Coraz to szórszą szczerbą się rozwarło, 


Zachwialo—z hukiem padając na zienuę. 


— Гак padną wszyscy poganie , rzek Kaplan 
rh . O 4 . 
Fak padnie wiara falszywa, tak padną 

4 . U U . 

Wrogi bezsilne pod naszemi stopy 11— 

I Niemey wszyscy wesolo wskrzyknęli. 
А Trojnat dopadł konia, i ze zgrozą 


W Bitwę poleciał z krwawa (ид na oku. 
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Kiedy Нов prawdę śle na biedną ziemię, 
Żadna czlowiecza moc jë nie przelanić 
Naprożno ziemscy przeciw nićj mocarze - 
Stawiają mury, odgrodzą się wałem, 

Leci z powietrzem, lud ją wciąga z tehnieniem, 
Wysysa z mlekiem, we snach się nią po 
Nie znając, w duszy przeczuwa ją swojej. 
I padną mary, waly się rozsypią . 

Prawda zwycięzka wejdzie po nad ludy! 
Во Вос Sle prawdę "idzie siłą Bożą, 

А przed nią Króle, mocarze się korza 
Przed nią padają trupami zuehwali. 

I wejdzie wszędzie, i wszystko obali. 

Tak szla na Litwę Chrystusowa wiara. 

A choć ją chwasty zarosłą wiecznemi, 
Choć ją znalazla przed Bogi leżącą . 

Cześć i oliary balwanóm mosącą, 

Choć falsz wiekami puścił w niéj korzenie, 


I wrosł na sercach, ‘i zapełniał dusze, 


Życie przestękło nim i Пајо całe 
Вос chciał, Вос skinal, i wszystko upadlo: 
Balwany, Коше rozniosly w doliny, 

Święte się gaje na ziemię zwaliły, 

A głowa wiary, Krewe chrztem obmyty, 


Szedł lud nawracać, niosąc krzyż na piersi. 


——50©0—— 
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Росорхе niebo nad Lilwa świćciło, 
A w Litwie решо lez i „płaczu byłe, 
Bo stare Bogi skruszył miecz krzyżacki 
Bo starą wiarę z sere ich chciał wygonić. 
Juz świętych gajów, jeziór i stramieni 
Czcić zabroniono — I ognie pogasty 
W świętem Romnowe,— na Dabissy brzegu, 
Kiernowskich świątyń хараке podwoje, 
W Даши krzyż wbity, ramiony czarnemi 
Panuje zdala spustoszonćj ziemi. 
W Rikajoth oltarz zbarzyli Krzyżacy, 
Na Świnłorozie Znicz pogasi odwieczny, 
[ pusto, głucho; jak zajrzysz daleko, 
Płacz tylko widać, jęki tylko słychać 
А na mogiłach, nocą, syny placza 
Wspomnienia ojców, których nie zobaczą; 

jos 
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Kobole z chat swych schowali pod strzechy, 
Kryjąc się dla nich z ofiarą ubogą 

A w Nowogródku dzień już wielki świia, 
Dzień chrau, dzień slawy; na Mindowsa glowie 
Opocznie korona, „którą Rzym зай skronie 
Ozdobil, milym nazwawszy go synem. 
I pelen zamek rycerzy i gości, 
Niemców i Mnichów; z dalekiego kraju 
Nięznane ЖОШ, pićrwszy raz zdumiały 
Lud widzi, słyszy nieznane języki. 
A Mindows dumnie wzniósł odowę nad wszystkich, 
Z wesolém wrogów powitśl obliczem, 

dłoń im podal, którą bil nieaawno. 
Niemcy, o zgrozo! patrzą jak panowie, 
Rozkazy dają, królują na dworze, 
Wszyscy posłuszni — bo гои: rozkazy. 


— Śmierć. nieposlusznymi — rzekł Mindows ponuro. 
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1 Maisi szydzą z litewskiego ludu 
Palem, jak bydlę, Litwę pokazują, 
Wolająa, patrzą, i jak zdechłe zwierzę, 
Noga popchnawszy, zewsząd opatrują. 
Lecz w serca Litwy jest nienawiść jeszcze, 
Jest zapal jeszcze, Heje ogień skryty. 
Biada wam, Mnisi, со niosąc krzyż Boży, 
Ducha Bożego та sercu nie macie. 
Biada wam! Вос się zaprze shig niewiernych, 


1 рокајапёј nie przyjmie oliary. 
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Mistrz Andrzej siedzi z Mindowsem w świetlicy, - 
А podle niego. na lawie, pisarze 
Na skórach białyelr= piszą jakieś słowa. 
Które im Krzyżak сейл od niechcenia. 
Piszą i piszą— Mindows zamyślony 
Słucha, nie słyszy, bo slów ше rozumie. 
Patrzą świadkowie, pismu się dziwują— 
А co w tém pismie, oni nie pojmują 
Mistrz Andrzćj chyfrze, szydersko się smieje, 
Niekiedy spyta Mindowsa nawiasem 
I znova słowa: pisarzóm swym Uza, 
Jak gdyby kości dla psów wygłodniałych. 

! 

— Daliście wiele, rzekł nakoniec, Kniaziu: 
Zmudź calą, Karszow і Wejzeńskie wlosci, 
Wange, Szaławja, jeca na cóż lo liczyć? 
Dzięki wam, Коала Zakon za К dusze 
Wiecznie się modlić, wspominać CIĘ ' bedzie. 
І warta darów królewska korona, 
Błogosławieństwo od Ojo „Papićża. 
Na domiar darów, jeszeze daj nam jedno— 
Macie dwóch synów, Ruklę i Жук, 
Yrzeci w Zakonie u Rusi, nie Mik 20. 
bo umar} świalu i oddal się Boga. 
Kto wić co leży w czarućm czasu Jonie? 


Kto wić, jeżeli zamrzecie bez „dzieci (— 


Mindows się porwał — Со, Mistrzu , mówicie? 


Bez dzieci!!! przecie synów dwóch u роки 
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— Bóc to wié jeden, eo wam przyszłość chowa 
Fém bardzićj , шебш obielnica wasza: 

А dowód serca ku nam pozostanie— 

O serce tylko chodzi nam, ө panie! 
Powićmy Ojcu naszemu Papieżu- 

Panz, jak syn mlodszy kocha swoich braci— 
alrz, pisze, jeśli bezdzielny dni swoich 
Dokona w Bogu — dziedzictwo nam cale 
Zostawi swoje, byśmy Bożą chwalę 

Mnożyii po nim, t wiarę krzewil! 


Mindowsie , Królu !-— daj nam dobre юмо, == 


Wzgardliwie Mindows twarz swoją adwroci! 
I ręką machnął, jak gdyby się godził. 
Wnet Mistrz pisarzu uicznanemi słowy 
Jal sypać gęsto, dluga, i pod рогу а 
Sczerniałą skóra. Jak ziarna na rolę, 
Padały słowa, przyszlością nabrzmiałe. — 
A Mindows milezał, na wszystko zozwalal,— 
Со mu się stalo? Niepojęt a Zana 
Mindows-że to byl, wróg Niemców zajadły, 
Windows, co Prusy pustoszył od miodu, 
Co Kurów sobie pociąguął od wiary, 
1 nowe stawiał po zgliszczach altarze (— 
On-że to teraz kornie schylał glowę, 


И 
[ rękę, со go cisnęla, calowat? ?— 


Południe było, a niebo pogodne, 


Czyste, nad grodem Krywiczan świóciło 
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W dolinie tłumy zebrane szemraly— 

Litwy Bajoras; hunigas Smerdowte. 

Prosty lud, gwałtem z starych puszcz przygnany, 
Czekał chrztu, którym pokropić go miano. 

W godowych szatach nawróceni stali, 

Lecz smutne twarze, Tod wstydu czerwone, 

Na ziemię patrząc.” posępnie spuszczali 

Wposśród nich Mnisi chodzili, co słowy 
Niepojętemi dla duma mówili. — 

А miecz krzyżacki i krzyżackie zbroje, 


Gesto błyskały nad zwalczonych głowy. 


W srodku wysoko usłane siedzenie 
Dla Króla Litwy i Królowej stało— 
I oltarz przed шеш, nad którym krzyż złoty, 
Świćcił odbitym słonecznym promieniem. 
Ze wrót zamkowych wyszedl szereg długi, 
I wil się jak waż złoty po dolinie, 
Az sparl о stopme królewskiego tronu. 
Na tronie z Martą siadł wielki Mindowe, 
№ prawo, Andrzój Mistrz Krzyżacki staje, 
Dokola w strojach świetnych Marszałkowie, 
Starsi Zakonu, i Henryk Cheimniski, 
Г Arcy-Biskup Rygi. i Mnich Chwistjan. 
Powstał nareście Mistrz i czytał zwoje 
Zamorsłich krajów językiem pisane, 


А wszyscy stojąc w milczeniu sluchali. 
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I jedni tylko wiedzieli Krzyżacy, 
Со ojciec z Rzymu napisał do syna. 


NPA +. и" ТН кй ad |. 


Biskup wnet Henryk do chrztu stał ubrany, 
Mistrz wiódł Mindowsa i Marti Królowe, i 
„ Przed ołtarz święty, do łask Bożych zdroju. 
Lecz próżny obrzęd — gdy uchylał głowę, 
Sercem niezgięty, stał: jeszcze Маус 

1 nie pojmował znaczenia tój wiary, ` 
Której wyznawcą zostawał imieniem 

Stał, dziko patrzał, szemral przysiąg słowa, 
А wzrokiem tonal w dalekićj przestrzeni, 

I myślą tonal w przyszłości pochmurnćj. 
Lecz ше tak Marti” białą wzięła szatę, 

Ona 1 duszę czystą nią okryła, 

Ona na krzyż ten z przestrachen. patrzyla, 
I kiedy głowę schylała przed Bogiem, 
Duszą upadla przed Jego obliczem. 
Mindows znów wstąpił na (ron swój złocisty, 
Przed którym teraz Шию się епа ludu. 
Bajoras i czerń kropiono i chrzezono, 
Sześćset głów Chrześcjan z pogan uczyniono. 
Lecz chrzest lak padal na zamknięte dusze, 
Jako deszez pada na skały wysokie, 

I splywal ро nich, ше «амлу im życia. 
Posłuszni stali da świętych obrzędów, 

Z pogańskićm sercem, z starą pogan duszą, 


Milcząc ponuro, poglądając dzika 
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Nie jeden oczy gdy podniósł na Мере, 
Szukał napróżno oręża przy boki 


Procy u pasa macal niecierpliwy. 


Nie byto w Uumie radosci okrzyków.: 
Gwaròw wesolych, rozjaśnionych twarzy— 
Długie milezenie wisiało nad niem, 


"tesknota skrzydly tulila szaremi.— 


Znów do Mindowsa узар) Марі, 
[ poświęconą niesli mu koronę, i 
Berło blyszczące w prawicę mu Чай, 
Olejem świętym czolo pomazali, 
Blogosławionym mieczem przepasali. 
Lud patrzał na to i milezał zdumiony, 
On miecz pojmował, "nie pojął korony. 
Wiém spójrzą w górę „ujrzeli nad wonem, 
Јак kruk się ezarny unosił powolnie, 
krakat złowrogo, długo toczył wkoło, 
Ozwal się jeszeze i pociągnął w lasy— 
I przyłeciala kukułka i siadła, 
Siedćemkroć, siedząc smutnie zakukala, 
Jakby za siedém lat śmieré zwiastowala. 
1 nie widzieli wróżb Mnisi, Rycerze, 
Którzy Christjana Biskupem święcili, 
Nie widział Mindows, co dumnie piastował 
Ciężka koronę na wzniesionćj głowie— 
I nie widziała Marti, kióréj dusza 


Radością nowćj wiary zajaśniala: 
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Ale lud widział i; szemral pocichu, 

I plul na wróżby i patrzał z pode Ibi 

Na Niemcy, Króla, oltuz i Biskupa. 

МА ТЩ wstrząsł się Mindows, i z czoła korona 

Padla na glore Mista Aadrzejowi, 

Padła i ciężku. skronie Mu алапа, 

I wpół rozbita na ziemię stoczyła 

Pobledli wszyscy; —ecz juz czas па uczię, 

Znowu smur dlugi do zamku się ciągnie; 

I idą wszyscy w podwórce, gdzie stoly - 

Czekają gości, gdzie pod namiotami 

Stary miód złotą wyłówa się strugą. 
Pusto na tronie I pusto w dolinie, 

Tylko kruk znowu krąży ро nad niemi 

| kraka, skrzydly żeglując czarnemi— 

Kukulka kuka, a Pełeda z lasu, 

Jak dzwon żalobny, wolno się odzywa, 


I psy Mindowsa smutnym wyją glosem, 


187 


АМ. 


dax dawniej rzeki do morza się loczą, 
Jak dawnićj morze bije się o brzegi, 
Jak dawnićj niwy ziełoność przybićra, 
I drzewa szumią, i płacy śpićwają, 
Jak dawnićj Litwie wschodzi roku ranek, 
Wiosna zielona z wieńcami na glowie, 
Jak dawnićj śpióćwa kukułka na lesie, 
I sokol biały toczy pod chmurami. 
I sroki siedząc na płotach szczebiocą ! 
Jak dawnićj wszystko —a Litwa nie stara, 
Inne w nićj wszystko— bo inna w nićj wiara. 
Bogi upadle na ziemię, me wsialy. 
I Wejdaloci w tłumach zaginçh, 
I świątyń mury mchem obrosłe stoja. 


I wywrócone me dymia ołtarze. 
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Wąż tylko dawny mieszkaniec podziemia, 
Z starą Raupuże w swojćj został chacie, 
Ostalni z dawnych Litwy Bogów żywy. 
Nićma świąt slarycu na Litwie wesolych. 
Niema Kobolów po nad chaty drzwiami, 
I krew oliarna nie leje się więcćj. 

A Litwin smulno spozićra i wzdycha, 
Wspomina lata niedawno ubiegle, 


I nad drewnianym pługiem zamyślony 


Stoi na polu, lzę ręką ocićra, 


Na swoich dziadów mogiły spozićra, 

| myślą z niemi pobratać się leci, 

On, co ich więcćj nigdy nie zobaczy. 
Bo im zaparte wrota Ghrześcjan raju. 
Na miejscu świątyń: czarne stoją krzyże, 
Które ze strachem pomijaje ladzie. 

I stary tylko Sigonotla czasem 

Siądzie na zgliszczu, wyciągając rekę, 
W imię dawniejszych Bogów o jalmużnę 
Prosząc przechodnia bojaźliwym głosem 
шло na Litwie, jakby po potopie, 
Со wszystko stare pochłonął z wodami 
I uniósł w bezdnie do przeszłości morza. 
Smulno na Bitwie; i pieśni smutneni, 
Stary Burtynik przeszłość przypomina, 


А spiów mu piynie jak jedne -westennienie, 


"Jakby jęk jeden, jakby ciągłe tkanie. 


Smutno na Litwie; Krzyżak od Mindowy. 
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Да kawal zlota, co mu ciśnie skronie, + 

Wziął żyzne włości poddanych tysiące. 

Już nowe grody na Litwie powstają , 

| czerwonemi mury się podnoszą; 

Damnemi szczyty wybiegly do góry, 

Jak duszą chciwą Krzyżak пай sąsiady. » 

| nie dość Niemeóm w tych krajach panowac, 

Które im na łup odrzuci Mindowe, : 

Gdzie lud krwawemi milcząc placze łzami 

Nie dość im codzień głębićj miecz zapuszeza 

W łono lilewskie; najpiękniejsze ziemie,’ 

Jak owoc z drzewa otrząsać dla siebie, 

Nie dość, że corok szórzój się rozsiedli, 

Де corok słabszy Mindows, powolniejszy, » 

Oddaje więcćj poddanych i kraj 

Nie dość — panują jeszcze w pańskim dworze, 

Piórwsi nad wszystkich. Mistrz rozkazy daje 

Мі szydzi z Króla, grozi mu, nieraz, - 

Widziano w Litwie Niemieckich Rycerzy 

Dunmie goszezących, jakby w swoim domu. — 
Coz Nindows ? czyli zardzewial do роуа? 

Czy czarownego dali mu napoju, 

Co sily wział mu i męztwo oslabil? 

Czy wstydu swego i banby nie widzi? 

Gzy ludów swoich jęczenia nie słyszy? 

Czy tak mu dobrze w krzyżackich okowach, 


Jak źrebeu w stajni, przy niepróżnym żłobie? 
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Czyli zapomniał na Ryngolda ojca? 

Czy się już nigdy w duszy poganina 

Nie ozwie dawna młodych lat piosenka? 

Coż Mindows?7 © Mindows na swym zamku siedzi, 
Złotą koronę zamknął w skarbcu swoim, 
Zniewagę swoją w głębinie swój duszy; 

Milczy i duma, i pokorny słacha 

Godzieńt dumniejszych <" silniejszych Krzyżaków: 
I nieraz jeszcze śle im zlote dary, 

Starszemu w Rydze i w Mujj-grodzie, 

Z darami śle im miléj drażby słowa, 

I milczy, siedzi” i spokojny duma; 

A kiedy spójrzy na Bojarów twarze, 

То czoło zmarszczy i oczy odwróci, 

Во każda twarz mu wyrzutem milezącym, 

Bo z ust się każdych przekleństwa spodzićwa:. 
I w nocy cichej huknienie Peledy, 

Krakanie kruka strachem go przejmuje, 

Na drzwi skrzypnienie z siedzenia się zrywa, 
Miecza od pasa i ręki od miecza 

We śnie nie zdejmie. J sen mu powieki 
Taląc, udręcza, па piersi uslada, 


A jak sęp piersi szarpie, drze i krwawi. 


I milczy, siedzi, słacha niespokojny, 
Е śle podarki Mistrzu Krzyżackiemu, 
A nad swym ludem, jak nad pardew stadem, 


Wisi jastrzehiem z rozpietemi skrzydły, 
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Ze krwawćm okiem Î ostremi szpony. — 
Lzami chemi lud przeszłości płacze, 

Z pokorą nagiął zakewawioną SZYJĘ” 

Po оге Krzyżak szydząc stapa dumny— 

Е milczą wszyscy, patrzą i czekają: 

A Buriyniev starą pieśń śpiówają. 

М обиде z piersi spłeśniale wsponmienia 
Śpiów ich cichemi kończy się proroctwy— 
— Dawna nam wiara, dawne ezasy wrócą. — 
[ lud powtarza wzdychając— powrócą. — 
Lecz próżno czeka 1.patrzy daleko— ~“ 

Bo nie nie wraca — tylko Krzyżak leci, 

Г plaszczem białym,* zlotą zbroją świćci! 

A w nocy ciemnćj, nieraz na mogiłach, 
Lud się gromadzi, by ojców wspominać, — 
Nieraz tam stare Bojary się schodzą, 

1 Kunigasy razem z czernią placzą— 

Nieraz wieść głucha wpośród nich upadnie, 
Jak kropla rosy— Ale wejdzie słońce, 

I rosa— nazad do nieba powróci. — 
Smutno na Litwie, bo Niemiec w nićj panem, 
Smutno, bo Mindows, nie Mindows już stary, 
Nie syn Ryngołda,=- Niemców wychowanice, . 
Niemców niewolnik, со lud. swój zaprzedał 


Za garstkę zlola— za pokoju ehwilę.— 


Jak dawnićj rzeki do morza się toczą, 


Jak dawnićj morze bije się o brzegi, 
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Јак dawnićj niwy zieloność przybićra, 

I drzewa szumią, i placy śpióćwają 

Jak dawnićj Litwie wschodzi roku ranek, 
Wiosna zielona, oz wieńcami na głowie 

Jak Jawnićj spiewa kukułka na lesie, < 

Е sokół biały toczy pod chmurami, 

I sroki siedząc na płotach szczebiocą—= 
Јак dawnićj wszystko -— lecz Litwa już inna, 
Z Litwy uciekły, — swoboda, wesele! * 

bla Niemców teraz otwarta gospodą, 

Dla Niemców niwy w ziełoność się stroją. 
Pola złotemi powićwają kłosy, 

bla Niemców zdroje czystćj wody plyną, 
Placy śpićwają, gaj eienisty. szumi 

| wszystko dla nich — Litwa dla nich cała, 


Slużebną dziówką Zakonu zostala! 
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Peysety lata; prozno Litwin patrzał, 
Nic na goścnieu nie widać mu było; 
Napróżnio czekał 1 zemsty i boju, 
Karmił się wieścią, nadzieją falszywą— 
Dzis przyszła, jutro wiater Ја odnosił, 

A zawsze Krzyżak Mindowsa był panem, 
A zawsze Mindows Krzyżaka był sługą, 
A zawsze stękał lad w jarzmie na karku. 


W Trojnala zamka smutek, cisza głucha; 
Trojnat się więcćj z Żmudzi nie wychylił, 
Rozpuscil slugi i pochylii głowę. 

Siedział u ognia martwy, nieruchomy, 
Czekał, wyglądał, rychlo stos polożą, 
Pola do ojców, do Wschodniego kraju. 
Więcćj on nie był na Mindowsa dworze, 
Więcćj się z swego nie wychylił grodu 

13 
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Dokoła Zmudzią Krzyżacy owładli, 

Ion dań placit i cierpiał, że z okna 
Krzyż widzial, wbity na starćj mogile, 
Czerwony zamek na świątyni zgliszcza, 

I miecz zardzewiał i łuk się rezciągnął, 

I proce myszy pogryzły w kawałki. 

On nie wziął więcćj ni miecza, ui luku, 
Nawet na łowy nie wyszedł z zamczyska— 
I nikt go więcćj nie widział na Litwie 
Stary Burtynik, towarzysz od młlodu, 

Z mm razem tylko pozostał na zamku; 
On ma pieśniami wskrzeszał świelne czasy, 


(in życie jeszcze nadzieją w nim trzymał, 
On ciężkie dzisiaj ,* przeszłości wspomnieniem 


Сой, zmazywał; i Trojnat w milczeniu 
słuchał Nergesa , a gdy głośnićj kiedy 
Zaśpićwał piesi boju i zwycięztwa, 
Zaśpićwał $piówem jaśniejszćj przyszłości, 
Naówczas Trojnat przez okna otwarte 
Wskazywał nowy Niemców gród czerwony, 
Wskazywał miecz swój, rdzą czarną okryty, 
Na łuk rozpięty, rozsypane strzały. 


I choć nic nie rzekł, Nerges go rozumiał. 


— Umrzćć nam tylko, Trojnat mawiał smntnie: 
Więzy za twarde, nie ich nie pokruszy. 
Niemcy nam w środek wpili się do duszy, 


Oni panami i Litwy i Zmudzi— 


Kto wić, dziś może lub jutro starego 
Pana tćj ziemi, z pod dachu na słotę 
Krzyżak wygoni z kijem za jałmużną. 

Kto wie, czy przy tėm ognisku ja długo 
Śmierci wyglądać i konać tak będę! 

O, biada Litwie, Żemajtys, Kuronóm! 
Obcy pan nasze dziedzictwo najechał. 

Cóż jemu Litwa? czćm on jest dla Litwy? 
Ona mu polem boju i gonitwy— 

On dla nićj wilkiem — z struchłałego stada, 
Głodną paszczęką po jednóm wyjada, 

A resztę chowa na ucztę jutrzejszą. 

Biada nam, biada!  Bodajby, Nergesie, 
Prędzej powieki zamknąć 1 nie widzieć 


Hańby dzisiejszej , juirzejszćj niewoli !— 
А z 


— Posłuchaj, Nerges stary odpowiedział, 
Bogi są wielkie: człek dziś tylko widzi, 
A jutra nie zna, jutro w Bogów dłpni. 
Biada, kto z strachu kona bez nadzici— 


Słuchaj, Kunigas, piosnkę ci zaśpiewam — 


Nerges luczynę do ognia dorzucił, 
Rogiem się miodu pokrzepił do spićwu, 
Starym u nóg swych leżącym ogaróm 
Pogłaskał drżącą ręką Шу wzniesione. 
Wziął swoją gęślę, i Jaćwieżów mową 
Takî śpiew Kniaziu Trojnatowi иде. 
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Po nan Święrą rzeką, na wysokim stosie, 
Kukowojta ciało Ligussoui palą, 
Į pieśni spićwają, а mieczem młodzicney 
Od ciała złe duchy krzycząc odpędzają. 
| na stos mu klada — ogary lubione, 
Siwego sokoła i konia Żmudzina. 
I luk z rogu gięty, i czaszę złocistą , 
I ostatnią żonę, 1 żonę najdroższą, 
l na stos mu kładą — bialy miecz 2 ZA шога, 
Szezyt skórą okryty, a złolem nabity, 
I pieśni śpićwają i ducha żegnają, 


А pieśń jęki głuszą, żalobnemi śpiówy, 
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Kobićty, puściwszy na wiatr złote włosy, 


Płacziiwie zawodzą — aż za trzecią puszczą 


Widać dymy stosu, słychać jęk 1 płacze. 


I syn smutny stoi” {Деп w czarnymi szly ku: 
Spuścił sokoł młody ciężką: smutkiem głowe, 
Ręce silne złamał, oczy w łzach pływają. 

A łzy to po ojecu;—nie wstyd ich, bo święte, 


Swiętsze niż ofiary krople krwi czerwone. 


— Cóż ja teraz młody, wola, pocznę z sobą! 
Żmudź wrogi dokoła pasem otoczyli ; 
Ка ciebie, ojcze! ' Idziesz z białym mieczem 
Z Murg yami na wozach gonić się ognistych, 
Kunkietojów słuchać nieśmiertelnych pieśni; 
Nima, ojcze , ciebie, i <Żemajtys płacze, 
Włosy rozpuścila, oczy połopiła, 
Rece załamała, stor we łzach cała. — 


Е płakał lak rzewnie; Карашибе. 
A sokoł się biały nad stosem unosił, 
I каша! wróblęta z krzewów wystraszone. 
Г rzeki mu Ewarle— Patrz, "Шеше młody, 
Jeden sokoł tylko, a walczy ze zgrają , 
Przed jednym ѕокојет sta wróbli pierzchają. — 
I w serce Utena odwaga popłynie. 


Miecz mu zadrżał biały od gorąećj dłoni. 


Aż ojca spalili i буге sprawili 


I kości schowali po nad Świętą rzeką, 
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Na górze wysokićj , na zielonym gaju. 
Z kamienia na wierzchu zmariego postawę 
Wykuli i wbili a lud mu się modli, = 


I ро dziś dzień miejsce Kukowojczys_ zowie. 


A Шеп szedł z mieczem wojować Z Niemcami 
Ale stal ich twarda miękkiej piersi broni 
Pałka się litewska 0 zbroję rozbiła, 
A Niemcy u Dźwiny nowy gród stroili, 
I codzień to glębićj па Żmudzi gościli. 
Wojował ich Uten i me dal it ady, 
Ustępować musiał przed silne sąsiady, 
Aż Niemiec zuchwały w Żmudż zapuścił konie, 
I pasał swe stada na Żmudzkim zagonie, 
I pił z Świętej rzeki brudna warga wode, 
1 krwią drogi zuaczył, wytykal krzyżami, 
Aż Utenu tylko dwa zamki zostało, w, 
bwa zameczki małe na puściznę саја. 
Lud jęczał w niewoli i gryzł „swoje peta, 
I czekał, i wzdychał do Żemajtys Bogów. 
Uten głowę zwiesił, siedzial u ogniska, 
I patrzał na ogień, jakby na stos własny; 
I miecz mu zardzewiał, ға nie śmiał do ręki 
Wziąść i pójść na wojnę z Niemcami wojować. 
Oj często sokoła wróble oskakują. 
Póki siedzi w gniezdzic, nad gniazdem wzlatują , 
I szydząc świergocą, w oczy zaglądają ;— 


Ale rozpuść skrzydła, o biały sokole! — 
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Pójdą wróble stadem na dalekie pole, 

Nie zajrzą do gniazda, walki nie wydadzą. — 
Tak powstał i Uten, z ostamiego grodu * 
Wyleciał z rozpaczą, pó nad Dźwiny brzegi 
Biegł na koniu białym -z Bojary wiernemi, - 

A przed nim pierzchały Knechtów liczne slad, 
Jak wróble pierzchają przed białym sokolem, 


Jak biegą zające przed czarnym ogarenu. 


Poszedł Uten z песие, ciał Nieiiców, i nrzyże 
I zamki popalil, zalogi wymorzył, 
[ wyrzezał Knechtów, wypalił ua stosach; 
I Żemajtys znowu kosy zaplalala. 
W wianek się zielony do niego ubrała, 
E:znowu śpióćwali w Kiemach pieśń wesoly, 
А Uten na Żmudzi szczęśliwie panował, 
Gród założył nowy nad jeziora brzegiem, 
A Niemiec w swej norze siedzial przelękmony, 


[ na świat już biały nie pokazał głowy. — 


0 = 
i 


Kunigas Trojnacie! tys białym sokołem, 
Co nad Litwą z Zmudzią powiówasz skrzydłami, 
Ty siedzisz na gniezdzie, a wróble świergoca, 
Ty siedzisz i słuchasz; lecz rozpuść swe skrzydła, 
Pierzchnie Шиш przed tobą, zadymią ołtarze, 
I Niemiec na stosie ofiarą zgoreje, 
Г duchy się ojców we Wschodniej krainie 


Z syna rozradują i sił mu dodadza. 


201 


O Kniaziu Trojnacie! tyś Zmudzi sokołem ; 
Uderz w białe skrzydła, leć nad Litwę starą, 
Znów Litwa warkocze zaplecie wesola, 

I w zielony wianek bialą skroń ustroi ; 

I Bojary głowę szłykami nakryją, 

J panem nad Litwą calą cię ogloszą. 

O Kniaziu Trojnacie! ро со na twém gniezdzie 
Spisz lata lak długie, mieczu rdzewićć dawasz? 
Czas lobie polecióć, czas już krew przelówać. 
O Kniaziu! nie slyszysz łzów 1 narzekania: 
Bogi same znaki do boju ci dają, 

Ziemia się zatrzęsła, Udegita stary, 

Zloty miecz na jasném wywiesił ci niebie, 

Со nocy promiennym miga ci warkoczem 

I do walki wzywa, walkę przepowiada. 

Ха zamki krzyżackie piorun bije Boży. 

Próżno swoim Bogóm ofiary składają, 

Własne Niemców Bogi prośb ich uie słuchają. 
O Kniaziu Frojnacie! dość tobie spoczynku, 
Dość już rdzy na mieczn, dość łez na (бр ziemi, 
Rozpuść białe skrzydla, bron twojego ludu. 

О Kniaziu Trojnacie! nie słyszysz Јак huka 
Nad Krzyżaków zamkiem Pełeda wśród nocy, 
Kukułki kukają, kruki czarném stadem 

Krażą nad murami, smierć im wróżą rychłą. 
Wot za miecz twój bialy, zapał wojny stosy, 

I lud twój powslanie , pobieży za tobą, 

Î ғару krwawemi pomścisz Bogi twoje. 
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ХАМ, 


SŁucHaŁ go Trojnat, i oko МуѕКаіо; 
Zmać w duszy pieśń mu Burtynika grala, 
Ale za miecz swój nie pochwycił jeszcze; 
Nie wstał ze skóry i odrzekł powolnic— 
— Ме mnie sokolem,' nie mnie być mścicielem; 
I ја, i miecz mój, obydwaśmy starzy: 

А Krzyżak w piersi Litwy rękę trzyma, 

I jéj wnętrzności i życie wydzićra. 

Gdzie lud, co stanie do wałki z Niemcami, 
Gdzie są oszczepy do krwawego boju? 
Oszczepem woły w рїп п popedzają, 

Łuki spalili na miejscu łuczywa. 

Pokój im smaczny i jarzmo niemieckie, 

Во w chatach siedzą i dzieci kołyszą, 


I złote kłosy na polach zżynają. — 
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—0, nie, rzekł Nerges, Kunigas Trojuacie! 
Ty siedzisz w gniezdzie sokolim wysoko, 
J tyś nie widział, co się w Litwie dzieje. 
Stoją oszczepy, luków nie spalono, 
А żnąc na polach nie pieją wesolo. 
Schylone karki, posmucone dusze, 
Bo gdzie są Bogi, gdzie nasze oltarze?? 
Drzą lada chmurka z nieba się ukaże, 
Aby ich Perkun nie wybił swym grzmolem: 
Płaczą , bo Litwa nie Litwa, Trojnacic — 
Niennecka ziemia, ochrzczona niieczami. 
0, nie! na Litwie, Kniaziu. nie wesola, 
I róg bojowy, gdy z jednćj rubieży 
Na wojnę wyzwie, głos jego przebieży 
Przez puszcze Litwy, przez rzeki i góry, 
Cały lud wstanie, pójdzie 4 pokona.— 

Chcial mówić Trojnat, wtóm u drzwi zaslona 
Nagłe się umknie; trzech odartych ludzi 
Wpadli ze lkaniem, i do nóg mu czolent. 


Porwal się Trojnat— Go wam” ludzie! 


- Fzeeze. 
—Przebacz L wołali, sny niewinni temu. — 
— Coż wam przebaczyć £—Podnieśli się z ziemi, 
гоша ich poznał == ере jego sludzy, 

Trzy dni jak z dary „wysłał ich starszemu 
Bratu, со w pwuskiój zamieszkał graniev; 

Trzy dni minely, jak poszli z darami 


Teraz wracali z próżnenu: rękami. 
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| starszy rzeki mu = Szliśmy za rozkazem 
Na wlości Niemców — W еме пах spotkali 
Niemieccy Knecher, i wszystko wydarli 
W реа związali; zdedwieśmy..z życiem 
Uciekli nocą. = 
Trojnar puchnął gniewem 

— Wiedzieliż czyje od was wydzićrali 2— 
— Мону im razy błagając mówili, 
Ale szyderstwy nam odpowiadali. — 

E pan twój. rzekli, nasz, I eo ma, nasze; 
Niech dzięki złoży, ze jeszeze mu ognien 


I mieczem do wrót starych nie stukamy, 


Że nie przychodzim po pogańską głowę. 
— ość , wrzasnął Trojnat, dość tego, na Bogi! 
Lub oni maja, lub ja ieh mieć będę! 

Konia i slugi! !— zakrzyknął , miecz кату 
Porwal ze ściany i wylał ohare. 

Zdumieni słudzy zdaleka patrzali, 

Jak szłyk wdzial czarny, zbroił się do arogi, 
W skórzane Wiżos ор] silne nogi, 

Lecz słowa więcej nie wyrzekł; w milczeniu 
Nocą wyjechal za zamkowe mury, 

Konia ku Litwie gościńcem skićrowal, 

Uderzył nogą i z wichrem polecial. 

A kędy leciał, jak wiatr: liscie райе 

Podnosi z ziemi i ze sobą niesie, 

Так on Litwinów spadle serca wznosił, 


1 niósł za sobą na nadziei skrzydłach. 
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Wszędy po Żmudzi, po litewskich *siołach 
Radość na chmurnych zabłyskała czołach.— 
Trojnat na Niemeów prowadzić chciał woje! 
Trojnat ich wyzwał, aby na głos rogu 
Stanęli wszyscy pod chorągiew starą, 
Znamię przez Krewów niegdyś poświęcone. 
Т lud biegł za nim, słowa jego słuchał, 
Jako na wiosnę pićrwszego słowika, 

Jako przed wiosną żórawich zawodów. 
Gdzie tylko słowy w pierś ludu uderzył, 
Piersi, jak głośny Lietauros, wtórzyły, 


I wojną wrzały, i wojnę głosily. 


کن 
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XXVII, 
t 

I cmar daléj, jechał bez spoczynku, 
Trzy dni, trzy nocy; czwartego nad rankiem, 
Ujrzal Krywiezan grodu mur czerwony, 
Stanął we wrolach, szedł pieszo w podwórzec. 
Inny już teraz był zamek Miadowy: 
Nie widać łowów, wojny przygotowań, 
Nie rżą tu konie. nie wyją ogary; 
Sokoły młode nie trzepią skrzydłami, 
Otroki mieczów nie ostrzą na progach, 
I еру шета, со dawnićj ochotna. 
Wszystkiemi wroty do zamku płynęła; 
Nie słychać głosu probowanych rogów, 
Nie widać łupów na wrogach zdobytych. 


Am skór zwierząt na łowach zabitych: 
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Głuche milczenie na zamku gościło: 
Niewielu dworzan przed wroty siedziało. 
W кипа dal smatnie, ponuro patrzało. 
Ogary spaly z najeżonym włosem, 
Wychudle; czasem leb wznosily czarny, 
Smutnie zawyły, i znowu spuszczaly. 
Zawósł mchem dawnićj goscinny podwórzee, 
Rzadkiemi teraz deplany nogami 
Miiczaly ściany, 1 cisza dokola, 
Jak na zwaliskach spalonego siola, 
Siedziała, palec na ustach (rzymając. 

' 
Czasem Mnich czarny sunal się dziedzińcem, 
I w ciemnych przejściach, jak duch nocny, znikał. 
Czasem się znowu śpićwy nieznajomc 
Ze drzwi dalekich ponuro ozwatły. |" 
i stanął Frojnal, 1 zmierzył oczyma 
Pustynię — dawną litewską stolicę. 
— 0102, rzekł w duchu, co Niemey zrobili 
Z twojego domu, z twój duszy, Mindowe! 
Spętali ręce i duszę spętali; 
Każą ct konać w ciszy i pokoju, 


W gnuśnym spoczynku, w odludnój komnacie! — 


I szedl, i мапа na świetlicy progu, 
Gdzie Mindows gnuśniał w hanicbnym spoczynku, 
Stanął 1 patrzał — I toż to Mindowe! |— 
Windows na skórze niedźwiedzićj spoczywał, 


Rece na piersiach założone trzymał, 
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Oczy w ognisko wlepione bez ruchu— 
Sam jeden, pusto w komnacie szćrokićj, 
Nogi bez Wiżos, bok bez białej broni, 
Włos rozpuszczony żałobnie ро. skroni. — 
Nawet ognisko nie jasno pałało 


Ledwie w nićm główni dwie zagastych: (айо. 


Stanął i palrzał Trojnat, a Mindowu 
Usłyszał szelest, podniósł ciężko głowę, 
I oczy martwe włepił w twarz Zmudzina 
——Mindows to? Trojnat zbliżając się rzecze, 
Mindows to gnuśnie u ognia spoczywa, 
Gdy Litwa z Żmudzią, dwie siostry rodzone 
Piaczą i smutną pieśń pogrzebną wiodą. 
Miudows to jeden, bez slug, рех przyjaciół? 
Wiernego miecza, sokołów, ogarów f 
Otoż co Mnichy zrobili już z ciebie— 
Martwca, co chłodne ciało u ogniska 
Grzeje, 1 czeka stosu i mogiły, 
Zapomniał wojny 1 lęka się wroga! 
Tyżeś to Mindows, ów syn Ryngoldowy 
Со miecz Ryngolda dźwignąć byłeś zdolny, 
Cos swoich braci twarde zwalił (ому? 
Tyżeś to, powiedz, слу duch twój Lu, przyszedł 
Na ziemię dawną, obaczyć się z swelmt, 
l u ogniska rodzinnego płakać? 
O wstyd ci, hańba, gnuśny Kunigasie ' 


Pela na nogach, jarzmo na twej ку. 
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Ty nie śmićsz nawet strzęsnąć się, zaryczćć, 
Ażeby lasy twój ryk usłyszaly, i 
Ażeby ludy ku tobie przybiegły 

I srogie pęta twoje rozwiązały. 

О! wstyd, Miudowsie , tobie niańczęć dzieci; 
Nie po паа Luwą i Zmudzią panować! 
Sromoto! lud twój i wiarę przedałeś, 
Ziemię twą Mnichóm, w kawałki rozdartą, 
Rozdałeś, jako szatę dla żebraków. 

Podły, i nawet krwią nie zajdą lica 

[ wstydu nie masz, by ci oblał skronie, 

I miecza nie masz zabić się ze wstydn. 

A twoi wierni, druhy twoje, Niemcy 

Patrz co po Litwie panując zrobili. 

Krew rozlówają , niewiasty sromocą, 

Dzieci od matek gwałtem wydzićrają , 

Lud pędzą zamki budować na siebie. 
Żelazna pletnia na grzbietach sławawionych! 
Ty śpisz, ty siedzisz gnuśny u ogniska, 

І jęków drzómiąc nie słyszysz Mindowsie!— 
Patrz со twe druhy robią w twojćj ziemi. 
Tyś jest niewolnik, oni tu Królowie; 

Dali ci złotą koronę na głowę, 

Ażeby oczy nią zasłonić tobie. 

Już wkrótce przyjdą i ciebie лакша. 

Jak mnie chcą zakuć; obedrą cię z mienia 
Jak mnie odarli. Wierne druhy twoje— 


Siedóm dni ledwie łupieztwu minęło, 


211 


Posłałem sługi do pruskićj granicy; 
Wrócili słudzy. z rękoma próżnemi. 
Niosąc szyderstwo i odgróżki Mnichów. 
Powiedz, Mindowsie, wiecznież ty spać będziesz! 
Nigdyż już na nich nie dobędziesz miecza? 
Zgrozo! tyś nie jest Litwin, ty nie pan nasz, 
Krew niewolniey zimna w tobie płynie, 
Leniwe zwierzę, co w ciepłem łożysku, 
Dajesz bezbronny dusić się ogaróm.— 
Mówił, "krwią lice Mindowsa się kryło, 
Wargi mu drżały, i powstał, i szukał 
Miecza dokoła, a miecza nie było. 

— Na ci miecz. wołał szydersko don Чтојпаї, 
Kądziel zapewne Mnichy dali tobie! 
Nie masz czem nawet ukarać zuchwalca, 
Со pod twym dachem w oczy tobie pluje. - 
Na ci miecz, Mindows, lecz umićszże jeszcze 
Zwiędłemi palcy za miecz ująć twardy ?— 

I śmiał się. Mindows budził się z uśpienia, 
Niezrozumiałą tłómaczył się mową. 
— Trojnacie! rzekł mu, tyś jest wróg Krzyżaków, 
Słuchasz złych ludzi; со oni ci winni ?— 
— Oni niewinni! tak, oni niewinni! 
Oni są czyści , wdzięczność im na wieki! 
Wdzięczność , że Bogów zrzucili ołtarze, 


Ze nas spętali, że z mienia odarli— 


— 
> 


pz 


Krew naszą piją, lzy naszemi рор, 
Na karkach naszych grody sobie stroją, 
I codzień szmaty ziem twych (га ci nowe 


By je przyłączyć do ziemi Zakonu. — 


— 0ni nam lepszą — dali nową утам 
Oni —A Trojnat rwal Mindowsa mowę— 
— Nie mów, rzekł — Słowa nie z serca ci plyna. 
Wstyd swój chcesz pokryć dziarawemi szmaty. 
Wstyd ci, a nie chcesz zeznać 'swego wstyd, 
jo nie masz siły zlego już naprawić 
Lecz sluchaj, Кала, słuchaj mnie, Mindowe! 
Tyś jeszcze silny; byłeś zerwał реба, 
Lud twój się cały popędzi za tobą- 
Te ziemie, które z swych krajów oddale$. 
Wrócą do ciebie- Rus ci dam w przymierze, 
Prusy przyjętą wiarę znów porzucą, 
I one pójdą z tobą, za swe Bogi. 
Powstań, o! powstań, rozbudź się, do ręki 
Weź miecz Ryngolda i proce Utena; 
Idź, a gdzie w rogi zatrabisz do boju, 
Со żywe wstanie dzieci i kobićty, 
Pójdą kamieńmi ciskając na Niemca! 
Wszyscy swe życie za wiarę polożą, 


Bo po swych Bogach cala Litwa placze 1— 


I powstał Mindows i ręce otworzył. 


— Prawdaż , тлек — prawda, co mówiszt Trojnacie! 
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Jest z kim wojówać? będzie kim zwyciężyć? 
Lud mój czy wslanie; czyli pójdzie ze mnąt— 
— Patrz, rzekł mu Frojnat, widzisz krucze stado, 
Co na tych gajów opadlo wierzchołku? 

Cisza w niem, аш śród gałęzi czarnych 

Widać już plaków. - Ot jeden: się zrywa, 
Krzyknął: placzliwie, 1-2 lasu calego, 

< Chmura się czarna w jedną chwilę wzniosła. 
Tak lud litewski zerwie się, Mindowsie, 

Na jedno twoje ku niemi skinienie. 

Oszczepy, luki wezmą i pobiegą; 

A nim trzy razy słońce się obmyje, 

Bialego płaszcza nie będzie na Litwie, 


Biały plaszcz będzie mogiły pokrywa. — 


- Lecz nim dziesięć kroć słońce się obmyje, 
Rzekł Mindows ciężko , od Pregeli, Dźwiny, 
Od brzegów morza Białego, od Łachów, 

Z Rusi dalekićj obrońce nadbiegą, 

I białe płaszeze będą w Litwie mściły; 

A znowu lud mój w lasy się rozhieży, 
Mindows sam jeden w swym zamku zostanie, 
Jak kiedy posly wysyłał do Mnichów. 

I wówczas padnie Mindows i nie wstanie'— 
— Nie, krzyknął Trojnat = Lachów. Tatar straszy, 
Pilnują strzechy, nie pnszezżą z rąk broni 
Ruś twoja, Panie, dam е ją w przymierze; 
Kuroni znowu do ciebie się zwrócą 


Prusy swą wiarę i Mnichów porzncą, 
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A jednych Niemców łatwo nam pokonać. 
0! uderz w rogi, na głos twój przybieży 


Tysiące ludu z Zmudzi i Jaćwieży. — 


A Mindows dumal 1 potrząsał głową- 
— Nie, nie, Trojnacie, tyś nie poznał ludu, 
Ty nie znasz Litwy, ty marzysz jak senny. 
Lud pójdzie z nami, lecz tęskno mu stanie 
Za chatą swoją, ‘spokojem domowym, 77 
I rzuci oręż i w lasy poleci 
Ту nie znasz ludu. œ Ruś się cza., czeka 
Na głos Lietaurów, przybieży rozdzićrać 
Pastwę gotową. I Lach znajdzie chwilę 
Odbiedz od domów, Њу Litwę plądrować. 
Kuroni zamków krzyżackich się boją. 
Prusy swych dawnych Bogów zapomnieli. = 
— (o mówię, Trojnat rzekł z ręką na piersi, 
Na to na dawne przysięgnę ci Bogi. 
Jam przeszedł krajem i podsłuchał głosu, 
Ja wiem слёт piersi ludu twego biją. 
J z Prus mnie nieraz wiater zalatywał, 


Nie jeden Kuron jęczał уай przede mną. 


Mindowsie !— słowo a pójdę i wojsko 
Spędzę, jak chmury szarańczy straszliwe, — 
— Idż, rzekł Mindowe— idź, rób, ja zdaleka 
Patrzać się będę; kiedy Jud mój stame, 

I ja z nim pójdę.— ldź, bo tutaj szpiegi 
Słów może naszych za drzwiami słachaja. — 
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Zwrócił się Trojna(, spojrzal po za siebie, 
Ale w ciemnościach nic widać nie byłe 
Tylko zdaleka jakby szelest sukni 
Powlókl się, zginął па cienmych. przedsieniach. 
— Pomnij, Mindowsie , tyś rzekł „== pójdę z ludem, 
Trojnat mu szepial— Ja przyjdę po ciebie, 
Nie sam już jeden, z tysiącami ludu 
Pomnij, bo Litwy gdy nie będziesz wodzem, 
Najpićrwszym swoich poddanych tyś wrogiem. 
Ja sam ci strzałę w piers рохе klamliwą, 
Ja sam ci wydrę twe serce zajęcze. 
Pomnij !:—1 wyszedł, podwórzec przebiega, 
Na konia siada, w czwał leci i znika; 
А Mindows usiadł u ognia i duma, 
Piersi mu tchnieniem ciężkićm się podnoszą 


I serce bije gwaltownićj i chyżćj. 7 


Wtóm z bocznój weszla komuaty Królowa 
Z dziecięciem jednem, co u piersi ssało, 
Drugie przy matce wesołe igrało. 
Weszła, a Mindows nie widział, nie słyszał, 
On myślą latał po krwawym jaż boju. 
Aż mały Rulda bliżćj zaświergotał, 
[ z duman zbudził Mindowsa wielkiego. 
Strząsł myśli Mindows, wzniósł glowę, tuż żona 
Milcząca stoi, z dziecięciem u piersi: 
Patrzy na niego smutnie zamyślona: 


I jakby chciała w oczach jego czytać. 
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Tak wzrok swój śmiało topi w jege wzroku. 
—Mindowsie! rzekła, jam wszystko słyszała; 
Drugi raz zdrajcą ty jesteś, Miudowe! 

Raz lud swój, wiarę swych ojców zdradziłeś, 
A teraz lepszą chcesz porzucić wiarę, 

Teraz cheesz znowu przyjaciół swych przedac 
Krzyżacy, Króla, przyjaciele twoi; 

Oni koronę dali Ch na оме, 

Oni па duszę lepszą wiarę dali. 

Rzucileś Bogi litewskie bezduszne, 

Poznałeś Ghrześcjan jedynego Boca. 

I znów chcesz zstąpić do fałszu dawnego! 

О Panie! spójrzyj na tych dzieci dwoje: 
Przyszłość im straszną ` może” śmierć golujesz — 
Za co? Za Bogi z kamienia i drzewa! 

Za Bogi, które krew piją, i lzami 

Роја się, jako najsłodszóm  Mieciones. 
Pommj, że w walkę idziesz z całym świalem 
Wszyscy się wezmą” za wzgardę swój wiary; 
Ту padniesz, Królu, ty i twoje dzieci — 

I obcy przyjdzie siąść na twą stolicę— 
Trojnat ci wojnę szepeze, jak wąż w raju 
O którym Mnisi-uczyli nas biali. 

On z wojny karmię dla siebie wyniesie; 
Chce ciebie zrzucić, aby sam królował. 
Stanie na piersi (еу, by dosiądz tronu. 

I nogą popchnie cię, kiedy upadniesz. 


O Panie! nad twą ulituj się duszą— 
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sanie! nad dziećmi ulituj się swemil— 


Milezéć, kobićto, i kądziel prząść tobie, 
Rzekł Mindows dziko, zgrzylając zębami, 
Milczóć , na Bogi! lub zmilkniesz na wiecki— 
Alboż kobićty uczyć mężów mają !— 

Rzekł, i ponuróm potoczył wejrzeniem, 

I dzićcka swego odepchnął usciski, 
Wskazując na drzwi, by wyszła, Królowćj. 

I wyszła Маги, zlówając się lzami, 

А jeszcze Mindows pogonił ją słowem 

— Milezćć, kobićto, i kądziel prząść tobie, 


A nie kłaść palców, kędy wrota skrzypią !— 
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XXVII 


Dzieś był niedzielny; z kaplicy zamkowój 
Dzwon na modlitwę nowochrzczonych wzywał. 
Lecz próżno dwakroć, trzykroć się odzywał 
Lud nie chcial słyszćć do modlitwy znaku; 
Tylko Bajoras z Mimdowsa orszaku, 

U wrót otwartych, z spuszezonemi głowy 
Stali, a przy nich Biskup Christjan smutnie 
Na pustą drogę od grodu poglądał. 

I łzę miał sróbrną na zamglonem oku, 

Во nikt nią nie szedł А już tydzień trzeci 
Próżno zwołuje nieposłuszne dzieci, 

Próżno tych, których chrztem niedawno darzył, 
Łagodnem słowem chce utrzymać w wierze. 


Lud słów nie słucha, ucieka od niego: 
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A gdy do dzieci zbliży się Litwinów, 

Matki na ręku tuląc je unoszą— 

Starcy Kaplana nie chcą słuchać głosu, 

Î milcząc nikna w ciemnych Numach swoich. 
Przyjdzie dzień Pański, próżno dzwon zwoluje, 
Milczy gród, milczą okoliczne siola, 

А lud się w puszcze i pola rozbiega. 

I Ghristjan płacze nad ślepotą ludu, 

Modli do Boca, błaga z niebiós cudu — 

Lecz czas nie przyszedł —Bóc modlitwóm głuchy. 
J dziś dzwon jęczy dwa razy, trzy razy, 
Ghristjan spogląda  — nikogo na drodze. 

Na mieście rozruch i wesołe krzyki, 

A przed kaplicą Kaplan, ehłopiąt dwoje, 

Kilku Bojarów і kilku Krzyżaków. 


Mindows przez okno wygląda zamkowe, 
Patrzy on drogą; brew, со oko kryla, 
Wzniosła się w górę, wzniosła, rozmarszczyja. 
Gdy na Biskupa spozićra zwysoka, 

Јак śmiech szyderski przez usta przelała. 

I jakby radość w twarzy się maluje 

Christjan: podchodzi bliżćj , sklonit głowę, 
Lzawemi oczy spogląda na drogę, 
W pustą kaplicęz—1 u Króla wzrokiem 
Odstępstwa przyczyn zda się wypytywać. 
Kunigas mileząc odrzekł mu spójrzeniem, 


Wzruszył ramiony,'i gdzieindzćj glowe 
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Zwrócił , gdzieś patrzy wdal na sine góry. 
Aż tuman widać na pruskim gościńcu, 

I coraz ШР coraz sunie „bliżej. 
Chwistjan ши! oczy ciekaw розу, 

Ręce założył , myślą gdzieś ucieka. 
Widać wyrażniéj wpośrodku tumanow, 
Czarnych bachmatów najeżone głowy, 

I helmy czarne, rozsypane zrzywy, 
Rozsiane szaly Jak skrzydła nad niemi. 
Krzyżacy jadą; na sukni, па zbroi 
Polyska znamię braci, znak zbawienia; 
Christjan ich poznał, podniósł ręce w górę, 
Dziękuje Boce, który mu ich zsyła. 

W kaplicy риб], u świętćj ofiary, 


Bedzie miał kilku pobożnych sluchaczy. 


Czwarty raz dzwonek па modlitwę wola, 
Ale już na nią, zdjąwszy helmy z czoła, 
Spieszą Krzyżacy kurzawą okryci— 

Mistrz to jest Praski i Komlur z Ragnety, 
I braci kilku, Rycerze i Knechty. 

Mistrz tedwie wyjął ze strzemienia noge, 
Mindowsa słowy, skinieniem nie witał, 
Wszedł do kaplicy, ukląkt przed ołtarzem, 
Potćm dokoła wzrok ciekawy toczył, 

I widząc pusto, gdy Ghwistjana zoczył, 
Spylał go gniewny zdziwioném wejrzeniem 


biskup w zach oczy podniósłszy ku niebu, 
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Opuścił ręce, zwiesił smutny głowę, 
I zdał się mówić- -Lud opuścił wiarę!|— 

w lcu Mistrza gniew począł , się żarzyc, 
x z pod powiek wywario się czarne, 
Zbroję żelazną oddech jął unosić, 
I płaszczem miotać gniew w piersiach wezbrany. 
Pomyślał chwilę, zwrócił się z pośpiechem. ‹ 
— Komturze |! rzecze, мей, braci i Knechtow, 
Na gród leć z szablą, napięwemi luki, 
Przypędź niewiernych u zode «du kusciola, 
A gdy się oprą, -nieposłuszni staną , 


Chrzeij krwią i mieczem pogan zatwardziatych. — 


Stał Колби, Mistrz mu dał rozkaz powtore, 
Ukląkł i powstał, na zamek królewski 
Szedł wolnym krokiem, jak do swego domu. 


Mindows choć widział, choc wszystko usłyszał, 
Chociaż się zatrząsł па słowa rozkazu, 
I pięść zacisnął, i posmial cały, 
Ale nie nie rzekł. — Od okna odbieżał. 
Poszedł w głąb zamku, starszego na dworze 


Wysłał powitać Mistrza dobrém słowem. 


Na gród Krywiczan leci Niemców zgraja, 
Pomiędzy ludu tłum jak piorun pada, 
Niezrozumiałym wołając językiem, 

Strasząc orężem , przerażliwym krzykiem, 
Wskazując ręką na górę zamkową. 
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Litwa się Hoczy pod dachy swych Namów 
Ucieka droga; kobićty 1 dzieci 

Płacząc się pędzą 1 pod strzechą chronią, 
Za niemi Niemcy rozbiegli „Siy gonią pn 
Lud leci, cisnie, peha M i wywraca, 
Konie spłoszone tratują na drodze 
Upadłych slarców I bezsilne dzieci 


a j G , к. эң 
Które na słońcu jesiennóm się gizały. 
52 а! 


Połowa ładu wcisnęła się w domy, 
Połowa krzycząc zbija się w gromadę; 
Knechci ją mieczem ku zamkowi спаја 
Depezą kopyty, strzałmi popychają ; 
Wiela upadło we krwi ubroczonych, 

I stratowanych, zabitych, ranionych. 
Krzyżacy ku nim odwracają glowy. 
Szydząc — Mieczami niewierni ochrzezeni, 
Nie zdradzą wiary, zostaną zbawieni 1— 


Z wrzaskiem przed progi kaplicy wpędzony 
Tium zaległ Jęcząc podwórzec zamkowy. 
Dzwon na modlitwę odezwał się znowu, 

I Christjan wyszedł bezkrwawą ofiarę 


7 A 
W oblicza pogan za pogan sprawować. 


Milczenie, jękiem przerywane głuchym, 
Boleśnie w uszy Kapłana uderza; 
Nie takich chciał on słuchaczy z Litwinów, 


1 nie o takich Boca swego błagal. 
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Teraz on za nich modli się ze lzami 


Kielich ofiarny napełniając niemi. 


Mistrz klęczy, pauzys na skrw: «wione twarze 
Na zdarte plecy, na wylękłe lica, 
Г szydzi w swojćj cudzoziemskićj mowic. 
Szyderstwo mimo ludu przelatuje, 
Ale ze twarzy poznał Litwin wroga 
I spuścił oczy, i jęki powśŚCiągu, 


Aby zły człowiek z boleści nie szydził — 


Już ро ofierze , Мыш» w yszedł za wrota, 
A lad z pódwórca popłynął w milczeniu; ` 
Jedni ranionych mieśli, drudzy ze krwi 
Twarze i plecy idąc ocićrali, 

Inni zabitych zbićrając ро drodze, 


Pieśnią żalobną nad niemi płakali. 


س وو 
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ХАТА. 


Cisza. Mistrz w wielkićj ucztuje świetlicy, 


Wokoło niego bracia, biesiadnicy, 
Bojary, których swém złoiem przekupił, 
Komtur, do rady towarzysz i broni, 
Bracia zakonni, со u końca stoła, 


Mileząc, ostatki uczty spożywają. 


Na piórwszóm miejscu, w bogalój zasłonie, 


Marti siedziala na wzniesionym fronie. 
Ona ku wierze serce swe sklonila, 

I jéj posłańcóm duszą rada była. 
Obok nićj Rukla z Repiką, synowie 
U nóg па złotóm siedzieli wezgłowiu. 


Lecz Miudows kedy?? Ghmurne Mistrza 


czoło; — 
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Kunigas uczcie odmówił przodkować, 
Bojaróm kazał swych gości przyjmować; 
Niki nie wić czemu nie ukazał twarzy. 
Bez niego «тапа biesiada, miód stary 
Nie szumi w rogach, głowy nie zawraca. 
Napróżno Marti usmiechem lagodnym, 
Słowy słodkiemi pić i jeść zaprasza. 
Duszy i głowy biesiadzie brakuje. 

Mistrz smuluy siedzi, i coraz z pode Iba 
Spojrzy na swoich, da znak jakiś, milczy, 
То na Królowę zwróci wilcze oczy, 


То na stół włepia pochmurne wejrzenie. 


O! nie lak dawnié w nowogródzkim zamku 
Ucztował Krzyżak, nie z takóóm obliczem, 
Kiedy mu Mindows z swój ręki róg zubrzy 
Podawał pelen kowieńskiego miodu. 

Nie tak wśród uczty cicho tu bywalo. 
Teraz, zaledwie szepty się rozmina, 
Zaszumią ciche, jak galęzie w lesie, 
Skrzydłami ptaka w przelocie ruszone. 
I znowu cisza. Tylko niewolnicy , 
Stąpaja cicho, nalówają czasze, 

Które nierażnie wypróżniają Мисру. 

Zatętniał zamek, Mistrz zapłonął twarzą, 
Е spytał okiem— Kto nowy przybywa, 

Kto o tój porze z zamku się oddala — 


Królowa skinie na swego Bojara, 
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I niespokojna o wieści go pyla— 
Powiedz co w zamku za leniem i rzenie£— 
On zniknął, chwilę w przedsieniu zabawił, 
I z upragnioną wieścią Пада wiaca— : 
— Kunigas, rzecze, па Sądu Dolinę, 
Jedzie do ludu. — Mistrz dosłyszat slowa, 


f róg złocony grucholał zębami. 


Jechać , rzekł swoją Mową du Колб, 
Jechać, gdy gościa powinier. przyjwować ?- 
Ha! tak to? tak juz? Оп mi to zapłaci, 

1 będzie wiedział со Piuski Mistis Może. — 
Czy nim, jak sluga, wolno mn pomiatać. 
Chociaż korony królewskićj na głowie 

I Бема nie ma— lecz daje korony 

J z głów zdejmuje, które szał obłąka. 

Stara się w sereu pogawina duna 

Ozwala, ludu buntem wywołana. 

I szeptał jeszcze, a trwożliwe oko 

Marti, napróżno słów tajne znaczenie, 

Z ruchu i oczu wybadywać chciało. 

Mistrz usty śmial się, i jakby rozprawił 

© dawnych sprawach, swobodne miał czoło. 
Kończąc się ku niej obrócił pogodny, 

Na dwoje chłopiąt poglądał troskliwie, 

I matkę o nich jął się wypytywać. 

Ona spokojna, bo nie widzi burzy. 

Śmiejąc się, złote głaszcząc synów. wiosy 


Mlodszego bierze na kolana swoje, 
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Róg mu złocony do ustek przyłyka, 


Słodkim napojem piórwszy raz go neci. 


Tak uczta Idzie, a Misduns za grodem, 
Siadl na koń, w Sądu Dolinę pośpiesz.. 
Był w nićj дар stary, pod którym od wieka 
Kuniga» siadał sądzić ludu ортам, рад 
Bojary rady otoczony swemii. 

Dwónasiu starców pod dębu konary 

Na mchem obrostyci kiadało kimienath! 

Z kolei wszyscy wyroki dawah, 

Kunigas slowem spu zeczy sąd rozstrzygał. 
Niegdyś w konarac h dębu 'Perkun siedział 
Teraz tam w gorze bialy krzyż zatknielo, 


Ale kamieul starych Mie ДЇ йи, 


Ale pamięci miejsca tie ZMISZCZONO. 


Та Mindows jechal 4 starszemi Bojary— 
Pod dębem кайп miejsce i plac kary 
Winni krwią swoja stary pień broczyli. 
Lub na gałęziach drzewa obwieszeni, 

Na pastwę krukóm, a na postrach ziemt, 
Dlugo sinemi cialami świecil; 

A kości spadłe na zielonėj kawie 

Bielaly, рок ziemia lifościwa. 

Co niewinnego i winnych pokrywa, 

Nie wzięła reszt ich w macierzyńskie lono. 

Przed Kanigasem dzicecy na gród spieszą 


| w rogi trabią, na Sady wołając. 


ою 


Każdy z żałobą шесһар pod dąb śpieszy, 
Winnego wlokąc przed pańskie oblicze: 
A stanie mu się wedle praw, co z wieka 
Z ust do ust idą, od dziadów podane. 
Dawniej mężowie, starcy i kobiety. 

I dzieci biegły na Sądu Delinę. 

Tysiące ludu u dębu stawało : 

Jedni z żałobą, a drudzy z obroną, 
luni, o laskę prosząc, bili czolem. 

uni słuchali, by kiedyś swym dzieciom 
0 Kanigasa Sadath i o karze 
Powiedzićć , ucząc ich sprawiedliwości. 


Feraz napróżno dzieccy przez gród jadą 
I trąbią w rogi, do domostw siukają; 
Nikt nie wychodzi na Sądu Dolinę. 
Zasiadł Kunigas, zasiedli Bojary, 
Dolina pusta jak zajrzał daleko 
Nikt nie szedł z grodu, nie przykieżał z siola. 
Aż gniew na czoło wystąpił - Mindowsa, 
Į usta zaciął, i miecz ciśnie w dloni. 
Posyła sługi, ару lud zwołali; 
I jadą, znowu wracają i stoją, 


A nikt nie idzie—i pusto dokola. 


Kunigas powstał, wzrok potoczył krwawy. 
— Nikt więc dziś do mnie nie przyjdzie już z luda? 


Nikt uie ma krzywdy, nikt łaski nie żąda ?— 
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Az starzec siwy pod dąb się przybliża, 
Stanął, i glowa trzęsąc osrćbrzoną , 
Sparty na kiju, na kniazia „spozićra. 
Śwałgon to niegdys, weseluym Kaplanem 
Był on, a teraz z jałmużn ludzkich żyje, 
1 śmiało w oczy pogląda Mindowie, 
Nie Жа się czola, nie zlakl brwi zinarszczonych 
— Nikt tu nie przyjdzie,” rzekł w chwilę powolnie: * 
Po co do eicbiet Tyś lu nie jest panem— 
Niemiec nad tobą i nami panuje. 

Spójrz na te plecy — krwawe na nich rany: 
Niemiec to pędził do swego kosciola, 
Pod twoim zamkiem, Kunigas Mindowe! 
Tys patrzał, smiał się, nie bronileś swoich. 
Boś lud swój przedał za czapkę zloconą, 
Bos Bogi przedał za szczyptę pochlebstwa — 
О! nikt nie przyjdzie — bo czegoż od ciebie, 
Laski czy sądu mają się spodzićwać ? 
Sprawiedliwości nićma, kto jéj w serca 
Nie ma— i po nią nie idą do ciebie. 
Laski! Tys łaski oddał Niemcóm wszystkie; 
Po cóż do ciebie? ' Z pokrwawionym grzbietem 
Pójdzie z podarkiem Litwa, i przed wrogien 


Uderzy czołem, sądu jego prosić 1— 


Słuchał Król, ' milczał , nie wybuchał gmieweśn, 
Patrzał na starca, i siedział oparty, 


Dumając o czómś, reką gniołąc czolo. 
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Swalgon na kiju zwieszony wciąż mruczał 
— Milcz! rzecze starszy Bojar do Śwalgona, 
Miler! Sames stara przyniósł w stryczek giunę, 
Wićsz, że Ślmierć karą za zachwałę. niowę. 
Эро Smlierć szedłem ,_odrzeki Swalgon stary; 
Po” śmierć! bo ciężkie teraz nasze zycie— 
І dość już żyłem, i nadto widziałem 
Czego ojcowie ше dumali nasi, 
Czegom mie marzył. Od wojny 1 moru, 
Оа glodu gorsze, wszystkie kar Perkuna. 
Widziałem pana, co przedal poddanych. 
Widzialem ludzi, co wiarę przedali, 
Wrogów, co z wrogi drużbiąc sie, hratali, 
W sokolóm gniezdzie czarne kruków plemię! — 
Coż ujrzę wiecćj i czego żyć dlużój? 
Czas umurzćć , każcie zdjąć mi z karku głowę, 


l u świętego dębu fu pochować. — 


Mindows powstaje, oczy w górę zwrócił ; 
Usta mu drgały, wstal, podniósł prawicę, 
A już siepacze slarca pochwycili, 
Myśląc, że da znak kary na zuchwałca — 
—— Puścić do! kr; kng э „Жы: wol | 

usat go: krzyknal, mech idzie swobodny. — 

І usiadł na koń; zdziwiony dwór cały 
Na pana swego poglądal zwąlpiały. , 
—Puścić | pawtórzył Mindows r tecierpliwie. 
Idż, stareze, Litwą, rzekł głosem stłumionym, 


Powiedz соз mówił, powiedz jak stuchalem, 
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І żeś Май odszedł swobodnie i cało; 


Pojmie lud potóm, co sie ze mną stało — 
! ` . 


Swalgon przyklęknął ı podnosi dlonie 

PAY Ys a w aalo roce 

— Panie! pod koma єздє się zawola, 
7 з 


Prawdaż com słyszał, prawda vo widzialem (— 


Ale Kunigas już do zamku czwałem 
Poleciał z swoich Bojarów orszakiem. — 
Wstał starzec, ku wsi pociągnął się szlakiem, 
Lecz nieraz jeszcze odwracając głowy. 

Stawał i patrzał ku górze zamkowej, 

Nieraz znów w ziemię wzrok topiąc zamglony, 
Myślał, podchodził, i stawał, i wracal; » 

То ręce w górę; to głowę podnosił. * 
Dziękował Bogóm, czy ich ө co prost? 


гатта 
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Kosza biesiadzie. Mistrz powstał od stota 
Lecz mu biesiada nie rozjasnia czola; 
I tak Јак wprzódy milczący,” ponury, 
Usiadł u okna, patrzy się w podwórzec, 
Na drogę oezy nieruchomie лері, 
Ręką paciórki od pasa odczepił, 


I liczy, usty mruczac cóś drżącemi. 


Aż wraca Mindows i tętni dziedziniec: 
Mistrz przeciw niemu wychodzi z świetlicy. 
Stali, spojrzeli.  Memiec rękę daje, 
Król potrząst głową, wejrzeniem powitał, 
I wszedł z nim razem. Siedzą, "milczą jeszcze 
Mistrz przebąkiwać zaczyna cós zeicha. 


Ale łagodnie, ale tak pieszezono, 
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Jak gdyby jeszcze rozmawial z Królową. 
Gedzii po slówku, dobral każde słowo, 


Do serca razem mówiąc 1 do dumy 


- Królu mój! rzecze, czego nad t(wém ezolem 
© 

Smutek ja widzę, w sercu boleć muszę? 
Ty tak szczęśliwy, tak wielki. potężny, 
Wkrótce największy z mocarzów pólnocy. 
Przy naszych radach, przy naszój pomocy, 
Zwojujesz wrogów, zabierzesz ich kraje, 
Szeroko państwo rozciągające twoje. 
króla! dla czegoż smutek ua twćm czole? 
I powiedz czego jeszcze ci nie staje (— 

= "l UJ 
A Mindows rzekł mu— Serca mego ludu. — 
I zamilkł Niemiec, i głos podniósł znowu. 
— Na co е serca? masz miecz w silnćj dłoni, 
Ktory, gdzie każesz, nieposlusznych goni. — 
Glowa, co nie chce мотае się przed tobą, 
Upadnie z karku, tocząc się w mogilę. 

< 


Na co ct serca, gdy siłę masz? Panie — 


A Mimdows rzekł mu 


Cóż, gdy SU nie stanie — 


Z nami ci, Królu, nie zabraknie sily. 
Tyś zwątpił, mialżebyś się wahać w wierze? 
Ghcialżebyś z nami rozerwać przymierze 

Z nami? wiernemi przyjaciółmi Lwemi. 
Których rękami, tyś Krol twojéj ziemi— 


Mówił mu Krzyżak—Śluchy, rzeki Mindowe 


` 
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Nie zawsze mieczem rządzić i poslrachem= 
Ostalck serca dzisiejszym zamachem 

Od siebie, wiary,” mnieście oderwali— * 
Przyjdzież kto leraz do ollarzy Boca, 

Do których pędzą mieczem zakrwawionym? 
Wczoraj z wyrzuty biegł pokrewny do mnie 
Trojnal, kióremn sto wozów zabrano, 
Kiedy za waszą wstąpiły granicę 

Trojnat na Żmudzi silny; na cóż рук 
Niechęcić ku mnie, zrażać go od siebie. 
Biegl mi swą krzywdę położyć pod nagi. 

I mówil — Toż to przyjaciele nast? 

Cóż wróg gorszego zrobi czasu wojny ?- 


Mistrzu !— Trojnata rozkaż oddać mienie — 


Mistrz rwał się z lawy, i ostre spójrzenie 
Na Króla rzucił, dobywając głosu. 
— Trojnat powinny tobie. ‘leez, o Królu. 
Zdrajca, Zakonu nieprzyjacie)j główny. 
On nie chciał przyjąć Chrystusowćj wiary, 
A jego zamek— zbiegowisko złego, 
Mrówisko zdrajców. Przez względy dla ciebie, 
Dotąd gom w kupę nie zmienii popiołów. 
Ро со slat dary na pruskie granice*— 
Podkupić starszych i ралу podsycać. 
Do naszych zamków kolatał on niemi. 
Słuszna, żeśmy je na zdrajcy zabrali — 


— аі je, Król rzecze, w Prusiech гати swemu. 
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Oddać potrzeba. = 
— Nie oddam — Mistrz wola 
Na Boca шеро, szezyply nie powrócę. 
А będzie jęczał i będzie się rzucal, 
Pójdę, na cztóry rogi gród zapalę, 
Bude lolrowską, jakby na szyderstwa, 


U wról mych jeszcze stojącą na хиаду.== 


Zamilezcie | Mindows krzyknął z oburzeniem: 
Trojnal mi krewnym. 
— Trojnar mi jest wrogiem, 


Odparł Mistrz, pięścią o lawe uderzył, 


I będzie wrogiem, jak mój Bóc mi Boca. — 


Mindows wstal miiczac, i raz jeszcze rzeczc— 
— Mistrzu! po twojój przyjażni mi Омера, 
Byś jego mienie z rąk wypuścił calo. 
Z placzem się u mnie powrotu domagal, 
Na oczy % wami przyjażń mi wyrzucał — 
— Neli nie stokroć Mistrz gniewny zawola 
Imię Chrystusa, to najdroższe imic— 
A klnę się na nie, że mu nie nie wrócę. 
Znam go—on milezy! cichy, bo bezsilny; 
Lecz daj mu siły, na nas je obróci. — 
— Kup go, lę krzywdę nagradzając, Mistrzu!— 
— Kupię go, kiedy upadnie nu głowa, 
Gdy rak związanych podnieść nie podąży. 
Nigdy inaczćj. Ипат ja serca tajnie. 


Qu zawsze wrogiem; dumne pogan dziecie . 


AT 


Niechaj zna Zakon, gdy go Zakon gniecie.— 

— Mistrzu! przysięgi pośpieszne, rzekł Mindows: 
Oddasz mu mienie ja wymagam lego 

Ja chcę, byś oddał, i zło z tego wróżę.— 


— Zlo!! Mistrz wykrzyknał. 


Jakież zło być może? 
Cóż Litwa z Zmudzią przeciwko Zakonu? \ 
Со Trojnal z Żmudzi, ty z twojego tronu, 

Gdy wkoło wrogi na skinienie NASZE 


Wpadną, rozerwą posiadłości wasze ?7— 


Nie nie rzekł Mindows, upadł na siedzenie, 
Blady byl, częste pierś wznosilo telmienie 
А z oczu widać, jaka w jego duszy 
Walka się toczy mienawiści z trwogą. 
То czoło wzniesie i błyśnie: oczami, 
То spusei czoło i oczy utopi, 


Uderzy ręką i opuści obie. 


Mistrz się przechadza dumnie, końcem miecza 
Bije podłogę. językiem nieznanym 
Na pogan klątwy straszliwemi bucha. 
— Mistrzu! doń Miudows, radą i prośbami 
Wzgardziłeś memi, odpychasz od siebie *— 
Niemiec się z gniewu olrząsł i obrócił. 
— Królu! zginając rzekł jedno kolano, 
Za cóż za wrogiem prosisz u Zakonu” 
Tyś bral nasz; z nami (trzymaj nie ze swemi, 


My tobie wszystkión. i pókiś fy z nami. 
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Zadna cię siła nie wzraszy na świecie 
Bo Papież Rzymski -pan calego świala; 
Słowem on Króle stwarza, słowem zrzuca 
Tys Chrześcianin ,* pomazaniec Вова. 
Poganin tobie ni krewnym, ni bratem, 
Zapomnij o nim. Myśmy słudzy twoi 
Gdy czynić każesz, co czynić przystol. — 
Wstał; lecz Mindowsa nie złamał pokorą, 
Słowy pustemi. On został milczący, 
Ponury, smutny, i gości swych zimno, 
Nie lak jak dawnićj ochofnie przyjmował. 
Nim пос zapadla, już skinieniem głowy 
Żegnał оп Mistrza, do swojćj świetlicy 


Spieszył się— dumać zamknięty sam z sobą. 


ANNL 


NAZAJUTRZ, ledwie trzeci kur zaśpićwał, 
Mistrz wstał i suknię niespokojny wdzićwał, 
I cicho szepcząc kapłańskie pacierze, 

Ze stola kartę po karcie podnosil, 
Włepiał w nie oczy, rozmyslal паб niemi. 
уба, czytając seiskal ramionami, 

Į zbudził śpiące chlopię, co u proga 

Na garści słomy spokojnie, głęboko, 


Snami młodości i znużenia spalo. 


Zbadził, na karty skórzane mu wskazał. 
W których już palcem niespokojnym zmazal 
Jedno, a drugie nakreślił u góry. 

—- Siadaj, rzekł chłopcu, pisz mi kartę nową; 


Jak tutaj stoi, pisz mi słowo w słowa. 
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Opuść zmazane, dodaj со dodalem 
I śpiesz Komtura zwolaj , niech przychodzi, 


I Biskup Christjan ,—dła ważnćj narady.— 


Siudzy pobiegli, on duma 1 duma, 
То karty czyta, to viska zwojami, 
To patrzy w wielkie wiszące pieczęcie, 
To usty jakies wyrzuca przeklęcie, 
Smieje się, marszczy, zastanawia , marzy, 
A wszystkie myśli widać mu na шлу, 
Jak widać w stoku przezroczystym па dnie 


Liść, który z wierzby schvlonćj upadnie. 
A m <w У . 


1 масо chlopię z karla na olane, 
Oczy w pargamin żólty wiepia spiące. 
Po białćj karcie wodzi cugi drżące, 
I lak jak senne wily się marzenia, 
Wije litery w ksztalt kwiatów i ptaków, 
W ksztalt ludzkich twarzy 1 rysów szatana; 
To znów drobnemi literv, jak лаке», 


Usypie czarno kartę rozwieszoną. 


Wszedł Christjan. Mistrz mu łagodnie się sklonil, 
I Komlur za nim, w czarny plaszcz owity; 
Weszli. stanęli trzy wśród izby cienie. 
Stali. Mistrz wkolo potoczywszy wzrokiem, 
Rzekł do Christjana— Ojcze! żle u ciebie 
Na twoich ręku Litwę 1 Mindowsa 


Zlożylem, w twojąm powierzył opiekę. 
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Powiedz, co się tu, ojeze, u. was dzieje, 
Jaki tu ogień z pod popiolów ilejet 
Trzeba go zalać, zagasić go trzeba. 
Mindows ponury, milczący, a z dica’ 
Patrzy, bodajbym nie zgadł , tajemnica. 
Serce już jego dalekie Zakonu: 
Z ludem mu bije. „Lud warczy, choć leży, 
Zerwie się wkrótce i na tze, pohieży. 
Mindowsa szatan jakis podbuntowal. 
Nie takim był on, gdy nas potrzebował. 
Cós złego wróżę— trzeba Litwie radzić. 
I сіѕ26у dodał-—lnnego na czełe 
Z rąk naszych kogo nad niemi posadzić. - 
A Christjan milczy, iza ma z oczu plynie, . 
І zcicha rzecze — Zgadliście, o panie! 
Zle z Litwą; któś ją tajemnie podżega. 
Godzień mnićj było ludu u oltarzy, 
Aż nikt nie zostal. W lasy się gdzieś kryją, 
I tam balwanóm stare ognie palą. 
Mindows przez szpary patrzy na niewiarę 
1 jemu jeszcze słodkie błędy slare— 
i jemu cięży dłoń nasza na glowie, 
Marzy i milczy. Biada, gdy wypowić, 
Co w duszy jego milcząc się zebrała. 
Zawczoraj Trojnat przyleciał Lu, ezwalem, 
Wpadł do świetlicy i dlugo cóś prawił, 
I krzyczał głośno, i nie usiadł ха stól, 
Rogu nie wypił. nie przyjal gościny; 
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Koń stal i czekał u bramy zamkowej, 

А ledwie kilka zmówilem pacierzy, 

Tentent się znowu rozległ po zamczysku, 

Poleciał nazad do rodzinnej Żmudzi. — 

— 0n uknul zdradę, on już zbićra ludzi— 
Komtur Ragnety кл» Mistrzowi. 

— Więc śmierć mu zdrajcy! ү! Mistrz krzyknie z zapałem, 
Niech z zamku jego zgliszeza tylko dymią! 

Nim do stolicy wrócę, na gród jedźcie, 


Wziaść buntownika, a szatrę rozwalić. 


— Wyjechał, Christjan opowiadał dilé] 
Weszła Królowa, która u drzwi stała, Č 
I wić co mówil, bú wszystko slyszala 
Weszła — i jęki r” tylko było. 
Chwila — ucichło: Mindows sam pozostał, 
Dlugo ciężkiemi myślanu się chłostal; 


Nazajutrz, wiócie, jak was przyjął, paniel— 


—Wićm wszystko, widzę, Mistrz gniewnie zawoła, 
Na dłoni zdrada, dowodów nie trzeba 
Lecz biada zdrajcóm!!— Podajeie m. rade.— 
Komtur rzekł Czekaj ; zdrada na wierzch spłynie. 
Wówczas koronę zrzucić mu i z glowa, 
Zostaną dzieci ze słabą Królową, 
Tys opiekunem i ojcem przybranym, 
Litwę masz w ręku, i uczynisz z niemi 


Co sam zapragniesz, Ша dobra Zakonu.— 
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A Christijan rzecze 


Przeszedłem sioła. grody i hradyszcza 


Znam kraj, z kijem w dłoni 


Byłem w ich chatach, jadlem razem z niemi. 
І jedną myślą nieraz z niemi żyłem, 
I z jednćj czary miód gościnny pilem. 
Lud dobry— Wielu nawróciłem słowy, 
Że krzyż calując, przyjmowali wiarę. — 
Cóż? Gdym plecami do nich się obrócił, 
Każdy Cnnysrcsa dla Perkuna rzucił. 
Nie prędko jeszeze oświćcą się wiarą 
Płaczę! Lecz widzę, Вос od nas lwa swoją 
Odwraca gniewny od niemilych dzieci. 
О! nie tak, Mistrzu, nawracają ludy, 
I nie tak pasą owce Chryslusowc— t 
Ty mieczem walczysz, miecz na twoją głowe 
Zwróci się, wedle słów Pisma Bożego. 
My winni. panie, kiedy nas odbiegą— 
Nie dusz zbawienia, korzyści szukamy 
Nie dobra ludu, doczesnych dóbr sobie; 
A Мо nawraca orężem i siłą, 
Imię Cnnysrtsa (ол napróżno wzywa; 
A kto nawraca dla korzyści swojćj 
Теп pracy gorzkićj owocu nie zbierze. 
Idźmy jak таста, nawracajmy szezórze, 
Naówczas ludy uznają w nas braci; 
Owoc sowity za trudy zapłaci. 
L ujrzym słońca wiary choć jutrzeńkę, 
Nad biedną ziemią w pomrokach leżącą: 
16" 
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. Ujrzym wschód ziarna na UunysrosA roli, 
Вос błogosławić będzie, i pozwoli 
Bogatćm pracy dusznej cieszyć дшмен. 
Nie walczyć z niemi, lecz się trzeba zbracić, 
Łagodućm słowem zakraść się do duszy. 
Niechaj zapomną o dniach nieprzyjaźni, 
Sypmy im dary, pociechę, osłodę. 

Serc nie nawrócin zemstą i żelazem, 

Bo z tych, co padną, wyrosną mścicreic. 
Powoli wiarą karmy dzicz zbląkaną , 
Jak Jezus karmil rzeszę wygłodnialą 
Chlcbem i rybą pokojem i zgodą. 
Oślepłe oczy na światłość otworzą! 
Gotujmy role, w którą słowo Boże 
Padnie i zejdzie, gdy się dni wypełnią. — 


Skończył, а Mistrz ma z uśnućchem odrzeczc— 
— Kapłańskie słowa i mnisze to rady, 
Lecz niemi, ojcze, nie podbijesz ludu. 
Mieczem nawracać, strachem trzeba złamać, 
Połowę wyciąć, aby ochrzeić drugą. 
Nie na to miecz nam do boku wiązano, 
Byśmy niewiernych słowy nawracali. 
Krzyżby nam tylko, kij dano pielgrzymi, 
Gdybyśmy słowy wiarę szórzyć mieli — 
Lecz dość. Wy znacie Króła 1 Królowę, 4 
Со ona myśli, co myśli Mindowe 2 


— 0n, Christjan mówil — Jego nikt nie zbada 
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W duszy Ma walkę, co mn patrzy z dcu, 
Ale tajemnic plocho nie wygada 
Ku wierze zimny, z szyderskićm spójrzeniciu 
Na tajemnice najświętsze spoglada. W 
Ола == nam sprzyja > ona -zgody żąda, 
Е całą Litwę nawrócicby chciała 
Ale cóż może kobićta u boku 
Męża, co nie da miewieścienu oku 
W duszę swą spójrzćć , kierować myślkuni%— 
— Dobrze, Mistrz rzecze; gdy ona za nami 
Zdrowa twa rada. “przyjmę ją, Komfurze! — 
Ostatnia próba, dziś nowe przymierze 
Król mi przysięże, nowe nada ziemie; 
Szórzćój me prawa 'w tój karcie spisane, 
ł z niemi kiedyś dopomnićć się stanę 
Wszystkiego kraju, którym Zakon z laski 
Jeszcze mu tylko zarządzać pozwala. 
Jeśli się oprze poganin zuchwały, 
Pokaże zdradę, i nie ujdzie cały. — 
Mówił, gdy szelest na komnaty progu— 
Wbiegli Bojary od Кеа z pokłonem. 
— król, pan nasz, rzekli, chce Mistrza odwiedzić — 
— W porę! Mistrz szepnął. * Czekam u drzwi pana; 
Wdzięczen za łaskę —T już ku drzwióm śpieszy, ` 
Gdy Mindows w nich się ukazał wiiając 
Mistrza skinieniem ręki, a Komtura 


(łowy schyleniem . Biskupa pólsłowem. 
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wW 


U progu jego rozkazów czekali. 


szedł, a z nim słudzy, lecz skinął, by w dali, 


Szeptał Mistrz jakieś dzięki za gościnę. 
— Przestańcie, Mindows rzekł, nie teraz pora 
Mówić o prożnóm, gdy ważniejsze czeka— 
O zwrót zdobyczy prosilem was wezora; 
Dzisiaj przyszedłem prośbę mą ponowić — 
— Panie! Mistrz rzecze, nie dręcz mnie prośbami, 
Na które muszę, choć nie chcę, odmawiać. 
Trojnat swój głowy niech na karku strzeże, 
А co postradał, tego nie odbierze. — 

Na prośby moje królewskie, — rzekł Mindows. 
— Na Boca mego kląłem sie, klnę jeszcze, 


Nie wrócę szezypty z słusznego obłowu — 


A Mindows zamilkł, chodzi po komnacie, 
Rzekł do Biskupa — Pomożcie mi, ojcze! 
Wy lepićj od nich lud litewski znacie: 

Kto go na sercu obrazi, on długo 
Krzywdę pamięta, mści się krzywdy swojćj. 
Także wam trzeba tćj drobity mienia, | 


Takżeście wielkie skarby tam zabrali — 


Nic już Mistrz nie rzekł, lecz pochylił głowę, 
I milcząc, twarz swą od Króla odwrócił 
— | jam, rzekł, z prośbą, ale mię odmowa 
Nie popchniesz, Królu'—słuszna prosba moja. 


Lat kilka zbiegło naszemu przymierzu; 
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Czas, со żre wszystko i wszystko spożywa 
Słowa -zacićra przysięgi rozryw: 

Ziar} karty stare i pamięć braterstwa. 

Trzeba nam sojusz poprzysiądz nanowo 

Dawne warunki, dawne tylko slowa, 
Powtórzyć jeszcze i odnowić z папи. 

Ojciec nasz, Papież, slal do nas z listann, 
Rozkazał nowym węzłem związać z wami. 
Błogosławieństwa swoje ci przesyla, 

Jako wiernemu synowi Kościola: 

ү Pragnie ad syna, ażeby odnowil, 

Со przy chrzcie przysiągł, *bo mu oddal w pieczę 
Kraje skrzydłani Zakonu objęte 

W karcie przymierza kraje nasze stoją, 

I ten warunek, że gdy Вос przeznaczy 
Umrzćć wam, Królu, bez dziedziców prawych, 


Zakon twym synem przybranym zostanie. — 


Król stał 1 słuchał , usmiech wargi krzywił, 
Oczy gniew mrażył, dłoń pieklo pragnieme 
Krwi, wojny, boju, zemsty za spodlenie. 

— Na cóż powtarzać со się raz przyrzeklo? 
Alboż mie dosyć jest jednćj przysięgi? 
Krzywoprzysiężców ezeka wasze piekło, 
Wyście to z waszćj czytali mi księgi— 
Będzież ważniejsze со się dwakroć rzecze? 
Mistrzu! nasz ojciec z swych dzieci żartuje 


On im nie ufa, gdy przysiąg wymaga 
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Nasze przymierze niezlamane slor- 
Chce je połamać, kto się o nie рот. == 


Potrząsnał glowa. Mistrz mu 


Lecz nie starych, 
Nowych ja przysiąg domagam się, panie! 
Lud wasz porzuca raz przyjętą wiarę” 
Wy do nićj luda nie zmuszacie swego. 
Od chrztu juz lala bez owocu biegą. 
Czas zacząć szezepić Chrystusowe słowo — 
— Szezepcie , rzeki Mindows z uśmiechem к^. 
Dalem swobodę, i dzis jéj nie przeczę. © отс 
Czegoż wam braknie? ++ Nie dośćże krwi ciecze? 
Nie leżąż trupy u kościolów proga? 
Macie ofiary dla swojego Boca. 
— Nie takich otiar Bóc nasz, Królu, даба. 
— Nie takich7? Mindows pochwycił zlośliwie, 
Wyścież je sami polożyli wezora— 
Wy znacie lepićj jakiemi go błagać! 
Ja, jakem przyrzekł, tak będę pomagać. — 
— Olo jest karla nowego przymierza 
Rzekł Mistrz— pieczęci twój brak tylko, panie !— 
— Pieczęci mojćj nie będzie tu nigdy!— 
— wywacie przyjażń | zakrzyczał Mistrz głośno, 
Chcecie więc wojny —— 

— (Chcę od was spokoju— 
Miudows odpowić— nie tamię przymierza— 
Trwa i po dziś dzień, a wyście је sami 


Kruszyć zaczęli Fropnala grabieżą. 
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Waszych to przysiąg odnowićby (лера; 

Ale ich nie chcę,—zuam co one ważą! — 
— Trojnat! wy jeszcze; Króla, za Trojnatem? 
On ci, czy Zakon miłejszym jest bratem? 
Zakon od ciebie wymaga przymierza 


Przysiąż je—albo wojna z tobą, раме, 


А Mindows hardo podniósi dumnćj giowy. 
—— (rozisz mi wojną? Toż lo wasza wiar 
Ogień i wojnę pod gościnuą slrzechę 


Rzucać ci kaze? (Z tem przybyłeś do mniet—. 


Mistrz głos 1 mowę na razie odmienił 

- Króla! rzekł słodzćj , ty zmuszasz do wojny, 
Uzemużbo starej przyjaźni me wznowić? 
Mogłżebyś druhóm przymierza odmówić? 
Sprzyjasz Trojnalu i przestraszasz zdradą, 
A gdy przymierze przed cię nowe kłada, 
Odwracasz oczy i serce od niego. 
Cóż Zakon z takićj przyjażni ma wróżyć? 
Że stary sojusz nie może nam slużyć. 


Nowych potrzeba 


Daj pieczęć swą, panie — 
А Mmdows na to— Wróć Trojnata mienie. 


— Poprzysiąż , Królu! —Ty wróć co zabrałeś 1— 


— Ө! nie, na Boca!— Więc nie chcę przymierza. 
— Więc wojna? Królu !|— Nie: poczynam wojny, 
Ale gdy Zakon raz=w rogi uderzy, 

Windows na skórze długo nie zależy. — 


Rzeki, i za rękę Mistrza w okno wiedzie. 
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— Patrzaj na góry dalekie, co w mroku 
Rannym szarzeją na sinym obłoku, 

I stoją głowy lasami obrosle, 

Spokojnie wiatrem kołysząc porannym. 
Так śpi i Litwa, tak Mindows śpi jeszcze; 
Lecz skinę— z gór tych stosy się zapalą, 
І z lasów lud się wytoczy w doliny. 
Skinę, 1 pożar pu Litwie poleci. i 


Wy chcecie wojny-— przyjmuję wyzwanie. 


Misuz się tak smiałćj me spodziewał mowy, 
I znów jął prosić lagodnemi słowy— 
— Królu! tys nie jest pogańskim już Xięciem, 
Tys syn Papieża, tyś jest brat nasz w wierze; 
Tobież wojować z nami, z braćmi twemi, 
Co ci koronę włożyli na głowę, 
W twe serce wiarę zaszczepili nowçf— 
— Koronę z głowy, wiarę z serca zrzucę— 
Rzekł Mindows— pójdę, do swych Bogów wrócę. 
Wy chcecie wojny, lud mnie mój usłucha, 
Pójdzie, i cały za Bogi powstanie. — 
— Któż wojny pragnie — Mistrz jeszcze odpowić; 
Zakon pokoju, Zakon“ chce przymierza 
Odnowić przyjaźń. przysięgi odnowic— 
Miecza on z pochew nie wyjmie na brata, 
Póki brat gwałtem nie popchnie mu ręk.. 
Pieczęć twa, Królu — pokój — biję czołem. — 


— Trojnata mienie — Mindows odpowiedział. 
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— То wróg nasz, *jego śmierć okrutna czeka, 

A Zakon dotąd dla poprawy zwleka!— 

— Więc nie przymierza, ale wojny checcie, 

I wasz Вос widzi wy w wojnę ciągniecie 1— 
-Słowo, Mistrz rzecze- rozważcie, о Krółu 

Złamane dawne przysięgi przymierze 

Caly świat Chrześcjan na odstępcę „spadnie, 

Rus pójdzie L паті, — Рош] roh. gdy L dary 

Przysłałeś posły, prosząc drużby naszéj- . 

Ten rok powróci, i znowu na Litwę 

Tłumy się z krzyżem i ийне poluczą. 

Tyś jeden — Trojnat Zmudzią nie zawłada, 

Zakon ją ochrzcił i w swych ręka trzyma 

Tys jeden, tobie przymierzeńców nićma, 

А w twoich druhach jest zawiść i zdrada— 

My jedni wierni i do końca twoi. — 

Czas jeszcze, Królu! Gdy ten próg przestąpię, 

Już po nim będzie— Pomnij na swe dzieci; 

Z twćj głowy, z ich głów korona upadnie— 

Silniejszy naszćj nie sprostałeś sile; 


Dziś, gdy w mym ręku twoich krajów tyle— — 


А Mindows szydząc jal Mistrza prześmićwać 


— Kraj wasz na karcie spisany— па ziemi 

W moich jest ręku—wam imię, mnie ludzie— 
W sercach się jeszcze dawna wiara tleje; 

Za nią, gdy skinę, wnet wszyscy polecą— 


I Prusów wzruszę, gdy wyciągnę dłonie, 
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I Kurów z dymnych wywolam szałasów. 
Grody są wasze W. zamkach otoczeni 


Będziecie pastwą głodu i płomieni! |— 


Mistrz uniki, groznie marszczył czolo dumne, 
А Chwistjan przykląkł, cealując kraj. szały, zy 
1 blagał Króla рокопеш słowy М 
——Wiałżebyś, panie, gubić «duszę хор = 
Udstąpić Boca prawego na wieki t— 

Т а 
Łaskaw dla pogan, co, me znają w liry, 
Вос nasz odsyla po śmierci w le kraje, 
Gdzie nićma srogićj męki i kaluszy- 
Ale on сеа dla odstępców duszy— 


Strasznie przez calą wieczność ich pokarze |— 


— 0056, ojeze!— Mindows — słyszałem sto razy; 
Nie chcę ja waszéj odstępować wiary, 
Wy sami chcecie i wojny i zdrady— 
(лүп nie trzymam przysięgi— z амаду? 
Kraje nachodzę, które w drużbie żyją” = 
Wziąłemże własność , zniszezyłem włość czyją (— 
А wy— | 

— Nie kończcje , Królu, Mistrz zawoła. 


Raz jeszcze proszę 


chcecie drużby naszćj? 
Wojna czy pokój — 

— Wojna mnie nie straszy— 
[ ja was pytam, drużby czyli boju 
Chcecie ode mmie == 


— Przymierza, spokoju ! 


Oto list, pieczęć każ przywiesić, panie! — 
— Trojnata wlasnosć— 
-— Nigdy !— 
—A więc wojna! 
Wojna! —1 Mmdows ku drzwióm się obróci, 
Skinął na sługi — Niech zapaly stosy !— 
Krzyknął. I dymy wzniosły się do góry, 
Płomień wystrzelił nad zamkowe wieże, 
A sto płomieni z gór mu okolicznych 
Żóltemi głowy wnet odpowiedziało. — 
— Wojna: — lud jednym odezwał się glosem; 
A posly, niosąc żagiew zapaloną, 
W dziewięć pokoleń Lilwy się rozbiegli— 
Za niemi radość, krzyki i wesele, 
Jakiemi dawno kraj się nie rozłegal; 
Za niemi (ишү, wyraslając z ziemi, 
Biegły z łukami, oszczepy, procami; 
Starce i dzieci, i niewiasty slabe, 
Go żyło, Numy rzucając otworem, « 


Pod gród Mmdowsa umnie się cisnęlo. 
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Mi.czac, z ponurą, gniewiiwą i blada 
Twarzą Krzyżacy od Mindowsa jadą; 
Patrzą па stosy, a w sercu ich płonie 
Taki sam ogień, krwawych bojów chciwy. 
Przez ciemne lasy, krętemi szlakami, 
Ciągną noc i dzień do Marij-grodu. 

Za niemi goni krzyk ludu radośny, 

Jak ptasząt śpićwy, wróżby młodćj wiosny. 
Za niemi gonią wojennego tłumu 

Gwary zapału, nienawiści krzyki, 

I przekleństw tyle, ile na ich głowie 


Włosów jest, ile w morzu kropel wody. 


Wesołą Litwę rzucili za sobą, 


Włości żmudzkiemi jechali do damu.— 
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Lecz Zmudzi starsza siostra wyciągnęła 
Rękę, Zemajtys na nogi powstała, 


Oczy przelarla i pieśni wtóruje. 


Mistrz szarpie płaszcz swój i bije się w czolo, 
1 mścić odgraża ogniem i mieczami. 
Już w Prus granice wstąpili—o trwogo! 
l tu wzburzony lud, zamki się palą, 
Bija ofiary przy ogniach kupami, 
Ludzie ze śpićwy cisną się slaremi, 
I Bogów dawnych czeząc, czołem im biją. 
Już zakopanych dobyli bałwanów, 
Wśród dróg na słupach stoją znów, i (warzą 


(czarną Krzyżaków sile urągają. 


Ujrzawszy Mistrza Jud nie bije czolem 
Ani się ciśnie całować slrzemienia, 
Podnosi palki, dosiada swych koni. 

I dlugo wrzeszcząc męczy się w pogoni 

Mistrz blady, dwakroc zwraca się, Komtiura 
Bada wejrzeniem. skarży mu się wzrokiem; 
A wszyscy milczą, jadą, bo gniew taki 


Nie da się w słowa zamknąć, wydać mową.— 


Litwa zerwała z Zakonem przymierze, 
Krzyże zwalone na sąsiedmej Zmudzi; 
Jeszcze raz Prusy, na głos pobratymców, 


Wiarę już dawniej „wszczeptóną czucili 


w 
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Nim Mistrz dojechał do swojćj stolicy, 
Dwóch posłów biegło spoikać go z wieściami; 
А jakie wieści !!— Kuroni się wznoszą, 
Liwoni bratnie posłyszeli glosy, 
Ognie domowe zgasili, szłyk wzięli, 
Ciągną za braćmi, za ojców swych Bogi. 
Jaćwieżska ziemia spićwem się rozlega, 
Pieśnią radości, wieszezbami zwycięztwa. 
Pieśń jak dószcz w maju na ziemię upada, 
І rosną meze pod Кюрі żyznemi. 
Zda się, że w puszczy każdy dąb ich rodzi, 
Że w polu z każdćj powstają mogiły, 
Że z chat po dziesięć z pod strzechy wychodzi. 


A w każdym mężu za dziesięciu siły. 
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Wrpziuześ kiedy, gdy bociany młode 
Z gniazda się po raz pićrwszy porywają. 
I wkoło niego nieśmiale latają; 
A stary ojciec pogląda za niemi, 
Oczyma dzieci przeprowadza swoje'— 
Tak Mindows patrzy z nowogródzkićj wieży 
Na lud, co zewsząd w bój z wrogami bieży. 
Jeszcze on nie wdział szłyka, i do boku 
Miecza Ryngolda nie przypasał jeszcze, — 
Czeka i patrzy, a serce mu w piersi 
Skacze, jak paszę, со ze szpon sokola, 
Dlugo dręczone, wyrwać się podola. 
Nie ten już Mindows, który u oguiska 
Lat tyle milcząc ponury przesiedział; 
Barki sehylone wzniósł, jak się po burzy 


Chylony wiatrem dąb znowu odgina, 
17 
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I czoło podniósł, 1 rozjaśnił oczy, 

Wesół, nadziei wzrokiem wkoło loczy, 

A kędy pójrzy, gdzie myślą pobieży, 

Widzi Hum zbrojny i chmury rycerzy. 

Naówczas serce harde piersi wzdyma, 

Ręką po oręż do hoku się ima, 

I woła starych wróżbitów, kapłanów, 

Stokroć zagłąda w wróżby, pyta losów, 

Słacha wyroczni niepojętych głosów. 

Nie jedne piersi jeńców już rozbito, 

A krew z nich strugą płynęła szczęśliwą! 
Codziennie posly od Trojnata biegą, 

Nowiny niosąc od kraju wesole; 

Wszędy za wiarę i Bogi lud wstaje, 

[I płyną Uumy, i ciągną się: zgraje, 

Wyją jak wiley głodni pośród nocy, 

Krzycząc , aby ich na Niemca prowadzie 

Оа morza brzegów tajne Kurów posły, 

Poddaństwa znamię, wieść buntu przyniosly 

Z na śmierć gotowych Podlasia Jaćwieży. 

Zarosły Junda do Mindowsa bieży; 

Ze Żmudzi sławnój czeią dla starych Bogów, 

Tium się już straszny przyciągnął dla wrogów, 

I podle zamku położył obozem. 

Wre cale państwo, wrą Prusy rwąc więzy, 

Które im Zakon na szyję narzucił 


Prnsak do dawnych Bogów już powrócił, 
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„| stare z Litwą braterstwo odnowil— 

Szaleje Mindows z wielkiego wesela: 

Na zamku wojną zajęte, co żyje, 

Posel za poslem, szpieg za szpiegiem goni 
Tam lecą dzieccy, lam zbrojne orszaki. 
Dzień i пос lęini podwórzec zamkowy; 
Kunigas do snu nie poloży głowy. 

Nie spoczął chwili, ‘sam lud swój zwołuje, 
Zachęca, karmi, uzbraja i poi 


Miody staremi i młodą nadzieją. 


А Mart płacze w niewieściej komnacie 
Jéj nie tak latwo nową wiarę rzucić: 
Ona do serca kobićty przystała, 
Z krwią się ур, myślą, uczuciem zmięszala 
Napróżno Mindows śle jéj Wejdalotów, 
Ona odpycha litewskich kapłanów, 
Ona krzyż cisnąc na piersi zbołałćj, 
Modli się jemu. + - Małych dzieci dwoje 
Uczy tajemnie chrześejańskićj modlitwy: 
Sercem przeczuwa опа złe dla Lilwy, 
Ona wić, że Вос chrześcjan wielkim Восгкм, 
А Zakon Jego tajemnie tHłómaczem. 
Na te do wojny zgotowane Питу 
Patrzy, jak na śmierć idących, wyklętych 
I widzi we snach po litewskićj ziemi 
Krew, która płynie rzeki czerwonemi, 


Widzi mogiły trupów, co się wznoszą 
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Jak sine góry w cztery strony świata, 

I ogień widzi, co na wiare skrzydlach 

Z płomiennym mieczem leci rozjuszony— 

A ро nim—-głucho w Litwie spustoszonćj— 
Bo matki z dziećmi u piersi malemi 

Wróg na mogiłach placzące— poscinal 

I stada kruków, jedyni dziedzice, 


Krzyczą z sowami w szórakićj pustym. 


Так Marti marzy. lzami dzieci głowy 
"Zlówa, 1 lzy swe oddechem gorącym 
Wysusza, cisnąc do piersi swej synów 
A Mindows z lez się uraga i strachu. 
І tysiąc przekleństw usty zwalanemt 
Rzuca na wiarę wyznawaną wczora. 
Napróżno u nóg jego Marli leży 
I blaga męża słowy, co kamienie, 
Сору wzruszyły zwierzę rozjuszonc— 
On szydzi ostrzej , najgrawa się srożej, 
W kościele uczty Ragula odprawia, 
A krzyże dzikim Кошот do ogonów 
Powiązać kazał, w lasy puścić z niemi. 
Так Mindows srogi mści się na téj wierze 
Upokorzenia swojego, niewoli 


I baby, która dotad jeszcze boli—- 


ota 
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Wieczon był; w zamku ognie zajaśnialy, 
A wkoło ognisk lud rozłożył 1unogi. 
Menes pół twarzy wychylił z za chmury, 

I szedł, powoli wznosząc się do góry. 
Wiatr od zachodu szamiał w chmurach dziki 
Niosąc daleko wojsk zebranych krzyki, 

Bijąc się piersią o mury zamkowe, 

Leciał , znów wracal, upadał i wznosił, 

I świszczał głosy duchów nieziemskiemi. 

A kiedy ucichl, w puszczy niedalekićj 
Ozwał się strasznćj wróżby krzyk Pełedy, 
Bąk w trzęsawiskach jak strażnik zawołał. 
Czajka ze gniazda od dzieci spłoszona 


Krzyknęła bićdna macierzyńskim strachem, 
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l stada kruków, i wron z drzew wierzehoików 


Krakałty, tuląc pod skrzydłami glowy. 


Niebo pochmurne było, i na ziemi 
Smutno pod nocy skrzydłami czarnemi, 
Pod wichru Pana rozdąsanem skrzydłem. 
Menes krokami stąpal powolnemi, 

Jakby się na wschód chciał jeszcze powrócić, 
I wpół odbytą pielgrzymkę porzucić. 

А w zamku gwarnie, szumnie i wesolo; 
Choć wicher świszeze, choć Pełedv huezą, 
Wszędzie trzaskają ogniska luczywa, 

A każde liczna otacza drużyna. 

Róg z miodem z reku do ręku przechodzi, 
1 piosnka z ust się na usla przenosi. 

Dawne swe dzieje sobie powiadają, 


Smołą oszezepy, tuki wyginaja. 


Pala się ognie w świetlicach zamkowych, 
W wielkim podwórcu, przed wroty. wielkie, 
I za wałami w Zmudzinów obozie, 

Mięszają blaski ognisk i odgłosy 

Pieśni i gwarów, wykrzyków i zwady. 

A wicher szumi, a krucy, krakają , 

А chmury czarną pędzą na wschód zgrają. 
Mindows wychylił obnażoną głowę. 
Nadstawia uszu na wrzawy bojowe; 


One mu milsze niżli głos słowika, 
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I wicher milo w jego uszach szumi, 
i chmury czarne jak przyjaciół wita. 
Kruków zaprasza na niemieckie (гару, 
Wialry na zgliszcza niemieckićj stolicy, 
Puhaczów prosi, by w uszy krzyczały, ` 


I z serc odwagę do reszty wygnaly. 


1 

On słucha , ludu glosum się poi, 

А czasem piosukę, co mu lala mlode, 
Co jaką wspomni zwycięzitwa przygodę, 
Kiedy do uszu dołeci, uchwyci 

I sam халде Aż wicher zawyje, 

I głos mu szumem potężnym pokryje. 

П . , . 
Wtóm gdy wiatr upadł, pogasły ogniska, 
Тешен się rozległ — Razi jego uszy. 

L mimowolnie odbija się w duszy. 
Sam nie wić czemu tentent go przejmuje, 
(zegoś się leka, spodzićwa i czeka,” 


Wesołe czoło bez przyczyny chnurzy. 


We wrotach głosów kilka się ozwało, 
W podwórcu kilka kopyt zatętniało, 
I któś już kroczy do świetlicy proga. 
— Kto tam— zakrzyczał Kunigas; sam bieży, 
Staje i patrzy. 
А w czarnej odzieży, 
Z długiemi włosy, młodą jeszcze twarzą 


Na którćj złoty mech się wysypywał. 


Wchodzi człek jakiś i przed nim poklęka; 
Pochylił głowę, kędziory jasnemi 

Po prochu powlókł i pomioll po улеп, 
Potem niebieskie wzniósł na Kniazia oczy, 
J słowa, mileząc, czekał niespokojny. 

— ktoś ty? Kanigas groźno go zapyta; 
Posłaniec zgody, czy posłaniec wojny? 


Z sukni Rusina znać! Po co przybyleś: — 


— (zyliżeś nawet ше poznał mnie Раше! 
Chłopię mu głosem rozplakanym rzecze; 
Czyliś tak bardzo zapomniał o synu, 


Ze ci twarz jego nawet ше przypomni — 


wykrzyknął Mmdows-— Wojsielk'!-tyś toż synu!— 
Ręce ma obie na szyję zarzucił, 
I blogosławiąc w czolo go całował. 
— Zkąd idziesz? kędy lat przebyleś tyle? 
Mów, u ogniska grzej się domowego — 
Krzyknal na slugi— Wtóm Marti przypada, 
Z twarzą splakaną, bez głosu i blada, 
I pocznie syna sciskać, błogosławić, 
Tysiącem рубай narzucać na niego, 
Tysiącem pieszczol macierzyństwa swego, 


Długie tęsknotv nagradzając sobie, 
o « 2 o 4 


— Wojsiełku! rzecze, myśmy cię umartym 
Mieli, i nieraz płakali ро tobie. 


Rzadka wieść do nas dobiega od Rusi, 
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I tych niestało; myśmy w sercu naszón 
Pogrzebli ciebie, -oplakali stratę + == 
O! Вос lo wielki, co cię nam powróci. 

Tyś nasz! tyś z nami, abyś nas nie rzucili i=- 
-Matko! mój ojcze! smutno Wojsielk powie, 
Jam nie swój. nie wasz, swiat nie (la mnie waszy; 
Mnich jestem bródny, bez ШИН imienia, rosie 

Modlitwóm , Bożej służbie poświęcony. 
Przyszedlciu jeszcze raz w życi zobaczyć 
Was, polém znowu powrócę do braci, 
Do méj izdebki, do mego kościoła, 

których mnie nie już na świat nie wywoła, 
Bom się przysięgą zobowiazał życie 


Na Bożéj służbie spędzić | w monasterze — 


—Tys Chrzescijanin?! krzyknął Mmdows w gniewie. 
Rusin mi syna przerobił na wroga, 
Ale ly swego musisz rzucić Boca, 


Wrócić do dawnych, jak ja powrócdem.— 


— Wojsiclku ! matka ze lzami przerywa, 
Zostań przy wierze, nie porzucaj wiary; 
Dość i za nasze przestępstwa już kary, 


Niech nad (ма glowa nie wisi miecz Bożv.— 


— Milezćć, kobiéto! rzecze Mindows srogo 
Fy zrzuć te suknie, weż szłyk, i do boku 
Өгө? przypasuj — idż za mną na wojnę. 


Cala się Litwa zbieżała do boju, 
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Syn Kumigasa pójdzie ze swym ludem. — 

А Wojsielk na to— Jam świetą przysięgą 
Życie pokoja wziął na wieki ciche. 

Nie mnie z orężem iść na rogów Litwy, 
Modlić się tylko ўа was i świal caly. 

Boca mojego mie rzucę, bo w sercu 
Wszczepiona wiara wrosła już glęboko— 

A kto ją poznały kto światło niebieskie 
Ujrzał, ten więcćj w ciemności nie wróci = 
Kto wziął te suknię — w grobie 1% ще zrzuci. 
Jam ciebie, ojcze, szedł za wiarę blagać; 
Ty JA poznałeś, j [у5 Ja porzucił, A 

Ku złym się dachóm z modlitwą obrócił, 
A z sobą ciągniesz lud swój na przepaście. 
Błagam cię, ojeze, ule gub duszy twojćj, 


Błagam cię, powróć do Chrystusa Boca. — 


[ч 
r 


—l po toś przyszedł, byś ojcu twojemu 


Rady przynosił , rzekł Mindows — starszemu * 

Po toś w domowe zajrzał znów grodzisko, 

Bys pamięć dawnćj wojny i sromoty. 

Zia wróżbę z sobą przynióst nieszczęśliwy ? 

Ale ty ojca nie znasz jeszcze swego— 

Z niego masz życie — śmierć możesz mieć z niego, — 
— Śmierć! wtórzył Wojsiełk; Bóc mój dał mi silę 
Śmierci uragać— я 
—-1 uragać өјси?— 


Wołał Kunigas, popchuąwszy go nogą. 
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A matka w swoje chwytając objęcia. 
Oczy na męża blagając zwracali 


— Į ty, i syn twój, niepoczciwe pleny, 


Nie krew litewska, nie moja w nim płynie 
Wolał im Mindows. Jam rzucił swe Bogi, 
Abym dal usnąć Zakonu potędze, 

Abym dal w siły porosnąć ludowi 

Lecz w sercu miałem i mam ich jedynie, 
Was szał opętał, niemiecka zaraza; 

Ciebie Rusini przeuczyli w swego— 

Biada wam, biada obojgu, z twą matką 1— 
I ku drzwióm podszedł, ode drzwi powrócił, 
Smerdóm swym kilka słów po drodze rzucił, 
Milczał, a z gniewu: (rząsł się jeszcze cały — 
Wojsielk wstał, ojcu pod nogi się wlecze, 
Caluje, lzami gorącemi zlówa— 

— Posluchaj syna, о ojcze mój drogi! 

О Раше. daj się prośbami ubłagać. 

Вос Chrześcjan БВошкм prawdy i światłości: 
Już wiarą Jego objety świat cały, 


Aż na granicach Litwy się opiera, 


Ө iwoje piersi, ojcze, się rozbija 
Daj ją swojemu ludowi, a wieki 
Imię twe będą błogosławić dlugic-— 

— Zdrajco! chcesz bym, się dał w ręce Zakonu 
Lub w pęta ruskie! Wysłał cię kto pewnie. 
Abys Mindowsa rozbroił słowami, 


Bo drżą sasiedzi © miecza się boją. 


Kajdany tobie, zdrajco, i śmierć tobie !— 

— Tegożem tulaj idąc się spodziówał. 

Rzekł Wojsielk klęcząc 7 gdym ojcówski zamek 
Wital wejrzeniem , witał serca biciem 

Ву mnie tu więzy, sroga śmierć czekał 

Да to, żem przyszedł z słowami pokoju 
Uderzyć czołem tobie ojcze, matko! 

Wróg mnie nie wysłał, sam szedłem do ciebie, 
I nie ze zgodą, ојеле, dla Zakonu.-- i 

Walcz z niemi, jako ze zlemi sąsiady— 

Leez na cóż przeciw Bocu się podnosisz ?— 

— (hrześcjanin: na nich, rzekł Mmdows, nie pójdę— 
Z krzyżem na piersi na ich krzyż uderzyć- “© 
Litwini Bogów swoich wielkim głosem ^ 

Wołają, dawnych ofiar i oltarzy; 

A ty, posłańcze wroga bezrozumny, 

Radzisz mi wojnę razem i przymierzc— 

Dopóki Mindows z Zakonem się bratal, 

Lud się go- zaparł— Lud wraca do niego, 


Bo Miudows do swych dawnych Bogów wrocil. — 


-— Ojcze! więc wszystko na zemi utracić, 
Śmierć ponieść raczój, niźli zgubić duszę— 
Nad niebo chrześcjan przenosisz zwycięztwo. 

I szczęścia chwilę nad raj, wieczność саја 1— 
— Вај wasz niemiecki ,—nie cheę tego raju! 


Gdziebym z Nemcami, Rusią i Lachanu 


AT 


Siedział, nie mogąc podnieść na nich ręki — 
Mnie ojców moich czeka Ziemia Wschodnia! — 
Marli płakała, tuląc twarz swą w dłoni, 

Wojsielk opuścił głowę, 1 znów nogi 

Ojcu całował, pelzając ро ziemi. 

— Precz zdrajco! słowy ani łzy twojemi 

Nie wzruszysz nmie już- dość hańby i sromu, 
Czas podnieść głowę i więzy pokruszyc. — 

O! dobrze Łitwie, dobrze Litwie było, 

Póki jéj Zakon me wpił się do boku, 

Jak wilk do brzucha koniowi się wpija, 
Dopóki sama, swobodna ol morza 


Do morza dwóma ramionv sięgala— 


A gdzie stąpiła, ludy podhijała 
Przyszli, przynieśli wojny i niewolę 
Ө! ja nie usnę, póki (6) gadziny 
Gniazda nie najdę, nie wybiję dzieci. — 
Precz ty, kobićto, zdzami do kądzieli, 
Precz ty ode mnie, nieposluszne chlopię ! 
Mindows nie darmo stos wojny zapalił, 
[ krew go chyba krzyżacka ugasi.— 
i 
Rzekł, skinął  — weszli, Bojary z łykam: 
Wskazał im syna, wołał = Do cienmicy 
Wrzucić posłańca wrogów — Hus’ szpiega — 
Wojsielk słów nie mógł znaleść w ustach drżących, 


А Marti płacząc ku mężu biezala. 
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—Okuj mnie, wola, a puść wolno syna! 

Czyż nie masz nawet ojcowskich wnęlrzności. 
Czyż tak dopelniasz świętćj gościnności, t 
Gdy krew twa wlasna pod twój dach się chroni? 
-Mindowe! na twe zaklinam cię Bogi. =- 

Kaz go rozwiązać.— Nemejas 1 Peskja 

Pomszcezą na tobie zgwalłeonćj gościny— 

U nóg twych leżę=—zrób co zechcesz ze шиа, 
Zlituj się— albo wiąż i matkę razem, 

I dzieci resztę: -— 

„Stał Mindows i słucha; 

Brew zmarszczył strasznic— Precz mi z tą kobieta! — 
А Marui w więzy kiadła ręce swoje, == 

І syna cialem schudłóm zakrywała. 

Bojary stali odpychać nie śmiejąc. 

Sam Mindows porwal jej rekę, odrzuci 

I pchnął Aż z slabćj niewiasty przed chwila, 
Со lzy błagala i u nóg leżała, 

Silna i straszna Litewka powstała. 

Така raz pierwszy ujrzał ją Mindowe. 

W oczach jéj gniewy wybuchle błyskają 

Drżą wargi sine i pięści się wznoszą, 

Skoczy wiłczycą, co szczenięcia broni— 

J mie prośbami do Mindowsa wola, 

Nie zwża głowy, nie uchyla czola. — 

— Mindowsie! krzyczy —nie tknij go— śmierć tobie, 
Jeśli Wojsiełka nie puścisz swobodnie— 


da śmierć ci zadam, Ja ma własną ręką 
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We sme zabiję; uduszę jak zwierza, ` 
Со do kolćbki przypelznął dziecięcćj— 
Śmierć tobie, matki przekleństwo i żony 


Krew na twą głowę, zbójco rozjuszony: — 


Jam słaba — słaby mocnego zwycięża, 

Żądło gadziny z nóg obala męża ` 

Ja tobie będę żmiją i gadziną 

Ja padnę błagać u: mojego Boca 

Zemsty na ciebie! Снпуѕтиѕ nie wyslucha! 
Ja Bogóm Litwy poniosę oliary, 

Ja lud poburzę, ja zbójców zaplacę— 

Krew dam za śmierć (wą, za twe życie życie 
То syn mój Wojsielk!- — Bojary! slyszycie! 
To jego dziecię, dziecię mych wnętrzności |= 
On chce je zabić, jak жари swych braci 
I ojca megu— jak was byt zaprzedał 

Rzeźni Zakonu— jak znowu zaprzeda 

Jeśli upadnie.— Jego wiążcie , zdrajecę— 


Wolność мат — skarby! ocalcie mi syna! |— 


Wrzał Mindows gniewem, a Bojary stali, 
Na bićdną matkę, па niego patrzali, 
I syna wiązać pańskiego nie śmieli. 
— 0 matko !— Wojsielk rzecze— niech ja не 
Ty żyj — dwóch braci pierś: twoja osłania— 
Dla mnie czćm życie? Jam się zaparł życia— 
Jam przysiągł dać je za Cnnysresa wtare!— 


Podawal ręce i nastawiał szyję. — 
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Mindows slal slupem- = Wtem ze drzwi zdyszany, 
Włosy splątane, rozczochrana broda, 
Zbryzgauy blotem, z sulańami w nieladzie 
Wpada posłaniec z laską w ręku białą, 
Mówić nie może, zwalił się na ziemię , 
І ręce tylko do góry podnosi ` 
Zaledwie słowo 


Zwycięzlwo '—wymowił 
Zatrząsl się, na Wschód pogłądając, Копа. 
Tuż za nim drugi z pośpiechem nadbiega, 

I zamek wielkim krzykiem się rozlega Î 
—Źwycięztwo! бадо 1—— wołają— U Lado! 
— (zyje zwycięztwo — Mindows posła руга. 
Drugi posłaniec lemi mówi słowy— © 
—Trojnat , Kumigas, bije czołem tobie— 
Wysłał trzech gońców od peuskićj granicy, 
Z wieścią zwycięztwa t szczęścia życzeniem , 
Trzydzieści zebrał tysięcy on luda, 

I bieżał z niemi kraj Niemców pustoszyć; 
A kędy przeszedł, ogień z krwią buchały. 
Gdzie się ukazał, ludy drżąc pierzehały. — 
літу Prusami na Uzerneńskie włości, 
Wzięli Orzymów, trupów: legły stosy— 
Корсу same zagnano w niewolę, 

Bo nie zostało dziecię, ni pacholę 

А matkóm wrogów rozpróto wnętrzności, 
Ażeby więećj synów nie rodziły — 
Kościoły chrześcjan popiołami łeżą— 


Kapłani końmi dzikiemi stargani, 
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Trupy ich kracy z mięsa obdzićrają , 

І ze zwycięztwa naszego się cieszą. — 
Płock wzięty, Xiążąt sprzymierzonych miasto 
Poszło w popioły, załoga pod topor— 

W połon niewiasty, łupem skarby wielkie 

I Prusóm mniszym srodze się dostało! 

0! takiej uczty dawno nie bywało. — 
Zakon się zaparł na warownych grodacu, 


Lecz przyjdzie ogień i głód— ich wyduszą.— 


Mówił posłaniec, a Mindows radosny 
Słuchał go, ręce podnióslszy do góry.— 
Do Marti ucha nie leciały słowa; 

Ona o syna swojego truchlała, 

Reke pośpiesznie Wojsiełkowi dała. — 
Powstał, a gdy lud płynął do komnaty, 

On wyszedł z maiką, na podwórzec śpieszy. 


— Uciekaj !— Marti wola, i w uscisku 
Chciałaby wstrzymać, a lęka się chwili 
Utracić jednćj, i sama odpycha. 

— Uciekaj, synu: powtarza mu zcicha, 
W lasy bież ciemne przez szlaki tajemne; 
Ja ojcu twemu na pomstę zostanę— 
Uciekaj ścieżki, manowcy blędnemi, 

Bo pogoń pójdzie, bo wyśle za tobą, 
Kiedy ze swojćj radości ochłonie.— 

Na głowę jego kładnąc drżące dłonie, 


— Вос Chrześcjan z tobą! rzekla raz oslatni: 


IR’ 


Jedź, synu!'—Wojsielk już na konia skoczył, 
I wrota minąl, i pędził goseiicem; 

A za nim malki niespokojne oko, 

Lzami zalane, w ciemności palrzalo: 

I gdy w oddali za nim- pezetęlnialo, 

Kiedy gdzieś zniknął w głębi puszczy ciemucj, 
Klękla, i krzyż swój na piersi zwieszony 


Сануде, za nim szlak pasty żegnala. 


TEREN a 
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W досе świetlicy blada lampa swiêci, 
Класа blask drżący po nad głowy dzieci 
Spią опе. Zloty wlos ich pomięszany, 
Spojone usta, rączki па ramiona 
Wrzncili sobie, i w рға, uscisku, 
Snami dusz w kraju wieczności spoczęli 
Nad niemi Marti klęczy, i modlitwę 
Cichą za dzieci do Boca posyła: 

A lzy srćhrzyste płyną z pod powieki 


Na głowy synów, na piersi іер biale, 


Marti ich Chrześcjan Восе poleciła, 
Cimysresa matki za niemi prosiła: 
Ona zna boleść , sama matką była, 
Sama po synu, za synem plakata. 
Czuje zgon blizki; bo Mindows szalony 
Zwycięztwem Liwy i odstępstwem syna, 
Srogiemi męki chce probować żony, 


Ażeby Boca swego odstąpiła. 
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„A Маги w sercu modli się do Boca, 

Żeby 1% męki nie dał dożyć srogićj— 
Bo słaba, męczarń lęka się i siebic— 
Bow ją wysłuchał — 1 vto w modlitwie 
Twarz się promieni, łzy płynąć przestają, 
Oczy wlepione na nieho palrzają — 

I radość w nich się nadziemska maluje 
Po raz ostatni swe dzieci całuje, 

I jeszcze łzami swemi błogosławi. 

Potem krzyż złoty kładzie pod ich glowy.. 
Modli się jeszcze, pada na posłanie, 
Czując, że z niego więcćj już nie wstanie. 
Podwakroć zrywa się, oczy podnosi 

Na dzieci swoje—i upada znowu— 
Usnęła — spi już snem szczęśliwych ludzi, 
Z którego nic ją więcćj nie obudzi, 
Nawet dziecięcia płacz ukochanego. 


Usnęła 


nad nią шеро się otwićra, 
Cunysrus Pan jasne ukazał oblicze, 
Promienną głowę, Boskie oko swoje, 
Którego jedno gdzie padnie spójrzenie, 
Rozbija ciemność i burze uśmierza 

I na raj ziemię oschłą z lez przemienią. 
A wkoło niego archaniołów czlóry 
Błyszczą uwite w „wielki wieniec zloty. 
Przy boku Matka, co razem na syna 


I na świat patrzy, i serce swe dzieli 
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Miłością Boca 1 miłością ludzi; 

Niebieską, białą osłoniona szatą. 

U stóp Jéj czarny trup węża zgnieciony, 
Na czole wieniec „Siedmiu gwiazd. „pleciony 
Z serca Jej promień na ziemię upada. 
Promień miłości, со objął świat cały, 

I na Jé syna odbił się obliczu — 

1 widzi Marti niebieską krainę, 

Widzi jak z niebiós po złotym promieniu 
Aniol się śmierci spuszcza nad jéj loze, 

Nie slraszny pobór, cu życie wydziera, 

Z kośćmi suchemi 1 wygusłenu okie эй, 

Biały to posel szczęśliwej wieczności 

W szącie ze świalła, z gałęzi, zieloną 
Pokoju, szczęściał— z zlotemi skrzydłani — 
Na jego ustach uśmićch się. kołysze, 

W oczach łza błyszczy, na wpół lza wesela, 
Wpół Iza lilości — Nią płacze po stracie, 


Z temi, z któremi zmarły się rozdzielą. 


O! jak łagodnie przymyka powieki, 
Jak lekko duszę na ręce przyjmuje, 
Zadna tak matka dziecięcia nie tuli, 
I jak ją pieści, gdy z nią w nieba оер 1— 
Oto u łoża Marti w głowach staje, 


Czeka jéj duszy — Już w jego objęciu. 


I białą szatą otulił już drżącą 


Leci z nią— Marti pół w niebie, a jeszcze 
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Dwakroć od nieba za dziećmi” swojemi 


Duszą się malki zwróciła ku ziemi. 
~-=. b . 


Rankiem wszedl Mindows do żony świellicy, 
жеуге: UTT oral a4* 


"a rem 


Słudzy, siepacze za. niemi. cisnęl— 

[ stali w progu, iść dalćj nie śmieli, 
Marti leżała blada na pościeli, 

Ale ust telmienie już nie poruszalo, 
Życia na licu, w rumieńcu nie bylo, 
I piersi wpadłych odacch nice podnosił, 
/lożone ręce, zamkniecie powieki 
Weszli, a halas nie zbudzi uspionej— 
Tylko się dzieci porwały z рохаша, 


I dwóma glosy matki zawolały. 


Mindows stal nad nią niemy 1 wybladły, 
Trup żywy jeszcze nad nieżywym (rupem. — 
— Umarla !— krzyknął, i zamilkł ponura, 
Az płacz dziecięey zdrętwialego zbudził. 
—Na konia! woła, na wrogi, za wiarę 1— 
Leci w podworzec zjadły, bez pamięci, 

— Na koń! na wojnę, na Mnichy, na bachy!=- 
Wypadi najpierwszy, za nim tłum się gont, 

I całe wojsko z pod zamku się rusza, 

Rozwija, wielkim boju krzyczy glosem, 

W ślad bieżąc, kędy podkowy zlotemi. 


Koń jego drogę wybija przed niemi, 


TO ——_ 
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Biava tój ziemi, w którą koń Mindowsa 
Bieży, za sobą wiodąc ludu Humy; 
Bo kędy czarną powieje on grzywą, 
Sypie z mój iskry, i siola goreją; 
Kedy on parsknie, mór nozdrzami bucha, 
Ludzie padają, zwierz vyeząc ucieka- 
І pusto, ani ujrzysz w siolach człeka, 
Ani bydlęcia w spokojnćj zagrodzie, 
Алі kłosami wyzloconych łanów. 
Tylko szlakami leżą Wupów stosy, 
I pędzą stada bydląt, niewolnika; 
[ słychać pieśni zwycięzkićj odgłosy, 


Jak się z płaczliwą zwyciężonych mięsza 


Mindows na Eublin goni łacką ziemią, 


Drewniany zamek oblega płomieniem: 
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Wpadł, zniszczył, wrócił z łapem i jeńcami. 
Danjel Halicki w ślad za nim się goni, 

I zgliszcza puste osadza swojemi. 

Łupy Mindowsu, Danjelowi kraje. 

Zaledwie wrócił w nowogródzki zamek, 
Połockie posły czołem biją jemu, 

Proszą na wojnę przeciw Smoleńskiemu. 
Mindows cho agiew trzechtwarzą rozwija, 
Leci na Smoleńsk, pustoszy krainę, 

А powróciwszy, zastał Tatar doma. 

Więc na Tatary gna z ludem, i z granie 
Wypchnął najezdców i zalrzasnął wrota. 
Nie śmić wróg napaść — Mindowsa poznali ; 
Ręka spoczęła Î siły nabrala: 


Na kogo wzniesie ją, nie ujdzie calo. 


Zaledwie zima pochody strzymała, 
Ale wre w sercu żądza niczgaszona, 
Pragnie krwi jeszcze; dlugo wojnę zwlekał, 
Bezczymny leżał, na to święto czekał. 
Teraz nie latwo zrzuci szlyka z czola, 


I da sąsiadów o pokój zawoła. 


Wrócił na zamek, spójrzar po świetlicach. 
Naprzeciw ojcu wyszło dzieci dwoje, 
Same, i nióma komu wieść za rękę. 
Pusto na zamka, pusto! Jeszcze słychać 


Pogrzebu wonie; w niewieściej komnacie 
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Sprzęty jak dawnićj rozrzucone leżą. 
Kądziel zerwana, krosna niedotkane, 
Rąbki nie całkiem kraśną nicią szyte; 
Jak gdyby Marli wyszła w sad za rulą, 
Jakby za różą wyszła w las zielony, * 
Jakby ze słagi na łąkę wybiegła, 


Lub płócien swoich bielących się suzegła 


1 
Mindows dziesięćkroć do świetlicy wkroczył, 

Jak gdyby szukał czegoś; a gdy zoczył 

Krośna milczące , kądziele porwane, 

I гарк biale knrzawą zwalane, 

Wrócił znów, siedział u oguiska długo, 
_Wysyłał patrzeć pogody na dworze 

Czy z wojskiem swojćm już w pole wyjść może” 

A zawsze sługa odpowiadał — Panie 

Zawieje kręcą śniegami białemi 

Że ani nieba, ani widać ziemi. — 

Znowu Kunigas usiadał na skórze, 

Na ogień patrzył, to po zamku kroczył, 

1 błędnym wzrokiem aż do komnat toczył 


W których Królowę zdał się widzićć jeszcze. 


Raz wieczór szumiał śnieżystą zawieją, 
W ognisku węgle niedogasłe Шу; 
Mindows gdzieś myślą uciekł w dawne boje, 
Pamięcią wojny znów odbywał swoje, 
Gdy w ucho jego— pieśń kobieca wleci— 
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Zerwał się, bieży do świetlicy dzieci, 

I szybko podniósł ode drzwi zaslonc— 
Spojrzał i stanal, a oczy zdziwione 
Slupem się wryły— Nie postapił krokiem. 
Me wyrzekł słowa długo. -Cóż zobaczył — 
Królewską Кабиле w ręku bialogłowy, 

U stóp јер dwoje bawiących się dzieci. — 
Опа śpićwala— Piosnka WASPS esola, 

Dawno od zamku ścian się nie odbila, 
Опа śpićwała, i w swem śpićwie cali 


kędyś pieśniami w kraj pieśni uciekla. 


I Windows pätizal. „Ме Marli lo „ grobu 
Powstała młodszą, bo mie Marti- lice; 
Twarz jej weselsza, ognislsze żrenice. 
I głos nie Marti Królowój, a przecie 
luna, a lamtćj podobna: tak kwiaty, 
Na jednój oba kwitnace łodydze, 
Jednój są barwy, wom, choć ich lica 

Ы i 

Nie jedne obu.— Zamężna? dziewica? — 
Kto onaf——myślał, i postapi ku niej. 
Naówczas z ławy zerwie się kobieta, 
Uciekać pocznie — Өр goni i руа 
— Ktos tyż odpowiedz. — Nie służebua aja? 
Nie z dworu mego, obca, znać ze strojn, 
Ruskie to szaty. — Ktoś ty," 1 zkąd tutaj?— 
Klekla Кореа, i podniósłszy OCZY, 


Mówić mu zacznie — Przebacz, Kumigasie: 
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Jam siostra Marli cioteczna, na pogrzeb 
Zjechalam tutaj, bo nie bylo komi 
Niążęcćj żonie: płakać na pogrzebie; 
Przybylam, żal mi sierot bylo rzucić, 
I od dnia do dnia odkladam powroecić. 
A lam mąż czeka i gniewa się ойе, 
Jutro zląd jadę, dzis wieczór osłalni, 
Chcialem się dziećmi mój Моху nacieszyc.— 
ро cóż od sierot, rzekł Mindows , się spieszyć? 
zy na xiażęcym zamku źle wam może, 
Male wam izby, niewygodnie łoże? 
Lub slug wam malo. nudno samej jednćj — 
— Q! nie, nie żle mi !— lecz nudno za swenn, 
Doumand sam zostal, 1 nie wojny pora, 
On u ogniska siedzi, nióma komu 
Pieśnią lub slowem dum rozerwa smutnych. — 
Doumand, rzekł Mindows z szyderskim uśmiechem, 
Znajdzie pociechę, zapomni © stracie; 
Wam gdy w dobrze, zostańeie przy bracie.— 
[ siadł u ognia, skazał Doumandowéj 
Kądziel rzuconą i piosnkę przerwana 
Kończyć. — Кореа dlugo się wzdragala: 
Vciekać myśli, jednak nie ucieka, 
1 twarz odwraca, a palrzy z pod oka. 
Dasa się niby, usta w uśmićch stojąc. 
Aż wpół ją porwał Mindows 1 posadził. 


1 kazał spiówać— Ona milczy jeszeze, 
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Nić długą ciągnie , białą ręką zwija: 

То spuści oczy, to wzniesie па niego. 

А tak jéj wdzięcznie zawstydzonćj , gniewnećj, 
Że Mindows patrzy wciąż na Donmandowę, 
Zapomniał piosnki i oczy- w nią wlepił. 

Aż dzieci poczną cóś beikotać do nićj, 

I ona ku nim rumianą twarz skłoni, 

Pieści się z niemi, na kolana bierze, 

„Włos złoty głaszcze i całuje w czoło. 
Kunigas patrzy- — Trzeba dziecióm matki, 
Телера mnie żony — niech im matką będzie, 
A dla mnie żoną. — Wstał, po izbie kroczy 
— Zostaniesz tutaj, rzekł jéj; do Doumanda 
бопса ślę jutro, by ciebie nie czekał. — 
Wyszedł, i zaraz szlakiem ruskim bieży 
Spudo z podarki w xiążęcą stolicę. 
Nazajutrz Xiężna topi we łzach lice. 

— Pozwól mi jechać, do swoich powrócić |— 
Mindows się śmićje — Alboż źle ci ze mną? 


Pozostań lutaj — Dzis w nocy duch Marti 


Nad łożem mojćm ukazał się biały, 
I mówił do mnie, bym cię wziął za żonę; 


A jak duch kazał, ja zrobię, na Bogi!— 


Та dwa dni Xiężnie lezka znowu z oczu 


Wytrysła biała, ıi prosi Mindowsa 
— Puść mnie do męża, odpuść mnie do domu; 


Po moich smutno, i maż mnie przeklina. — 
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— Mąż cię zapomniał 1 wziął sobie drugą; 
Tyś moją, Marti!— duch cię mnie poślubił 


Niech Doumand milezy, ро włość mu najadę. — 


A dma trzeciego Xiężna jeszcze prosi, 
Ale tak cicho, że słów jćj nie słychać. 
Kunigas nic już na prosby nie mówi 
Lecz przyszedł wieczór, — on u nóg jéj siedzi, 
Ona go pieśnią litewską kołysze; 
A rano ledwie z kobićećj świetlicy 
Wychodzącego widzą domownicy.- 


Już dnia czwartegu wilczy Douimdowa, 
Nie prosi wracać do męża i domu, 
A па Jé] czołe nićma kropli sromu. 
W drogich bursztynów sznury się ubrała, 
Perlami włosy złote posplatała, 
Krasnemi szaty piersi osłoniła, 
І spiówa w oknie stojąc jak jaskółki, 
Kiedy do gniazda na wiosnę przylecą. 


A dnia piąlego Mindows na Doumanda 
Wspomniał, i ona usta mu zatali. 
Śpiewać zaczęła, zagłuszyła słowa, 

I zaśpićwała — Јат nie Doumandowa: 
Kunigas wielki zaślubił mnie sobie, 
Dał sznury pereł i bursztynu sznury, 


Dał szaty złote i szaly z purpury— 
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Do ubogiego grodu nie powrócę, 
Pana mojego na wieki nie rzucę.— 

Aż dnia szóslego goniec z Rusi śpieszy: 
О Doumandowćj mąż wieści się руа = 
Kiedy mu wróc, dawno ро pogrzebie, 
Czegoż się bawi w nowogródzkim zamnut— 
Gońca ode, wrót odegnali słudzy; 
A ona stala w okienku wesola, 
I złote włosy czesała śpićwając ; 
Gonca widziala, jakby nie widziała, 


Perły nizala i piosukę śpiewała. 


000 
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Rozsyła gońce po siołach, ро grodach— 


Wojsko się zbiera w zamkowej dolinie. 


Dobrze Mindowsa u ogniska leżćć 
I słuchać pieśni kobićcćj, co brzęczy 
Jak śpićw słowika po rosie majowćj. 
Ale mie aspisz wilka słodkim spiówem;— 
Kunigas w zamku nie usiedzi długo. — 


Sniegi stopniały, czas „w krzyżackie włości. 


I juz trzytwarza choragiew powiówa, 
W rogi zalrąbią, w lielaury uderzą; 
Poswisły strzały, wzniosły się oszczepy. 
— Na Niemca! tłuszcz się ozwie jednym głosem, 
Na Niemeów! lasy w órzą im swym szumem, 
Na Niemców! — krucy nad głowami kraczą. 
А Mindows stanął na swoich wojsk przedzie, 


Krzyknął — Na Niemca— w Liwów włości jedzie. 
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NiE рлвмо wróżył Wejdałota stary 
Pomyślną wojnę i łupy bogate. 
Krzyżackie zamki zbićrają po drodze, 
Krzyżackie włości, jak we żniwo pole, 
Zmiatają idąc; ścierń po nich zoslaje. 
Ściernią mogiły i Kiemów zwaliska. 
A kędy pójdą z chorągwią ezerwoną, 
Trzech Bogów Litwy twarzą naznaczoną, 
Wszelki lud czeząc ją do wojska się łączy. 
Posłowie Kurów, na drodze spotkali , 
Bili Mindowsu czołem i prosili— 
— Мура nas, Panie, z pod władzy Zakonu; 
My twoi dawno, my Litwinów bracia, 
Krzyże podepczem , Znicze zapalemy. 


Pójdź w ziemię naszą, podaj nam prawicę. 
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Na nasze karki, na Karszowskićj włości, 

Zakon wzniósł zamek, łańcucha ogniwo, 

Którym chce związać nas, jak związał Prusy.— 
Mimdows rzekł- -Dobrze —t w Kurów kraj jedzie, 

Ujrzał zamezysko na górze wysokićj, 

Którą Jerzego ochrzejli Krzyżacy. 

Zamek Karszowin czerwienił wieżami, 

Г dumny siedział, jako pan na tronie, 

Na kraj palrzając, со u stóp mu leżał. 

Mindows ze swemi do zamku przybieżał, 

І skinie ręką, реба беда na mury ; 

Ludzie jak mrówię drapią się do góry, 

Obstąpią wkolo i ognie ро од. 

Wzniosly się dymy, i krzyki, i „wrzawa, 

Trzy dni plomiesióm: pastwy dostarczają, 

Trzy dni Krzyżacy w. ogniu się trzymają. 

Czwartego powiał wicher, padły wrota, 

Wali się wojsko ¥ radośnie wola, 

Morduje Mnichów, Knechtów 4 diycerzy, 

Czarnym pomostem Niemców wojsko leży; 

А plomien chodzi w podwórcu zamkowym, 

| szuka sycząc, coby pożarł jeszcze. 

Nie nie zostało. Ale Тару mnogie 

Wywiodła Litwa, zbroje i oręże 

Na Litwie rzadkie, Kumigasów chluba, 

jojarów skarby, podziwienie tumu; 


Е bydła stada, i szat drogich skrzynie. 
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Jeszcze żart płomień miedożasle тилу, 
I dym się siny nad niemi unosił, 
Nadbiegli szpiegi, że wojsko Krzyzasów 
W Koruńskie włości toczy się ogromne. 
А» tentent- kopyt słychać już zdaleka, 
I chrzęsty zbroi, i ramaków rżenie, 
L Niemców cieche przedbojowe pieme. 
Duńczycy Z niemi, z niemi Мизи ON sila, 
Z krzyżem na piersi, wojować przyliyła: 
Chorągwi tyle, ile sosen w puszczy, 
А hełmów tyle, ile we polu [тауу 
A drzeweów tyle, ile (лей nad wodą. 
Idą i palą, pastoszą kraj własny, 
Idą i wszędy Mindowsa pytają, 
Sla przeciw niemu bić się z nim żądają 
Miudows rzeki Мана chcą, bed ją mieli! 
Stoję nad Durem i nie rusze krokiem 
Ntech przyjdą do mnie, lu w polu szćrokićm. 
Jest SIę udzie wojskom, kto lepszy," rozprawić. — 
Rozbili szalas, ognie rozlożyli. 1 U 
Stanęly czaty, — padła пос spokojna: 
Sluchają wszyscy. Теб za puszczami, 
Ghrzęszczą już zbroje, rżą Niemców rumaki. 
A ich nie widać! “Р dzień wschodzi атнат, 
Już tentent Билер. pieśni wyraźniejsze, 
leh niéma jeszcze - Windows wysłał szpieg., 
Szpiegi ich za dzień idąc nie widziel-— 


| poczną dnmać Litwa i Zmadzini — 
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— Wielka tam siła, gdy jak morze zdala 
Szumi tentenlem, i pieśnią, i геше. 
, 1 le 


Lecz wielkie Bogi, і Mindows nasz wielki — 


А Mindows wysłał w manowce wojaka. 
Z Kurów on rodem Bez pałki, w odzieży 
Prostćj, jak gdyby szedł dopatrzeć barci 
Poszedł, i dwa dni nie widać go bylo; 
Trzeciego wróci, а za nim tuż w (тору 
Krzyżackie wojsko czarną wali chmurą. 
Оһ cóś, upadlszy czolem, szepcze Kniaziu 
A Mindows wesół, oliarę gotuje, 
Orez wybióra, przemawia do ludu, 
Nadzial skórzaną zbroję, wziął miecz biały, 
Stoi, i szydząc patrzy Јак w równinie, 
Wychodząc wojsko dlugo się rozwinie; 


I pod namioty nad rzeką spoczywa. < 


Patrzy— nad wojskiem kruków stado leci: 
On kruków wita — litewskie to kruki, 
Pićrwsze zaczęły bój z nieprzyjacielem, 

W drodze rzuconych kosztowały trupów, 
Szpony ich ostre, dziob od krwi czerwony 


Nie darmo Касела, nie darmo tu lecą. 


— Witajcie, kruki! Jutro dla was uczta 
Ze łbów niemieckićj braci t Duńczyków, 


Jutro upadnie duma Zakonników, 
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Ze łbami starszych, z trupy niewolnikow 
Jutro! 1—1 patrzał. * Za obozem szary 

Tłum się zebranych Kuronów rozłożył, 
Kuronów, których gwałtem przypędzone, 

By zwiększyć Пеле, jeżeli nie sily. | 

Skinal Војага starszemu © i керис 

— Рој лехи do braci, mów co czynić mają, 


Niechaj na Bogi ujców pamię ajal m 


Nazajutrz ledwie Aussra się runnana 
Na niób koszy ledwie dzień: szarzeje, 
Ruch na obozie Krzyżaków panuje, 
Wojsko przez Dur się przechodzić gotnje 
Zatknięte tyki, gdzie bród przebyć mają, 
Sładzy oznajmić Kniazia przybicgają , 

Оп wojska leżćć, oczekiwać znaku 

Każe Sam stoi, i w rannym dnia świcie 
Patrzy milczący, ręką seiska brodę, 

Oczy zatopił w czarny tlum swych wrogów, 
Cós szepcze. Czyli modli się do bogow, 


Czy klątwą bije, gdy mieczem nie może. 


Już Swit poranny na hełmach uiemieckien 
Połyskać zaczął, już we słońca wrotach 
Złote zasłony barwy się kraśnemi 
Stroiły, w górę unosząc powolnie. 

Już piastwo w puszczy spiewać poczynało, 


I rosa znikać. Na wozie złocistym 
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Lado wyjeżdza. ; Jeszcze dlugim sznurem 
Ciągną się Niemcy z za Duru) za niem 
Kuroni idą. Oko 10 Mindowsa 

Szuka, nie widzi w końeu wojsk, jak wczora. 
W pośrodek siebie Krzyżacy ich wzięli; 

Znać im nie wierząc, upewiuć się cheielr. 


ļ już dwa wojska me a sobą me dzieli 
Ора na jednej slanęly równinie, 
Czekają oba aż wódz na bój skinie: 
W milczeniu krwawćm mierzą się Spojrzenie, 
l klną się у sercu bijącćm od gniewu. 
Mistrz na pagorku stanął 1 pogląda, 
Zarzucił okiem па tum Lilw: cały, 
Wzgardliwie głowa wstrzęsa i raniony: 
Potem ku swoim w drugą zwraca коопе, 
Ї na pancerze, па oręż pogląda, 
Któremi zbrojni Krzyżowi rycerze. 
— Na zgubę swoją przyszli. dumny rzecze, 
I noga złąd ich żywo nie uciecze. 
Dobrze im kraje bezbronne pladrowac, 
Niewiasty wiązać t starców klasé (rupem; 
Lecz kiedy przyjdą na ostrz naszych mieczów, 
Pałki litewskie i litewslae takt, 


Nie tak im łatwo o zwycięztwa hędzie. — 


Wtem syn Pipina, Macho nawrócony, 
Podejdzie, głowę skłaniając z pokorą 


I Mistrzu pocznie temi mówić słowy— 


h 
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— Panie! do boju ciasno nam z tą tluszczą: 
Konie nam spłoszą, gdy strzaly wypuszczą 
I zgielk nastanie. t tył mimowolk “eses 
Podać możemy. « Берер zsiadlszy z koni, 
Piesze się z niemi uganiać ро błoni 
I tak nas więećj, i lepićj orężnych; 
Zwycięztwo w ręku. Z końmi na te dumy: 
Nie nie poradzim: pzyjmij dobrą rade. — 

Mistry zwrócił głowę — Na koniach, bez koni, 
Trapy to pewne i wygrana nasza ! 

Liwonów nawel r Kurów nie liczę: 
Zle zbrojni, ledwie na liczbę còs znaczą. 
My sami garść te zdusim, za nim slońce 
Krok ujdzie w górę. — 

"Wtem rękę podnosi. 
A Macho bieży, wszyscy z koni skoczą, 
| czarnym walem na Litwę się loczą. 
Mindowsa wojskormurem milcząc stoi: 
Już krzyk bojowy rozległ się w powietrzu, 
Już biegną Niemev, oni jeszcze krokien 
Nie drgnęli z miejsca= — Chorągiew czerwona 
Stoi na drzewen zwinięta. spuszezona. 
Już twarze Niemców poznać można było, 
Juz psie ich wrzaski dochodziły uszu. 
Dopićro Mindows gniew tlumionv dluga 
Puścił, jak wieher puszcza Pramżu z dłoni- 


ł chmura strzał się w powielrze podniosła, 
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Chorągiew z wiatrem powiała wsehodowym, 
Jaćwieże pieśń swą pogrzebną zanócą , 

I pójdą wszyscy, Јак wał morski idzie 
Жашай szyki, wywrócili zbrojnych, 

Gisną się w Niemców skupione szeregi. 
Dwa wojska, jak dwaj zapaśnicy starzy, 
Zwarły się z sobą, że widzóm się zdalo, 
Jeden елек, jedno nieforemne cialo. 

Tak wojska w jeden wielki аһ się gniotą, 
Cisną Krzyżowych, przyparli do rzeki, 

А wićm Kuroni, co szli z Krzyżakami, 
Pieśń swą pogańską nagle gdy zanóca, 

Na swych się panów z orężem оргоод, 

I siec ich poczną. Tak z dwóch stron scismem, 
W śmiertelnych holach Мешеу się szamocą. 
Napróżno oręż żelazny i zbroje 

Nic nie pomogą. Misz na odwrót woła, 
Gdy ujrzał zdradę Kuronów, i wojsko 
Sciśnięte zewsząd, walczące z rozpaczą. 
Ale ucieczka zaparta żelazem 

Со bronić miało; okuci, pod zbro 

Padli ciężarem, by nie powstać więcćj. 
Konie daleko, za Kuronów zgraja 
Swobodne rwąc się, po błoniu hasają. 

Do nich przez Knrów przebić się nie mogą. 
Już wielki zastęp Niemców martwy leży, 
Po grzbietach jego Litwa depcze nogą, 


Orci wydzićra, z nim za reszlą goni — 
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Jednych Dur w sinćj pochłonął już toni. 
Drudzy o litość wołając, na ziemi 

Lezą zguieceni zbrojami własnemi 

A pieśń litewska nad glowy ich leci, ; 

Coraz weselsza i głośniejsza coraz; 

Nócą ja Liwy, Kury i Jaćwieże, 

Litwa, Prusacy; jednćj matki dzieci. 

Chorągiew boju w krwi zmyla, czerwielszą 
Stała, i wieje zemstą i mordami, 

А przy тё) Mindows z mieczem podniesionym, 
Obnażył piersi, rozwiał mu wiatr włosy, 

Broda jak brzozy gałęzie się chwieje, 

Oczy jak wilcze ślipie w nocy świćeą. 

Leci i rąbie, i tratuje Niemców. , 

Juz Mistrz uchodzii, gdy Mindows go zoczył, 

I poparł konia, i Niemca doskoczył. 

— Zaczekaj! krzyczy, czas się z sobą zmierzyć. 
Dlugom ја musial klamać wam pokorę, 

Niech ci choć życie za mój, wstyd odbiorę |— 
1 inie go mieczem, gdzie helm nie krył z tyłu, 
W skórzany kaftan, wnet razu poprawi, 

I Mistrz spadł z konia, w krwi się swojćj plawi. 
A Mindows nogą zdeptał dumne czoło, 

Plunął ma w oczy, proszącemu łaski. 

— Życia! byś moje wydarł, wilcze wściekły, 
Zawołał, życia! — masz tam drugie życie, 

Na lepszym świecie, w który wy wierzycie, 


Idżże na ucztę z Poklusem i Niołą.— 
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I rozdal pancerz, miecz mu wbił do sere 

A gdy krew trysla, wziąłów dłon kew niemieckiej 
I pił ją ciepły, jak strumienia wody сетте 
Pije zwierz w upał, szukając ochłody. 

Potèm na gardle stojąc wrogów- wodza, 
Potoczył wzrokiem. э AŻ jaśniej mu czolo 
Myślą, Јак wieńcem, stroi się wesola: 

Во malo Niemców w lasy się sehroniło, 

Е nićma komu walezyé a w dolinie 

Czarny Zakonw ścierw drgający leży; 

А nad nim Litwa pastwi się, odzićra, 


I pieśń zwycięztwa nóci, pieśń radosna. 
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birwa po boju "ad Purem wydycha: 
Jeńców przed szalas Mindowsa pezywiedli: 
I stoja Мешеу nadzy 1 wybledli, 
4 spuszczoną glową, z oczy. zagasłemu: 
Litwa się pastwi i nęci nad niemi. 
Do sere imi, химејае się, Z luków strzelają. 
Pora wnętrzności, oczy wyrywają, 
Койп dzikieme członki ich targają 
Fak ich zwycieztwo owiało swym szałem 


I krew niemiecka zawrócia głowy 


Mindows się patrzy, na niedźwiedziej skórze 
Leżąc — i oczy lśnią mu się weselem, 
Ba jeszcze mści się nad nieprzyjacielem 


Wióm przyjdzie k njemu Wejdalola stary. 
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Stanął, i głową potrząsa srebrzystą. 
— Zwycięztwo , rzecze— Litwa się wesch, 
Bogi je dały, a Bogóm ofiary 
Nićma ле wrogów — Starym obyczajem, 
Najlepszy jeniec szedł na stos po bitwie. 
W krzyżackich ręku jużeście obrzędów 
Swych zapomnieli, cudzych ucząc błędów. — 
> е 

Mindows Hum jeńców gnać kazał ku sobie. 
— Wybierz, rzekł starcu— Niechaj los rozstrzyga. — 
Wziął garść orzechów; dziesięć pelnych było, 
А jeden pusty — Jeńców  jedćnastu. 
І w szlyk wrzucili losy, ciągnać Кайа 
Mindows się palrzy, ‘i znajomą warzą 
Uderzon, powstał— Hirchas! tys w niewoli !— 
Zawołał, patrząc na Niemca, co z boku, 
Z głową na piersi, z rozpaczą na oku, 
Stal milcząc, czekał ciągnienia kolei. 
Mirchasa Mindows znał, bo mieszkał długo 

Christjanem w zamku, byt Ghristjana аира, 
Potćm kapicę mniszą w zbroję zmienił, 
Poszedł na wojnę— i popadł w niewolę. 
—1 jam tu z braćmi, rzekł,* na moją dolę 
Nie płaczę, Królu, nad twoją boleję! 
Ja życie ziemskie, tyś wieczne utracił. — 


Mindows się rozśmial. ' г Wtém szłyk Hirchasowi’ 


Podnieśli — Orzech wyciągnał dziurawy. 
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А Mindows powstał. nakazał milezenie 
— Drugi raz losy ciągnąć — rzecze w gniewie; 
Ten człowiek ze mną spał pod jednym dachem. 
Niech wyjdzie wolny, daruję anu życie.— 
— Życie! rzekł Hirchas, potrząsając glowa; 
Cóż życie warto, gdy jedno twe słowo 
Może mi dać je, odebrać je może? — 


Ciągnij więc losy drugi raz, Hirebasie, 


I rzać w szłyk życie, kiedy nićm wzgardzileś. — 
Drugi raz znowu kolćj szłyk obehodzi; 

W milezenia każdy orzech swój ogląda. 

Czwartym stal Hirchas, znów los śmierć mu daje. 
— Bogi chcą! па stos— krzyczą ludu zgraje, 

Na stos go! na stos! Bogóm na ойаге!— 

` Mindows brew zmarszezył—Wejdaloto! rzecze, 

Na śmierć Mirchasa dozwolić nie mogę. 

Ciągnąć raz jeszcze — niech маје z innemi, 


Jeśli raz Олесі — 


Ledwie rzekł te słowa, 
Zgraja się znowu wściekłym ozwie wrzaskiem. 
Шгеһав raz trzeci wyjął orzech śmierci, 

I spuścił głowę. — Dzięki za twą łaskę, 
Panie, rzekł cicho; Bóc (o mój, nie макт, 
Chce mojćj śmierci, bym na klęskę braci, 


Na hańbę mego nie patrzył Zakonu. — 


Zwrócił się, poszedł; wnet z lasu lud kiody 


Przyniósł , i scehych gałęzi zgromadził. 
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W środku doliny stos wzniósł się wysoki, 
Na niego w zbroi, helmie "па ramaku, 

° Hirchas' poskoczył Ogień Wejdaloci 
Podniecą zewsząd, i plomień do góry. 
Szyję wyciągnął. dymem sinym bucha: 

i pieśni ryczą, i Lilwa dokola 

Z drzewcem na koniach pędze się ро Бош, 


Złe duchy od swćj ofiary odpędza. 5 ~ 


1 
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— Ne czas nam bujać, nie czas się weselić, 
I leżćć, patrząc na niemieckich trupów. 
Oto stos zdartych z nieprzyjaciół łupów— 
Lupy kapłanóm i wojsku podzielić, 
1 dalćj z wojną! póki nowćj głowy 
Didalis ! Zakon z ziemi nie podniesie. — 


Так mówił Mindows: na głos jego mowy, 
Wodze się wszyscy zebrali dokok.. 
I Trojnat przyszedł i usiadl na skórze. 
—-Pićrwsza część Bogóm, Mindows dalćj rzecze, 
Druga mnie, Panu, trzecią lud podzielic 
Bojaróm moim ze skarbu nagrodzę.— 
Milezeli wszysey. Trojnat wzniósł się tylko 
Wstał, i na lupy wyciągnął dłoń: silną. 


1. Smok. 


20 
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— Czekaj, Kanigas! rzekł, podzial ше słuszny 
Coż lemu będzie, eo podżegł tę wojnę, 
Który lud zebrał i piérwszy prowadził, 
Гаї stos wojny — zwyciężył, gdyś jeszcze 
W zamku swym leżał ospaly, bezczynnieć— 

Zatząsł się Miudows—Walezyłeś i lupy 
Wziąłeś z Mazowsza, rzekł, wszak jeńcy (woi 
Poszli na okup. Ja do części wówczas 
Nie szedlem z lobą, za łupem nie słałem. 
Pelny twój skarbiec, pelny zamek lackich 
Zbroi, naczynia, i sukien, i komi; 
Więcój masz pono, mż ja w Nowogródku. — 
— Во więcćj annie się niż lobie należy 
Rzekł "Гора damnie— przyszedleś gotowe 
Zbiórać, gdziem potem i krwią. zasial wlasną 
Przyszłe zwycięztwo; gdym lud twój poburzyl 
Uderzył trwogę, i ciebie z iwćj nory, 


Hanba w twarz biac, wywlóki mimo woli. — 


— Milcz! wrzasnął Mindows; ktoś ty, bys z lą mową 
Śmial do Mindowsa uszu się przybliżyć ? 
Ktos ty— poddany. = 
—- Ktot jam równy tobie! 
Trojnat zakrzyczał, taż krew we mnie plynie 
Jam panem Żmudzi, Kurów i Jaćw ieży. 
Ty Litwy panem, i mnie się należy 


Taz cześć co lobie— len udział со tobie.— 
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— Należy, Mindows ze złością odpowić, 
Cześć, jakąm bracióm wyrządził zuchwałym; 
{ udział twój cię nie minie, Trojnacie! 


Chceszli ujść calo, siedź w zamku spokojnie, 


Wezwę na wojnę — przyjdź służyć na wojnie, 
A damę swoją i język powściągaj, a 
Abys się kiedyś znów stróżóm zamkowym 
W ciemnicach jeszcze nie kłaniał pokornićj, 
Niżeli dawnićj.— 1 reką znów wskazał 
Trzy łupów działy—- Jedną Wejdałoci 
Na wozy kładną, wiozą do Romnowe, 
Drugą Bojary tum zebrany dzielą, 
Trzecią za szalas Mindowsa zanieśli. — 
i 

Trojnal zamilezal, ale chmurne oko 
W piers się Mindowsa topilo głęboko, 
Г patrzał dlugo, dumat, um na konia 


Siadł, i z swym ludem popędził ku Zmudzi. 
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М; 

Rok ubiegł -Zakon podniósł smoczą głowę, 
Znów niesie wojnę. znowu lud gromadzi, 
I znowu Litwa z braćmi idzie społem, 
Zwycięztwem śmielsza, odważna nadzieja- 
Znów Zakon klęskę krwią zapisał swoją, 
Bo ledwie plaszeze Krzyżacy przywdzieli, 
I ua koń siedli, kraj, co niszczyć mieli, 
Sam się uczynił pustynią, by wroga 
Ме karmić sobą.— Siół mieszkańcy sami 
Ogień we własnych podniecają Namach, 
Z dziećmi na barkach w gląb lasów się спаја, 
Za bagna, w gęsle puszcze się chowają. 
Г przyszedł Krzyżak, zdumiał się pustynią, 


Głód go wycieńczył.  Trojnat przyszedł z tylu, 
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Napadł i odarł. Obóz pruski wzięto, 
Bezsilne wojsko padło pod pałkami; 
Ledwie kto został, by klęski nowinę 
Zostałym bracióm na zamkach zwiastować. 
Z łupów, próznemi wory ladowanych, 
Dziesięć Mindowsa postał Trojnal wozów. 


Skarbów nietrzeba, dość ich w Nowogródku: 


Wory posylam, by je mial w co chowac— 


Rzekł Trojnat słudze.— Jeden nazad wrócił. 
Resztę na dębach Kunigas wywieszał, 
Grożąc Trojnata zemstą swoją krwawą; 

A Trojnat smial się, х pieśni radośtiemi, 


Z ludem swym ciągnął nazad do swéj ziemi. 
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ALH, 


Zsowu rok mija:— wojną spustoszone 
Krzyżackie kraje pustyniami leżą, 
А Mindows patrzy za zdobyczą świeżą 
— Nie jeden Trojnat Lachów będzie Тари, 
Pójdę ja na nich -=rzekd. № Ruś śle gońce 
Danilla z Swarnem przymierze przynosi, 
Na lackie ziemie obudwu ich prost. 
— Jak wy beze mnie, jam bez was nieśnnały; 
Razem nas lacka sila nie pokona — 
1 Паші przyjął i Śwarno przymierze. 
Poszii na Płockie, a со krwi się lało, 
Co lupów wzięli, co jeńca przygnali, 
Długo to lackie serce pamiętało, 


I długo w pieśniach len najazd śpiewali. 


و ` 


312 


/Trojnat nie poszedł na Lachów z Mindowsem; 
Un w sercu gniew swój rozżarza, hoduje, 
On dłago czeka , długo zemstę duma, 
Ale nie wrzuci kamieniem do wody 
Krzywdy swój nigdy—i póki mu bije 
Serce pod piersią, w niem i zemsla żyje. 
I Mindows swoją pamięlal urazę, 
Lecz nie śmiał wojny nieść w Trojnata ziemie— 
Jedna krew obu. jedno obu plemię; 
I zna odwagę, zna silę Trojnata: 
Bo Trojnat w Żmudzi, jak Mindows na Litwie, 
Panem — nikt przeciw nie podniesie czoła, 
А na róg jego cala Żmudź powstanie, 
Na rozkaz jego pójdzie choć na braci — 
I nieraz stary Burtynik mu śpiewa 
Takiemi pieśni w wieczory zimowe > 
Jakby chciał z piersi wydobyć rozkazu, 
[ść na Krywicze i na Nowogródek. 
Nieraz Bojary o skarbach Mindowsa 
Szepeąc mu cicho, żądzę podpalają, 
Nieraz za jego przymierze z Zakonem 
Biotem obelgi na niego rzucają. 
А Trojnat milczy i nie chmurzy czoła, 
Ale co myśli w duszy, mkt nie powie— 
Во myśli jego w siwéj siedzą glowie, 
Jak psy zamknięte; nie ujrzysz, aż w kniei 
Kiedy wybiegą za zwierzem w pogony. 


[w piersi jego leży tajemnica, 
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Jak na dnie wody bursztynowa bryla 


А 


Gdy burza wstanie” to bursztyn wyrzuć 


| нш gwarzą kj „ognisku slarzy 
i Żmudź, i ZĘ wzymać w ИЯ dloni 
Niktby się wówczas na mą nie poważył, 
Во Trojnatowe тело Wszyscy znają. 
Wiary on swojćj nie sprzedał Krzyżaków, 


A komu przysiągł raz, tego nie zdradził — 


Trojnat nieraz sluela szeptów dworu. 
Ale tak slucha, jakby wiatrów szumu, 
Jeziór mraczenia i plasiego śpićwu. 
Tymczasem wiek mu coraz bieti głowę, 
| oczy gasną, ramiona się chylą. 
Częścićj u ognia Trojnat, niż na lowacu 
I częścićj pieśni Burtynika slucha, 
Nawet uważnićj nadstawia jej ucha; 
A kiedy dumą pieśń w serce zadzwoni, 
То zmarszczki schodzą z wyłysiałćj skroni, 
l myśl się jakaś jasna ро nićj snuje. 
Kiedy Mindowsa wspomną przy nim imie 
Nie wzgardą dawną to imię przyjmuje, 
Lecz z gniewem szepeze niepojęte słowa, 
Których znaczenie próżno cħeą odgadnąć. 
А ludzie wiedzą, że kiedy Trojnata 
Wargą gniew w słowach wylany poruszy, 


Wkrólee on mieczem i ręką zawlada. 
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Trojnat nie darmo dwa razy Doumanda 
Na jego zamku: tajemnie odwiedził, 
1 Doumand, mówią, zemstę jakąś knuje, 
А choć pozornie glew, korną chyli, 77 
То Zal mu „żony І teshno mu ро niej: 
| wychudi Z złości , ИШ praknie SUY. 
Jeździł on па Rus i poWroc bil ат" 
Z rozpaczą tyłku. A a s Żunidź śle цой 
Z Trojnatem częslo па ому ме zjadą, 2 
f dlugo w nocy u ogniska gwalzi 
‘Nim się na jednćj skórze spać «Чаба. 
Co mówia, nie wić nikl, bo obu mowa 

tak ciche, tajne ubióra się słowa, 
Że duch jej nawet podziemny nie slyszy. 
Darmoż le tajnie i narady wspólne ? 
Darmo już Frojnat lud w swćj ziemi zbićra, 
Doumand kryjomo Rusinów gromadzi? 
— Nie darmo— szepczą лиху Bojarowie. 
— Ме darmo— stary Burtynik powtarza. 
Ale czas plynie; dniami, miesiącami, 
Z zalożonemi on siedzi rękami, = 

tylko czasem wyjeżdża na łowy, 


Na ciche znowu z Doumandem rozmowy: 
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МАН. 


` 


ХА ZAMKU swoim znów siedzi Mindowe, 
Bezezynny, piesni sluchając kohieecj 
Nigdy on w lata swoje dawnićj mlode, 
U koln Marti dni tylu nie siedział 
Ngdy Јер pieśni nie słuchał tak długo, 
Nigdy tak milo jéj się nie uśmióchal. 

I Mati sługą tylko jego byla. 

Marti wieczerzę u ognia warzyla 

Dziecię kolysząc, lub przędąc z kadzieli 
Zloty len na swą viażęcą патике; 

Lub w krosnach szyła krasnemi barwami 
Rękawy koszul bialych, jak jej cialo. 
Kraśnemi barwy, jak rumieniec lica. 


A jeśli kiedy pieśń z ust jój płynęła, 
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To smutna, cicha, jako таслар w lesie 
Szumi samolny, 1 sercu tęsknemu 

Milo усу słuchać. — Mindows takiej pieśni 
Sluchać nie lubil, uciekal z komnaty, 
Tam u swojego ogniska spoczywał. 

Inna bo piosnka Doumandowćj żony: 
Wesoło, ciągle wesoło świergocze, 

[ tak jak ona śmieje się, szezebioce; 
Staremu uśmićch na usla wywola, 
Młodemu damę napędza na czolo. 

Inna bo, inna Doumandowa żona: 
Dzień cały w nowe stroi się przybory, 
Bieży nad strumień, рабу Czy do twarzy, 
I zmienia chustki, zapaski korale, 

[ nowem kwieciem coraz skroń ubiera, 


Z którćj nie schodzi uśmićch i pogoda. 


I Mmdows dla nićj nieraz dzień przesiedział 
Dłażćj niż myślał, i nieraz dniem wrócił 
Prędzej niż przyrzekł. i Gdy jechać na wojnę, 
То serce jego bije niespokojne, 

To stokroć swoim liojaróm nakaże 

Strzedz Јер jak oka w głowic—T posyła 
Gońców z daleka to z darami dla nićj, 

To z dobrém slowem, lo z troską o zdrowie. 
W całój bo Litwie drugićj lakiéj niema, 

Z takiemi usty, z lakiemi oczyma, 


I z laka kosa, со wstążki jasnemi 
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Spłeciona , jeszcze wlecze się ро ziemi: 
Z tak białą piersią 1 z takim uśmiechem 
Z takićm na ustach i w sercu weselem. — 
Gdy Mindows troską czoło swe zachmurzy, 
(na, jak wielrzyk wiejąc przeciw burzy, i 
Burzę i gromy daleko rozwieje. | 
Gdy gniew na sine usla ma wystąpi 
Ona uscisków 1 prob’ nie: żałuje; 
Póty na swoich kolanach kołysze, 
Póty go ustiy drobnemi: caluje, 
Dopóki gniewu nie odpędzi z twarzy, 
1 innym ogniem serea nie rozżarzy. 
Me darmo Doumand posly za poslami 
Sle, żony swojéj do siebie przyzywa. 
Nie darmo włosy wyrwał sobie z glowy, 
і nocy jednój nie zasnął spokojnie, 
Ме darmo żalu po nićj, gniewu tyle. 
— Weź ziemie moje. przez posly powiadal; 
Nie tyle ważył, gdybym je postradał, 
Jle jéj stratę boś żyeia połowę 
Wziął nu z nią z domu, bo piersi rozciąleś, 
I z piersi serce zakrwawione wziąleś— 
Lecz darmo prosił i darmo жаша; 
Mindows miiczeniem zbywał jego posly, 
А zamiast żony podarki mu «алај. 
Doumand podarki nazad mu odsyła, 


I milczy teraz. ale milezać knuje. 


BE 


Dwakroć do żony słał szpiegi tajemnie, 
Dwakroć ich Mindows na zamku wywieszał. 
A teraz oba milezą=— Mindows myslis e 
Że się pocieszył po żony utracie, 
I inną z sobą na zamku posadził. 
а sygn Ё 
Lecz Doumand w sercu 1 milość ma dawną, 
I gniew ten samy; lecz je kiyje w duszy, 
-By lepićj uwiódł i podszedł go skorzćj. 
s E 
Tymczasem Roman Dubrawski nad шерге» 
Puścił zagony po Mindowsa kraju, 
I pali siola, i zajezdża grody, 
I łupy bierze, pędzi lud w niewolę. 
Doumand do paua śle swoje pacholę 
Z lą wieścią smulną— 
= Mam lud z sobą zbrojny; 
Każesz mi stanąć, jam gotów do wojny, 
I Roman Kniaź swe zuchwalstwo przypłaci 
Pójdę na niego E w więzach przywiodę — 
— Pójdziemy razem, Mimdows posłóm rzecze; 
Dlugo już siedzę bezczynny u ognia. 
Niech Kniaź wasz z ludem w mój zamek przybywa. 
Sciąguę ja swoich, J razem pognamy, 
Odbijem łupy, w Rusi pohulamy.— 
I poszli posły z Kniazia odpowiedzią. 
Na nowogródzkim zamku stos się pali. 
Na górach ognie błysnęły w oddali, 


I jak szóroka Litwa, lud gromadzą. 
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Rano Trojnatu znak na wojuę dalr 
un od ostatniéj wyprawy, ze Zmudzią 


Nie stał ni razu do Mindowsa роки 


Tora. = 0 dziwo! —sluchają лолаи 

- Lbićrać się ludzióm i wojskóm. gromadzić 
Sam na koń siędzie i ludzi powiedzie. 
Gdzie ?—W Nowogródek — Burtynikas slary 
Szepeze, wyprawie nie chcąc dawać wiary 
Ale już Trojnat na siwego wskoczył, 
I z swemi ludżmi gościńcem potoczył. 
— Kto u wrót zamku pyta się Мом 
— Trojnat !— Bojary powiedziel; -zcicha. 
— Poźno przypomniał poslaszeństwo swoje- 
Windows rzeki z gniewem; lecz gniew pohamowal, 
Во właśnie Trojuat w próg izby wstępował, 
I pochyliwszy ubieloną głowę, 
Naprzód powitał Kobole zamkowe, 
Potem Mndowsu bil czolen w milczeniu. 
Mindows się dziwił pokorze, w spójrzeniu 
Szukał zuchwalstwa , wrmówek, 1 z gniewen 
Wybachnąć pragnał , czekając rozmowy. 

Trojnal zimnemi powitał go słowy. 
Ө dawnych zajściach nie wspomniał Mindowie, 
I pytał tylko— Gdzie z wojną pójść таја? 
— Roman Dubrawski nad Dnieprem pladruje, 
Rzekł Mindows dumnie. Bez pomocy waszój 


Znióstbym garść jego — Dawnoście już z nam 
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Na wojnę razem, Trojnaeie , chodzili, 
I dziś my się was widzióć nie spodzieli.— 
—-4 Zakonem wałka ustała do czasu, 
Rzekł Trojnat, w laekie sam nie pójdę ziemie, 
Wojny: zachciałem i do was przybyłem. + 
Pewniście bez nas;— nie zawadzi sila 
A łupów nie chcem Mindowsie, od ciebie, 
Dosyć nam swoich lupów i zdobyczy — == 
I siadł na skórze, w ognia się grzeje. 
Milezą obadwa, obadwa z шема 
'alrzą na siebie z pode łbów” to znowu 
Wiodą rozmowę, a slowa ich z sobą 
Sieką się, jako w wojnie miecze wrogów. 
Witóm wrzawa w zamku, wojenne odglosy— 
Doumand z swem wojskiem przybywa wezwany. 
Mindows się podniósł i Smerdę z rozkazy 
Do Donmandowćj wyslał potajemnie. 
Оп wszedł, a Mindows nie poznał po twarzy, 
Ten-li to, co go, gdy z Rusią wojował, 
Widział na wojnach, nieraz biesiadował 
U jednych ogniów, u jednego stola’ 
Nie ten to Donmand; choć go wiek nie schylil, 
Choć włosa lata nieliczne nie wzięły, 
Ale go troski zjadły i tęsknota. 
Zagasłe oczy głęboko gdzieś wpadły. 
Policzki suche, zmarszczone , pobladły, 
Usta się sine scisnęły, zacięty, 


Na czole zmarszczki, jak bróżny na polu, 
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A w każdćj siedzi i wzrasta cierpienie, 
A z każdóćj widać i nocy bezsenne, 
I długie żale, i tęsknicy wiele. 
—Doumand!— rzekł Frojnat, i — Doumand :— powtórzył 
Mindows zdziwiony, podehodząc ku шош. i 
Stanęli. Downand dziki wzrok ponurzył, 
I nagiął karku "1 panu swojemu 
Czolem bil kornie, a gdy schylal czolo, 
To krwią się zlało i oczy nabrzmiały, 
Płomień z nich риса, a usta mu drzaly, 
Jak liść osiny od jesiennćj burzy. ' 
— Cóż Roma? Roman, Doamand mu odpowić, 
Wciąż idzie dalej, wciąż pustoszy ziemie! ` 
Spieszyć па niego, biedz przeciw potrzeba. 
Dalej z łupami, gdy pogoń usłyszy, 
trdzieś się ukryje w puszczach i przypadnie. — 
— Jutro — rzekł Mindows.— Jutro — Trojnat wtórzy:, 
A mówiąc — Jutro— wzrok w Donmanda wnurzyl, 
І pchat głęboko, aż do jego duszy. 
Skinęli sobie. Mindows nic nie widzi, 
Ognia poprawił i usiadł na skórze, 
Wyciągnął rękę do Doumanda dłoni. 
— Tyś druh mój wierny, rzecze mu z uśmićchem, 
I gniewu w sercu twojóm wszak juź niéma ? 
Wszakżeś po żonie pocieszył się twojćj? 
Jedna kobićta wartaż tyle żalut— 
А Trojnat dodal — Jam siwy i stary. 
Ale za młodu takżem nie miał żony. 
51 


(Лека zepsuje latwo glos pieszczony, 
Łalwo mu wojnę odradzi; gdy w domu 
Jest go zabawić, jest przytrzymać komu.— 
Stradaleś żony, dobrze ci, Doumandzie! 
Teraześ wolny, do boja gotowy; 

[ nie żal czasu, i nie żal ci głowy, 

Nie zal ci życia. Kiedy wróg uapadme, 
Ty od dnia do dnia nie będziesz odwlekać, 
Rano znać dadzą, wieczór na kon siędziesz. 
A Mindows troskę wziął na stare lata 

OL patrz jak dawno u Која убу leży, 

Ruś go wyzywa, na Lachów nie bieży. 

I przędzie z żoną u złotćj kądzieli, 

I piosnką babską tylko się: weseli. 

0, nie wojakóm w dom kobućlę wwodzić; 
Jest. bez nas komu wojowników rodzić. 

A nasze wojny, to są dzieci nasze, 

Pożyją one dłażćj niż my, Panie! 

Z niejednćj jeszcze potomstwo powstanie, 


Co nasze imię ро świecie rozsiawi.— 


Mówił, a Mindows zwrócił się ku шешип, 


I szydząc z niego — Myślicie , Trojnacie, 
Że sami tylko wojować umićcie, 

I sami tylko w pole wyciągacie 
Wieczorną dobą, lub o rannym świcie! 
Ale i Mindows nie zapomniał jeszcze 


Oszczepem władać i lad swój prowadzić; 
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Ani go pieśnią przykała do doma 
Kobićta, ami starość ani trwoga 
Mindowsa znają szeroko sąsiedzi. 


Те nie z kądzielą, nie u krosien siedzi. — 


А Doumand milezał, wciąż mu usta Орау, 
То blednat, znowu czerwienił się cały, 


To niespokojny rzucał się po skórze. 


Juz kury pialy— za dębowym stolen 
Siedzieli jeszcze, jeszcze ucztowali; 
A róg przechodził od ręki do ręki. 
Mindowsa czoło jaśniało pogodą, 
Usta nadzieją zwycięztwa się śmiały, 
Już liczył lupy, już jeńców związywał 
Kniazia Romana zamykał w ciemmcę. 
A Trojnat patrzał i potrząsał głową, 
I wzgardą każde wtórzył jego słowo. 
— 0) Kniaziu! rzecze nakoniec, jest u mnie 
Stary Burtynik; on 1 wróżyć umić, 
I pieśni śpićwać o ojców przygodach, 
I prawić dzieje dawniejszego świata. 
Nieraz on mówił o strzelca, co w bory 
Szedł na niedźwiedzia i spotkał Bojara, 
A Bojar spyta — Dokąd to? mój bracie: — 
— Na łowy idę; niedźwiedź upatrzony, 
Pójść go wziąść tylko, Мах Bojar o skórę 
Niedźwiedzia mówić. A strzelec za srebra 


ZA 


Sztukę ją sprzedał. « | w Бор. А coż w borze? 

Niedźwiedź go rozdarl. Nie chelp sie przed czasen , 

Kniaziu! Alboż wićsz, kie z nas żyw powróci 

Z wyprawy naszćj? co z ше) przyniesiemy £— 
Mindows się śmieje z wróżby i powieści. 

—A de wam myśli, to wróćcie do domu: 

Będzie i bez was zadławić go komu. — 

Wtóm powstał z lawy, idzie do świetlicy, 

A słudzy świeżą słomę Kntazióm niosą, 

I ogień niecą, i skóry miękkiemi, 

Wysłali loże: szćrokie na ziemi. 

Ale im do snu nie kleją się oczy. 

Zaledwie Mmdows z izby, oni oba 

Stanęli, radzą, ludzi swych zwolali, 

Dłago rozkazy tajemne dawali. 

I mieczów ostrzy ręką probowal; 

А Trojnat, straże ustawiwszy wkołc, 


Odesłał sługi i u ognia siedzi. 


——6060—— 
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XLIV. 


Jeż kury pieją raz dragi ' noc bieży. 
Jeszcze się ogień w świetlicy Trojnata 
Pali, i jeszcze nie spoczęli oba. 
uicho na zamku, tylko szmer stłumiony, 
Jak szepty ludzi, to z wiatrem się wznosi. 
То milknie znowu, i cisza głęboka. 

A na podwórcu migają się cienie, 

Po dwa i po trzy; już zamka przedsienie 
Pełne Żmudzinów, już straże u bramy 
Zabite leżą na zamkowym wale. 

I straż Doumanda osadzila wrota; 

Bojar Trojnala do świetlicy wpada. 

— Kunigas! czas już; zamek nasz, dokoł: 


Naszych juz ludzi opasany strażą. 


Dwóch tylko u drzwi Mmdowsa wartuje, 
Reszta z Poklusem w Pragarze na godach. 
Nim ranek wejdzie, powrócą Bojary, 

Za resztą ludu wysłani po siołach, | 

I Mindows jeszcze może walczyć z шеш]. 
Teraz czas, Panie! Gdy zdradę wywietrzy, 
Uciec nam może, zna kryjówki grodu. 
Idźmy. —]I Doumand porwie się z pościeli 

== Idźmy! zawoła; dościeśmy czekali, 

Dosyć kłamali, dosyć przecierpieli: 
Idźmy!—1 Trojnat za miecz swój pochwyci, 
Rozwarli wrota, а zdrajca prowadzil. 

Pod drzwi komnaty podstąpili zcicha; 

Na progu straże rozciągnione spaly, 

Lecz pochwycone krzyku nie wydaly, 

I jęk stłumiony zgon tylko zwiastował. 
Donmand szedl naprzód, ро zemstą wrzal cały. 
Słowa rzec nie mógł, a usta mu drżały, 
Ręce się trzęsły 1 serce mu bilo 


Miłości sila 1 rozpaczy siłą. 


Przeszli komnatę jedna cisza wkoło, 
Druga—i u drzwi sypialnćj świetlicy 
Slanęh. Ucho chciwe Doumand wklej — 
Dwa słychać tylko, dwa: triko oddechy, 
Jedno westchnienie dlugie, w śnie zrodzone. 
I wpadli nagle. Na miękkaćj pościeli, 


Mindows na piersiach Downandawój żony 
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Leżał w śnie pierwszym; jej ręce na szyi 
Jego związane, a usta na czole 

Leżą różane. * Obok szaty zdjęte, 

Krasne odzieże, błyskotki przekłęte, 
Któremi serce przekupił kobtćce. 

Ujrzał lo Doumand i nim Mindows oczy 
Колей, mieczem rozpłatał mu głowę. 
Zraniony jeszcze porwał się, i z rykieim 
Padl jak zwierz dziki. ‹ Kobićta zbudzona 
Krzycząc się zrywa, na kolana rzuca 
Wtóm Trojnat skoczył 1 poprawi razu 
Mindows krwią spłynąl , zatoczył się, pada, 
А Doumandowa przed mężem swym blada 
Wyciąga dłonie, pełznie do nóg jego. 

— Panie !=zawoła. On nie siuchal głosu, 
Za włosy porwał,” miecz w piersi шор 
—— Krasne ci szaty uszył twój Mindowe, 
Kraśniejsze Doamand daje ci na drogę! 
Dobrze wam bylo żyć razem na ziemi, 


idźcież we dwojgu do jednej mogily. — 


Mówił, i oczy w twarz żony utopil. 
Ujrzal ją Doumand, poznał ukochaną, 
Zemsty zapomniał, milość przypomina, 
I miecz wyrywa, i siebie przeklina, 
Z piersi przebitćój krew usty wysysa, 
Wola, na ręce bierze i podnosi, 


U martwćj jeszcze przebaczenia wzywa. 
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Napróżno !— oczy zagasły, śmiertelny 
Całun na bladćj rozesłał się twarzy, 
Glowa opadla. Jednym znakiem życia 


Krew, z białój piersi plynąca potokiem 


Ale juz boumand na wapa Mmadowy 
Upada, zemsla pragnąc się ларо, 
А Trojual stol. spójrzal , z myślą nową 
ҮҮ dalsze świetlice szalony poskoczyl. 
(Wiem Mindows wstaje, za nim się potoczył, 
Caly krwią Жану, z najeżonym włosem, 
Z wzniesioną pięścią ;— Doumanda obalił, 
Dognal Trojnata, za szyję u proga 
Chwycił i jego na ziemię wywrócii, 

bepcze nogami ;— chce mówić, —nie slowa, 
Głos tylko jakiś z piersi się dobywa, 
Głos niewyrażny, stlumiony, warkliwy, 
Јак zwierza, kiedy pod myśliwca strzałą 
Padlszy, chce jeszcze raz tchnać piersią cala 
Ale nierowna wałka ich i siły; 
Powstaje Frojnat, trzeci raz ciął mieczem, 
А jeszcze ducha nie wypędził z ciala 
Ostatkiem życia Mindows uan się rzucił. 
f skonal, cisnąc w bezsilnóm objęciu. 
— Dzieci swych bronisz, wilcze, Trojnat wola: 
Nie-—nie! ja życia szczenięcia wojen 
Nie dam jednemu! wszystkie wemorduję:— 


Slnehaj mnie: z toba ród twój ginie calv— 
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Sluchaj! jam długo zemstę w piersi chowal, 


Nie żebym w końcu słaby ją darował 1— 


Mówi, I ręce rozrywa, i bieży, 
Gdzie na posłaniu dwoje dzieci leży: 
One z przestrachu powtulaly glowy, 
I cicho płaczą; i ojca, i matki, 
I swych służebnych napróżno wołają. 
Wywlókł ich Trojnat z рохаша za włosy, 
Rzucił na ziemię i zdeptał nogami, 
Rozkrwawił mieczem, aż z rozdawićj piersi 


Dziecięce dusze w mękach ulecialy. 


„тү ИРЕТ" ножен > ra 
> Alam qr. "lali "uke кб - 


mi” Mak кй owania wn | ч 


1 i „diety бозго 1 ily ARR 
ры ы, влен ЕНЧА, Кари i 
Ne (жыт aiio у ТОЕ ДИО 

a Tebe agot нора рее PN во ost 
б Pope О EE, n erdot 


Eoee wec for: wi PSI Î 


و 2 مه зэ‏ بسچ ر 


та tk Ba «+ ;, b А 
tbr А а pupa! s 
im "ER, мйне. m" w. pa" 


tali para rt Liu саун = 
w == ет p“ . mb. е . i 
ет Триш: аслы uw aj сным, z ` 


wzi + ولس‎ 


Ха. ma Ж ау s «ро у sę” 

he wm da тоа) ти" z. „Z - 
kc ‹ эё 941 ا‎ кик. f- 
А i 


- = 
pa = 


331 


XLV. 


NA NOWOGRÓDZKIEM polu czyja to mogiła, 
Ogromnóm cialém swojćm garść kości pokryła? 
Mindowsa to mogiła, jak Mindowsa sława 
Stara, wielka, napoły zapadła do ziemi. 

Szły przez nią pokolenia, deptając nogami, 
Przysypując swóm cialem, wygryzając boki 
Plugiem, ео glębićj codzień ryl ją i rozrywał. 

А nad nią nieraz wieśniak pieśń Mindowsa spiċwał, 
A nad nią nieraz stanął i westehnal podróżny. 

I nieraz starce, siedząc z dziećmi na kolanach, 
там im o wielkich Mindowsowych bojach, 
Nieraz pieśnią, powieścią, z grobu wywołany, 
Wstał olbrzym z snu, i głową sięgając w obłoki, 
Z wielkim mieczem Ryngołda wznosił się nad ludem, 


Gieniem swoim przyszłość im i jutro zakrywał. 


Teraz — leraz zarosła mogila chwastami, 
І olbrzym juz nie wstaje, bo spróclmiał w mogile, 
Јак pamięć jego między Litwą juz spróchniala. 
I pusto na mogile, 1 pusto dokola: 
Tylko pszezola zabrzęczy, szuka w chwastach miodu, 
Tylko plaszek przeleci, smutno zaświergocze, 
Tylko człek czasem przejdzie 1 westehnie pocicha. 
1 z Mindowsa mogily tylko kurhan mały, 


I z Mindowsowój sławy ledwie tylko imię! 


KONIEC MINDOWSA. 


Spis Pieśni. 
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Spis Pieśni. 
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—  Jaćwiezka pieśn wojenna 
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